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JAN E. ZAMOJSKI 

PROFESJONALIŚCI I AMATORZY 
SZKIC O DZIEJACH POLSKIEJ SŁUŻBY WYWIADOWCZEJ 

WE FRANCJI W LATACH 1940—1945 — „F-2" 

I n t e l l i g e n c e Se rv ice , „ . . . H e r r e n d l e n s t " i „ S i a t k i " ; P a r y ż i A f r y k a ; T r u d -
nośc i i k r y z y s y ; S i e r p i e ń 1942 — zagrożen ie , g r u d z i e ń 1942 — k a t a -
s t r o f a ; E k s p o z y t u r a „F -2" ; „ A n n a " , „Fe l i c j a " , „ M a g d a l e n a " , „Cecy l i a " ; 
„ C e c y l i a " — „ M e t r o " — „ T o t o " ; C h a r a k t e r y s t y k a dz ia ła lnośc i i r e f l e k s j e ; 
Z a m i a s t ep i logu . 

Prezentowany niżej szkic nie pre tenduje do syntezy działalności pol-
skich służb wywiadowczych (PSW) na obszarze Francji Metropolitalnej 
i je j posiadłości w Afryce Północnej (AFN), to znaczy Algierii, Tunisie 
i Maroku w latach minionej wojny. Ściślej, obejmuje on okres: jesień 
1940 r. — jesień 1944 r. z pewnymi odchyleniami od tych cezur. Dzia-
łalność PSW (nazwę tę p rzy jmujemy zbiorczo, dla wygody opisu) wy-
mierzona była w tym czasie przeciw okupantowi niemieckiemu oraz 
Włochom, a w pewnym stopniu również, co było nieuchronne w tych 
warunkach, przeciw reżimowi Vichy, czyli „Etat Franęais" Marszałka 
Petaina. To ostatnie stwierdzenie wymaga dodatkowego podkreślenia, 
gdyż praca PSW nie była skierowana przeciw Francji, odwrotnie, była 
zarazem pracą dla wyzwolenia Francji i przy pomocy patriotów f ran-
cuskich. Jest to aspekt działalności PSW we Francji , którego zaznacze-
nie, nawet powtarzające się, z racji delikatności problemu, nigdy nie 
jest nadmierne. 

Szkic ten powstał na marginesie gromadzenia materiałów do dzie-
jów polskiego udziału w ruchu oporu we Francji , z nadzieją na wyko-
rzystanie ich dla uzupełnienia, rozwinięcia, a także niezbędnej rewizji 
lub korekty wcześniej wydanej pracy 1. Analiza nowych materiałów do-
tyczących PSW wskazywała jednakże, iż mamy do czynienia ze zjawi-
skiem wymagającym odrębnego potraktowania, łamiącym dotychczaso-
wą wizję jego miejsca w ogólnym wysiłku polskim na tym terenie, wy-
magającym innej, szerszej klasyfikacji i lokalizacji historycznej w strefie 
łączącej polskie podziemie we Francji z francuską Resistance. Bezpo-
średni cel tego szkicu jest skromniejszy — uporządkowanie dotychcza-
sowej wiedzy, przedstawienie powstania, etapów rozwoju, zasad dzia-
łalności, a przede wszystkim wielce interesujących transformacji PSW 
we Francj i . Obejmuje on organizacje podległe centralnie Oddziałowi II 
Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie (О.II) i — początkowo — Kierow-
nictwu Marynarki Wojennej, terytorialnie zaś ekspozyturze „Francja" 

1 J . E. Z a m o j s k i , Polacy w ruchu oporu we Francji, 1940—1945. W r o c ł a w 1975. 
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(F), w niektórych zaś częściach, przejściowo, ekspozyturze w Szwajcarii 
(S). Poza jego ramami, mimo styczności w działaniu, pozostają komórki 
i siatki podległe bądź O.II bądź O.VI (łączność z krajem) działające na 
obszarze Francji i państw przyległych, a także tworzone dla celów wy-
wiadowczych i wywiadowczo-dywersyjnych przez wojskowe i cywilne 
organizacje polskie podległe MON i MSW w Londynie, angielskiej cen-
trali Special Operations Executive (SOE) czy też służbom innych 
aliantów. 

Autor miał możliwość skorzystania z cennego zbioru materiałów do 
dziejów PSW we Francj i zgromadzonego przez jednego z jej szefów, 
ppłk. rez. Leona Śliwińskiego 2, za co, jak też za pomoc w dotarciu do 
innych b. członków sieci należą mu się szczególne podziękowania, a także 
z relacji i wyjaśnień zarówno jego, jak też pierwszego organizatora sieci 
znanej później jako „F-2" kdr. por. inż. Tadeusza Jekiela. Uzyskał rów-
nież relacje i wyjaśnienia szeregu członków sieci, w tym Franka Arna-
la, Mariusa Camolli'ego, Lucien Duvala, Gilberta Deveze, Mme Fournier, 
Gilberta Foury'ego, Gastona Havarda, Tadeusza Koryckiego, Jerzego 
Krauze i Mme Krauze, Jerome Stroweisa, Jacques Levy — Rueffa, Paula 
Samama, a także kdr. M. I. Kadulskiego i A. Kuśniewicza pomocne 
w zrozumieniu problemów wewnętrznych sieci oraz zasad je j pracy, za 
co jest im wszystkim szczerze wdzięczny, jak również innym osobom, 
które uprzejmie udostępniły mu posiadane materiały odnoszące się 
w określonej mierze do tematu. 

Treść niniejszego szkicu przedstawia wyłącznie własne poglądy auto-
ra i jego sposób widzenia zagadnień w nim omówionych, a także jego 
aktualny stan wiedzy. Zdaje on sobie doskonale sprawę z istnienia nadal 
mnogości kwestii, które wymagałyby szczegółowego przebadania, i to 
w źródłach zarówno polskich, jak też francuskich, brytyjskich i nie-
mieckich. 

I N T E L L I G E N C E SERVICE, „ . . .HERRENDIENST" I „ S I A T K I " 

Wywołując we wspomnieniach uczestników i pracach historyków 
lata minionej wojny, mamy przed oczyma przede wszystkim żołnierzy 
polskich walczących na polach bitew dwóch kontynentów, kilku mórz 
i dwóch oceanów. Były jednak i inne pola walki. Nie mniej trudne, cho-

2 Na zbiór t e n s k ł a d a j ą się m. in. r a p o r t y m j r . W. Za rembsk iego „Tudora" , 
kp t . S. Szymanowskiego „Raba" , p łk . M. Romeyk i „Маkа" , no t a tk i W. R o z w a d o w -
skiego „Pasca la" , S. Lasockiego „Losa", m e l d u n k i uwięz ionych w 1942 r. w t y m 
L. Śl iwińskiego „ Jean-Bola" , kp t . L. Gołogórskiego „Fi l ipa" i T. Koryck iego „Beya" , 
ko re spondenc j a t a j n a między k i e r o w n i c t w e m Ekspozy tu ry „F-2" i „Makiem", f r a g -
m e n t y okresowych r a p o r t ó w w y w i a d o w c z y c h i ko re spondenc j i r ad iowe j , p ro tokoły 
i k o r e s p o n d e n c j a dot. s p r a w l ikwidac j i sieci w 1944 г., ank ie ty pe r sona lne człon-
k ó w sieci, wniosk i odznaczeniowe, ko re spondenc j a dot. poszczególnych osób ( in te r -
w e n c j e itd.), m a t e r i a ł y (relacje, no ta tk i , w y j a ś n i e n i a itd.) do tzw. His to r ique du 
reseau „F-2" z 1945—1946 r. sporządzone j d la celów a d m i n i s t r a c y j n y c h (p rawnego 
uznan ia sieci), zarys his tor i i podsieci „Azur " (zbiorowe, maszynopis) oraz His to r ique 
du re seau „F-2", opr. L. Ś l iwińsk i przy wspó łp racy g r u p y b. cz łonków „F-2". B. m., 
Dec. 1976, wspomnien i a G. H a v a r d a „Focha" (maszynopis), obf i ta ko rospondenc j a 
między L. Ś l iwińsk im i b . cz łonkami „F-2" lub osobami m a j ą c y m i j a k ą ś s tyczność 
ze s p r a w a m i P S W w e F ranc j i , kopie d o k u m e n t ó w pochodzących z innych zbio-
rów, g łównie p r y w a t n y c h . P o w o ł y w a n e d o k u m e n t y , jeśl i n ie jes t zaznaczone i n a -
czej, pochodzą z tego zbioru. 
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ciaż nie tak spektakularne. Mieli swe osiągnięcia polscy inżynierowie 
i technicy, którzy np. dali podziemiu całej Europy doskonałe radiostacje 
walizkowe AP. Nie była to jedyna karta polskiego wkładu myśli i twór-
czości technicznej i naukowej do wojny, znajdująca niewielu history-
ków 3. Miał też swe osiągnięcia wywiad polski, którego rozmaite ogniwa 
sieci obejmowały cały kontynent europejski, Bliski Wschód, Północną 
Afrykę, sięgał Ameryki Południowej. 

Piszący te słowa nie za jmuje się dziejami „ ta jne j wojny". Nie nale-
ży też do zwolenników tezy, głoszącej, jakoby o losach wojny zadecydo-
wały sukcesy i porażki stron walczących na tym właśnie „ ta jnym" f ron-
cie. Interesując się dziejami ruchu oporu w zachodniej Europie, a zwłasz-
cza polskim w nim udziałem, musiał siłą rzeczy objąć swą uwagą rów-
nież „siatki" wywiadowcze, a także przerzutowe (evasion), dywersyjne, 
łączności itp. Ów „świat siatek" był czymś bardzo różnym od polskich 
stereotypów podziemia i w dużej mierze określa właściwości oblicza 
podziemia zachodniej Europy. Stanowiły tam one, przede wszystkim 
w świadomości ich członków, po wojnie zaś również prawnie integralną 
część ruchu oporu (Resistance). 

Gdy pada słowo „wywiad", rodzą się natychmiast personifikujące sko-
jarzenia od Maty Hari do telewizyjnego kpt. Klossa. Rodzą się i inne sko-
jarzenia, zrodzone przez zabarwienie ujemne, jakie m a j ą słowa „szpieg", 
„agent". W polskiej tradycji walka ma wysoką rangę moralną, ale wy-
wiad? Anglicy mogli nazywać go „Intelligence Service", z całą dwoistoś-
cią pojęcia „intelligence", jakie istnieje w tym języku. To Anglicy a w 
ślad za nimi Francuzi mogli nazwać „Honourable correspondent" swych 
szczególnie cennych współpracowników, dla których słowo „agent" nie 
mogło mieć zastosowania ze względu na ich wysokie uplasowanie w hie-
rarchii społecznej i „dżentelmeńską" naturę stosunków ze służbami 
specjalnymi. To oficerowie Abwehry mogli pysznić się dewizą „służba 
wywiadowcza jest służbą panów" („Nachrichtendienst ist des Herren-
dienst"). U nas wywiad to było na ogół coś, czym „porządni ludzie" się 
nie zajmują. Dwójka, defensywa — na tych nazwach ciążyło odium, i to 
nie tylko w uszach przeciwników przedwojennego ustroju Polski. 

Druga wojna światowa wywróciła wiele pojęć. Podziemie nie mogło 
istnieć bez służb wywiadowczych. Wywiad stał się formą walki z oku-
pantem, formą masową, wciągającą wiele tysięcy ludzi. Przestał być 
„służbą panów", splebeizował się, czy też „spopularyzował", od słowa 
„populus" — lud. Szczególnie w krajach zachodniej Europy siatki wy-
wiadowcze najrozmaitszego rodzaju, przeznaczenia, specjalizacji dawały 
wielu patriotom pierwszą, czasem główną lub jedyną okazję do walki 
z okupantem. 

W miarę jak okupacja obejmowała coraz to nowe kra je i obszary, 
rosła potrzeba uzyskania i utrzymania kontroli informacyjnej nad siłami 
i poczynaniami przeciwnika. Przerastała ona wszelkie dotychczasowe 
metody i schematy. Z te j potrzeby zrodziły się dziesiątki i setki „siatek" 
(reseaux), tworów nowych w tej skali i zakresie, budowanych na wzór 
rozgałęzionych f i rm handlowych o filialnej s t rukturze, wciągających od 
kilkudziesięciu do paru tysięcy patriotów, ludzi przypadkowych, nie ma-
jących w tym kierunku ani predyspozycji, ani przygotowania, poza za-

3 Wg pos iadanych i n fo rmac j i nad t e m a t e m t y m p r a c u j e ak tua ln i e płk . inż. 
T. Lisicki w Anglii . 
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pałem i większą lub mniejszą inteligencją, zdolnościami lub kwalif ika-
cjami, które okazywały się przydatne. One właśnie pozwoliły podołać te-
mu zadaniu. 

Im bardziej wnikać w dzieje minionej wojny, tym wyraźniej wystę-
puje rola informacji o przeciwniku jako niezwykle istotnego składnika 
wszystkich ważniejszych decyzji strategicznych i operacyjnych kierow-
nictw alianckich, a w związku z tym waga, jaką przywiązywały one do 
ich zebrania i rozmiar wysiłków, jakie temu poświęcono 4. Anglicy, któ-
rzy wbrew, czy też pomimo opinii tradycjonalistów z większą niż inni 
łatwością porzucają sztywne schematy dla rozwiązań praktycznych, jako 
jedni z nielicznych dostrzegali już przed wrześniem 1939 r. przyszłość 
„niekonwencjonalnej wojny". Wszystkich działających na tyłach wroga 
uważali jako działających in the field, w polu. Gdyż było to rzeczywiście 
pole walki, podziemie zaś splecione na zachodzie Europy niezwykle sil-
nie z wywiadem, tworzyło łącznie zupełnie szczególny front , z szarzyzną 
konspiracyjnej codzienności i rutyny, nieustannymi potyczkami taktycz-
nymi, klęskami i sukcesami, ze swymi operacjami (np. wokół broni „V") 
i nawet kampaniami, jak np. zespół przedsięwzięć ogólnoalianckich wo-
kół operacji „Overlord", składających się na osłonę informacyjną i dezin-
formację nieprzyjaciela 5. 

Działalność polskiego wywiadu na obszarze Francji i wybiegająca po-
za jej granice jest, u jmu jąc rzecz historycznie, częścią polskiego ruchu 
oporu w tych krajach, polskiego wkładu w ich walkę podziemną, przeciw 
okupantowi i kolaborantom i zarazem częścią ogólnego polskiego wysiłku 
wojennego. Przy tym bardzo szczególną częścią. Je j wyniki były wyko-
rzystywane głównie przez odpowiednie centrale brytyjskie, a później 
alianckie, służąc powodzeniu ich operacji w Europie, w niewielkim tylko 
stopniu zaś potrzebom polskim (np. łączność i zaopatrzenie podziemia 
polskiego, usługi na rzecz łączności z krajem, informacje społeczne, po-
lityczne itd. użyteczne dla polskiej działalności na tym obszarze, ale 
i w kraju). Członkami „siatek" polskich byli przede wszystkim Francuzi, 
a także pewna liczba Belgów, zdarzali się Włosi, Hiszpanie, Szwajcarzy 
a nawet Egipcjanin, co akcentowało ich ogólnoaliancki charakter. Właśnie 
tu, w działalności PSW tworzyła się sfera bezpośredniej współpracy 
z Francuzami, podczas gdy inne organizacje polskie podległe Londynowi 
kierowały się zasadą maksymalnej izolacji od Francuzów i kamuflażu. 
J e j sieci powstały w wyniku kilku inicjatyw, rozwijały się kilkoma to-

4 D. K a h n (z USA) w szkicu Le role du dćcryptage et des renseignements chez 
les Allies. „Revue d 'h is to i re de la D e u x i e m e g u e r r e m o n d i a l e " 1978, n r 111, s. 73 
i n. (RHDGM) w y r a ż a pogląd, że h is torycy min ione j w o j n y będą w k r ó t c e z m u -
szeni do daleko idących r ewiz j i anal iz i ocen decyzj i s t ra teg icznych i o p e r a c y j n y c h 
a l ianckich k i e rownic tw w o j s k o w y c h i pol i tycznych. U j a w n i a n e coraz szerzej źródła 
u k a z u j ą ich głębokie uzależnienie od i n f o r m a c j i t a j n y c h o p rzec iwniku u z y s k i w a -
n y c h różnymi drogami . Dla rozpoznania Niemców olbrzymie znaczenie mia ł u z n a n y 
już obecnie sukces Polsk i p r z y r e k o n s t r u k c j i maszyny s z y f r u j ą c e j „Enigma" . Nie 
zmieni ło to roli innych f o r m w y w i a d u przede wszys tk im tych, k t ó r e zapewnia ły 
dop ływ i n f o r m a c j i szczegółowych n iemożl iwych do uzyskan ia inaczej , j ak t y lko 
wys i łk iem, of iarnością i pomysłowością tys ięcy ludzi doc ie ra j ących do każdego 
obiektu za in te resowania Al i an tów. 

5 Pisze o tym W. M a s t e r m a n n w The double cross system in the War of 1939 
to 1945. London 1972 (wyd. polskie W a r s z a w a 1974 г.). O wie le sze rze j i dok ł adn i e j , 
pos ługu jąc się boga tą d o k u m e n t a c j ą a r ch iwa lną , o m a w i a k a m p a n i ę d e z i n f o r m a -
c y j n ą a l i an tów A. C. B r o w n w opas łe j od m a t e r i a ł u książce The Bodyguard of 
Lies. London 1977. 
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rami, bardzo odmiennymi pod względem zasad organizacji, rekrutacji 
ludzi, metod pracy, przechodziły złożoną i wcale nie wolną od konfliktów 
wewnętrznych ewolucję, w której konfrontowały się dwie koncepcje, 
dwie formuły działalności — tradycyjna, oparta na schematach i regu-
łach wyniesionych z O.II i nowa, wytworzona z realiów kraju , warun-
ków pracy, charakteru zadań, a przede wszystkim odmiennego „resistanc-
kiego" 6 składu jego członków, a stąd — atmosfery wewnętrznej, moty-
wacji działania, stosunków międzyludzkich. 

Tych kilka uwag umiejscowiających i określających niektóre cechy 
polskiego wywiadu na terytorium francuskim zasługuje na zapamięta-
nie jako bardzo ważny składnik dalszych rozważań i ocen. 

Warunki działalności 

Po kapitulacji Holandii i Belgii oraz klęsce Francji zakończonej ro-
zejmem, niewiele różniącym się od kapitulacji, obszar zachodniej Euro-
py znalazł się w rękach lub pod kontrolą III Rzeszy. Anglia musiała pa-
trzeć nań jak na terytorium nieprzyjacielskie. Francja rządzona przez 
Petaina z Vichy niebezpiecznie ewoluowała w rytmie reform „rewolucji 
narodowej" od rozejmu, przez kolaborację do partnerstwa w hitlerow-
skim „nowym ładzie europejskim" 7. Je j służby policyjne i kontrwywia-
dowcze służąc reżimowi Vichy, ale też prowadząc własną, skomplikowa-
ną, czasami podwójną lub nawet potrójną grę penetrowały, starały się 
kontrolować lub bezwzględnie niszczyły organizacje podziemne, zwłasz-
cza gdy można je było określić jako komunistyczne lub „niefrancuskie" 8. 
Dla Wielkiej Brytanii terytorium Francji a także Belgii miało niezwykle 
ważne znaczenie strategiczne jako możliwa baza wyjściowa inwazji na 
wyspy brytyjskie, w przyszłości zaś — teatr wielkich operacji wyzwo-
leńczych. Los floty francuskiej, nawet po operacji „Katapulta" (3 lipca 
1940 г.), w której eskadra brytyjska adm. Sommerville'a zniszczyła okrę-
ty francuskie zakotwiczone w bazie Mers-el-Kebir oraz wykonany 6 lip-
ca 1940 r. przez RAF „coup de grace" na nie, był źródłem nieustannej 
troski admiralicji brytyjskiej, podobnie jak praca francuskich portów, 
stoczni, arsenałów morskich itd. wykorzystanych przez Kriegsmarine 9. 
Stąd też zrozumiałe jest dążenie Brytyjczyków do maksymalnego nasy-
cenia Francji siatkami wywiadowczymi, łączności, dywersji itd. Jednakże 
w pierwszym okresie było to zadanie wcale niełatwe. Szef gaullistow-

6 U ż y w a m ś w i a d o m i e spo l szczone j f o r m y ok re ś l en i a f r a n c u s k i e g o d la p o d k r e ś -
l en i a n a t u r y o w e j odmiennośc i , d la ' k tó re j n ie z n a j d u j ę o d p o w i e d n i k a w p o l s k i e j 
t e r m i n o l o g i i . 

7 B y ł a to k w e s t i a oceny p o s t a w szerszych , an iże l i t y l k o r z ą d u Vichy . P o o p e r a c j i 
b r y t y j s k i e j n a D i e p p e w 1942 r . N i e m c y z a a k c e n t o w a l i u z n a n i e d la z a c h o w a n i a s ię 
l u d n o ś c i tego m i a s t a p r z e z zwoln ien ie j e ń c ó w , jego m i e s z k a ń c ó w . 

8 Do s łużb t y c h n a l e ż a ł y p r z e d e w s z y s t k i m k o n t r w y w i a d p o l i c y j n y pod leg ły 
D i r e c t i o n de la S u r v e i l l a n c e d u T e r r i t o i r e (DST) i i n n e s ł u ż b y p o l i c y j n e (przez 
c a ł y okres ) o r a z pod leg ł e a r m i i a g e n d y B u r e a u de M e n ś e s A n t i n a t i o n a l e s (BMA) 
p r z y o k r ę g a c h w o j s k o w y c h (RM) z jego r o z m a i t y m i k o m ó r k a m i k o n t r w y w i a d o w c z y -
m i w okres ie l ipca 1940 — g r u d n i a 1942 г.). I s t n i en i e t y c h c i e m n y c h s t r o n d z i a ł a l -
nośc i B M A z m u s z o n y jes t p r zyznać , choć p ó ł g ę b k i e m ty lko , b . szef K W w t e j i n -
s t y t u c j i p ł k P . Pa i l l o l e w s w e j a p o l o g e t y c z n e j wobec s łużb s p e c j a l n y c h Vichy k s i ą ż -
ce Les Services speciaux. P a r i s 1975. 

9 W g p r a c y h i s t o r y k a i d z i e n n i k a r z a N e r i n E. G u n a , Les secrets des archives 
americaines; Petain, Laval, De Gaulle. P a r i s 1979, ( t łum. f r . ) by ł t o r ó w n i e ż p r z e d -
m i o t n i e u s t a n n e j t r o s k i U S A i s t a ł y c h n a c i s k ó w n a Vichy p r z e s t r z e g a j ą c y c h p r z e d 
s k u t k a m i e w e n t u a l n e g o z a w ł a d n i ę c i a p rzez N i e m c ó w f l o t ą f r a n c u s k ą . 

6 — Dzieje Najnowsze 4/80 http://rcin.org.pl
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skich służb specjalnych w Londynie płk Dewavrin ,,Passy" stwierdza 
gorzko, iż ich współpraca z Brytyjczykami w tym czasie była „współ-
pracą ślepego i parali tyka", że ani jedni, ani drudzy nie dysponowali 
żadnymi liczącymi się „aktywami" na terenie Francji , środkami łącz-
ności itd. „Tylko Polacy i Czesi — pisze dalej — wykorzystali pobyt na 
naszym terytorium dla nasadzenia tam swych agentów wyposażonych 
w sprzęt radiowy" 10. Nie wiemy, w jakiej mierze jest to słuszne w sto-
sunku do Czechów, natomiast na pewno nie w stosunku do Polaków. 
Polacy okazali się tylko sprawniejsi. 

Polska była w tym samym czasie jedynym, dysponującym bardziej 
niż symbolicznymi siłami wojskowymi, aliantem europejskim Anglii. 
Do jej aktywów należały też możliwości w sferze interesującej Bry ty j -
czyków „wojny niekowencjonalnej" w najszerszym znaczeniu tego sło-
wa, co do których istniały już pewne kontakty polsko-angielskie na krót-
ko przed wybuchem wojny 1 1 . Strategiczna ważność terytor ium f ran-
cuskiego i obecność na nim ponadpółmilionowej „żelaznej porcji narodu 
polskiego", złożonej z kilku warstw emigracyjnych — starej, głównie 
inteligenckiej; międzywojennej, głównie robotniczej i najnowszej, 
uchodżczej, z liczną warstwą inteligencko-urzędniczą i kilkunastoma ty-
siącami nieewakuowanych żołnierzy nasuwały zarówno polskiej, jak 
i brytyjskie j stronie jednoznaczne wnioski. Jednoznaczne co do potrzeby 
wykorzystania tego potencjału ludzkiego dla walki z Niemcami, aczkol-
wiek wcale nie identyczne co do metod, zasad i celów taktycznych. 

Chaos, jaki ogarnął tę masę polską po upadku Francji , zrodził wiele 
bardzo rozbieżnych zjawisk, od demoralizacji, przez rezygnację, „uchodź-
cze próżniactwo" na zasiłkowym garnuszku 12 do parcia na ewakuację dla 
dalszej walki i wreszcie — decyzji do podjęcia jej na miejscu. Te ostat-
nie tendencje, przejaw tak typowego dla Polaków „refleksu poklęskowe-
go", nakazującego reagowanie na porażkę natychmiastowym poszukiwa-
niem innych, w tym podziemnych form walki sprawiły, że już w warun-
kach rozprzężenia porozejmowego zaczęły się rodzić inicjatywy prowa-
dzące do przyszłej działalności ta jnej , a raczej — całej gamy form od 
w pełni legalnych, przez półlegalne do jak najbardziej tajnych. Pomi-
jam w tym miejscu wszelkie towarzyszące temu uwarunkowania i treści 
polityczne, społeczne, a także wojskowe, wynikające z intencji u t rzyma-
nia kontroli nad Polonią we Francj i i jej wykorzystania zgodnie z za-
mierzeniami Rządu Polskiego w Londynie. Stwierdzam jedynie general-
ne zjawisko. W południowej Francji osłaniały ją bardziej lub mniej „le-
galne" działania polskich organizacji cywilnych (np. Tow. Opieki nad' 

10 Col. Pas sy (A. Devawr in) , Souvenirs du BCRA. Deuxieme Bureau, Londres. 
Ed. Solar , 1947, s. 54—55. B C R A - B u r e a u C e n t r a l d e Rense ignemen t s et d 'Act ion, 
k i e rown ic two s łużb spec ja lnych Wolne j F r a n c j i gen. de Gaul le ' a . „Pas sy" był sze-
f e m BCRA. 

11 Organ iza tor i szef SOE (Special Opera t ions Execut ive) , podleg łe j Min i s t e r s twu 
W o j n y Ekonomiczne j cen t r a l i dla „n i ekonwenc jona lnych dz ia łań" gen. Collin G u b -
bins bawi ł w Polsce w 1939 r. w okresie f o r m o w a n i a s ię koncepc j i SOE. Sk ąd i n ąd 
wiadomo, że w t y m czasie za równo w wojsku , j ak i poza n i m czyniono w Polsce 
p rzygo towan ia dla ew. podjęc ia dzia łań t a j n y c h w k r a j u i n a emigrac j i . 

12 I n t e r e s u j ą c e i gorzkie spost rzeżenia pod t y m wzg lędem z a w i e r a j ą r a p o r t y 
p łk . dpi . J . Jakl icza , „W s p r a w i e Organizac j i W o j s k o w e j i E w a k u a c y j n e j w e 
F r a n c j i " z 25 VII 1944 r. i 20 X I I 1945 r . I n s t y t u t His to ryczny im. gen. W. S i k o r -
skiego w Londyn ie (dale j IHS), A-XII ) , 27/30. Podobn ie widz ia ł t ę s y t u a c j ę Delegat 
Rządu n a F r a n c j ę St . Zabieł ło w „Sprawozdan iu za czas czerwiec 1940 — grudz ień 
1942" (ibidem, b r a k sygna tury) . 
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Polakami we Francji — TOPF — okupacyjna mutacja PCK) lub woj-
skowych (utworzone przez władze Vichy „cudzoziemskie kompanie pra-
cy" — GTE). Pierwszym patronował Stanisław Zabiełło, delegat rządu 
na Francję osłonięty po likwidacji Ambasady RP funkcją w tzw. Biu-
rach Polskich. Drugim kierował gen. Juliusz Kleeberg, ostatni polski 
at tache wojskowy, następnie (do listopada 1942 r.) „tłumacz generalny" 
przy francuskim szefostwie owych „kompanii pracy", w których Polacy 
wywalczyli sobie organizacyjną odrębność i równoległą do francuskiej 
s t rukturę dowódczą. Po 1942 r. Zabiełłę zastąpił prof. Т. Komarnicki (na 
krótko) i już w podziemiu A. Kawałkowski, gen. Kleeberga zaś płk dpi. 
J. Jaklicz. Zasługuje na tym miejscu podkreślenie roli, jaką odegrał 
w latach 1940—1942 gen. Kleeberg w rozwoju i wspieraniu bądź to ma-
terialnie, bądź też swym autorytetem wszelkich poczynań wojskowych 
polskich na terenie Francji . Jego osobę i jego wpływ odczuwały również 
pewne koła patriotyczne wojskowych francuskich, ale też i cywilne, 
ewoluujące w kierunku walki podziemnej. Sądzę, że rola ta jest, jak 
dotąd, niedoceniana 13. 

Podział Francji na dwie s t refy (Zone) — północną okupowaną (ZN, 
ZO) i południową nieokupowaną, tzw. wolną (ZS, ZL) wytworzył nie-
zwłocznie bardzo odmienne warunki egzystencji i działalności patriotycz-
nej w każdej z nich. Nic też dziwnego, że poczynania polskie w intere-
sującym nas nurcie (nie dotyczy to części emigracji polskiej pozostają-
cej pod wpływami Francuskiej Parti i Komunistycznej, w której sytuacja 
była odmienna) brały swój początek w strefie południowej. Sytuacja dla 
konspiracji była tu łatwiejsza. Ze strony administracji f rancuskiej i je j 
służb policyjnych szło wiele uderzeń w robotę polską. Ale też znajdo-
wało się w niej niemało ludzi skłonnych do okazania tolerancji lub czyn-
ne j pomocy. Motywy były różne. Do przełomu lat 1942/43, to znaczy do 
okupacji całej Francji , decydowały przede wszystkim pobudki patrio-
tyczne, chociaż zdarzały się i bardziej przyziemne. W latach 1943—1944, 
w miarę zwycięstw alianckich i rozczarowań w stosunku do Vichy uczu-
cia patriotyczne wzmagały się, gotowość uczestnictwa w nadziei na po-
wojenne alibi lub dyskonto rosła. Cezura zimy 1942/43 r. jest tu bardzo 
ważna. Jest w jakiejś mierze również kamieniem probierczym przy oce-
nie postaw adherentów Resistance. 

Początki działalności — sieć ,,morska" 

W momencie klęski Francji wywiad polski nie był przygotowany do 
wytworzonej sytuacji. Jeśli wierzyć niektórym dokumentom i wspom-
nieniom, inicjatywy w tym kierunku rozbijały się o stanowisko gen. Si-
korskiego, bezgranicznie wierzącego w moc Francji nawet już po pierw-
szych jej porażkach w ma ju 1940 r .1 4 . Na przełomie lat 1940—1941 Po-

13 Uwaga ta odnosi się również do moich publikacji. Potwierdzenie tej roli 
znajduje się we wspomnieniach wielu uczestników Résistance (m. in. H. Frenay, 
C. Bourde t , G. de Benouvil le) . W y n i k a to t akże z no t a t ek gen. Kleeberga , zacho-
w a n y c h przez jego syna A n d r z e j a . Oceny t e j nie zmienia z p rzekąsem u j ę t a opinia 
S. Zabie ł ły w jego Na posterunku we Francji. W a r s z a w a 1967, s. 231. 

14 P a t r z m.in. R a p o r t m j r . W. Zarembsk iego „ T u d o r a " z 14 IV 1942 r. Londyn , 
a t akże M. S łowikowski , W tajnej służbie. L o n d y n 1977. Ks iążka Słowikowskiego 
budzi niezliczone zas t rzeżenia za równo co do wie rnego p rzeds tawien ia f ak tów, j ak 
też, i to na jba rdz i e j , w s fe rze opinii i ocen. Wykorzys t an ie j e j w y m a g a u w a ż n e j 
k o n f r o n t a c j i z innymi źródłami . Dla c h a r a k t e r y s t y k i wys t a r czy wspomnieć , że au to r 
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lacy dysponowali już rozbudowanymi komórkami trzech sieci — Wy-
wiadu Marynarki Wojennej (morska), ekspozytury Oddziału II „Fran-
cja" (F) i ekspozytury O.II w Szwajcarii (S), a także korzystali z ta jne j 
(również przed Francuzami) współpracy ut rzymanej przy francuskich 
służbach specjalnych polskiej „Ekipy 300" (wg terminologii francuskiej 
„Ekipa Z") prowadzącej ofensywny wywiad radiowy, niezwykle skutecz-
ny dzięki zrekonstruowanej przez polskich techników, matematyków 
i kryptologów niemieckiej maszynie szyfrującej „Enigma" 15. 

Rolę katalizatora rozwoju polskiej służby wywiadowczej we Francji, 
a później również i głównej sprężyny w niej odegrała sieć morska. Je j 
pierwsze elementy zorganizował i uruchomił por. mar. inż. Tadeusz Je-
kiel, p rymus Oficerskiej Szkoły Marynarki Wojennej, absolwent f ran-
cuskiej szkoły inżynierii morskiej (Génie Maritime), przed 1939 r. czło-
nek polskiej komisji odbioru okrętów w stoczniach Francji, Anglii i Ho-
landii, a więc znający kra j , ludzi, język, obyczaje1 6 . Wysłany został 

sobie p rzyp i su j e zas ługę insp i rac j i A l i an tów co do operac j i „Torch" ( lądowanie 
w A f r y c e Północnej ) . K r y t y c z n a ocena t e j książki nie zmienia j e j war tośc i w t y m 
sensie, że d a j e ona ogólny p rzeg ląd dz ie jów P S W A F R i d o k u m e n t u j e j e j is tnienie. 

15 Dzieje „En igmy" są dosta tecznie znane z pub l ikac j i . Od s t rony f r a n c u s k i e j 
p rzeds tawi ł je gen. G. B e r t r a n d (wówczas k a p i t a n i m a j o r ) przełożony „Ekipy 300" 
w książce Enigma ou la plus grande énigme de la guerre 1939—1945. Za równo 
w niej , j ak i wys t ąp i en i ach publ icznych i p rasowych zdecydowanie broni ł on roli 
P o l a k ó w przed wypaczen i ami i f a ł s ze r s twami pub l ikac j i anglosaskich, zwłaszcza 
w książce F. W. W i n t e r b o t h a m The Ultra secret. N. York 1974 (t łum. f r . „Ul t ra" , 
Pa r i s 1976). B e r t r a n d noszący dla P o l a k ó w pseudo „Bolek" nie wiedz ia ł o u t a j o -
nych przed n im us ługach „Ekipy 300" d la P S W i k o n t a k t a c h z nią. Powiadomiony 

o t y m wie le lat po wo jn i e był oburzony „nie loja lnością" swych polskich podwład -
nych i zagrożeniem, j ak ie robo ta ściągała na jego k o m ó r k ę . „Ekipa 300", co należy 
podkreśl ić , nie wchodzi ła pod żadnym względem w s t r u k t u r ę P S W we Franc j i . J e j 
powiązanie z O. II było szczególnej i o d r ę b n e j na tu ry . J e j szef, ppłk . dypl. G. Lang -
n e r „Wicher" zgodził s ię zostać w e F r a n c j i w komórce m j r . B e r t r a n d a na pods tawie 
rozkazu gen. J . K leebe rga z paźdz ie rn ika 1940 r. Jego k o n t a k t y polskie w e F r a n c j i 
były ograniczone i sp rowadza ły się wyłącznie do gen. Kleeberga , ko le jnych szefów 
Ekspozy tu ry „F" i m j r . S łowikowskiego. 

16 W książce W konspiracji i walce. W a r s z a w a 1979 W. Biegański b łędnie nazy-
w a go „cywi lem" (s. 112), b y p a r ę s t ronic da le j równie b łędnie m i a n o w a ć go k a p i t a -
nem. Rozidział „Wywiad polski w e F r a n c j i " zawiera m u l t u m my lnych in fo rmac j i 

i ocen, od k tó rych nie są wo lne i pozostałe. Autorowi zabrak ło k r y t y c z n e j oceny 
szeregu źródeł, n a k t ó r y c h b u d o w a ł kons t rukc j e n i e a d e k w a t n e do ich ważności , 
war tośc i i właściwości , a t akże lepszej or ien tac j i w l i t e ra tu rze p rzedmio tu , w t y m 
f r a n c u s k i e j , zna jomośc i r e a l i ó w k r a j u , języka itd. I d e n t y f i k a c j a P a r t i Social płk. 
de la Roque ' a z P a r t i ą Socja l i s tyczną jako „bazą pol i tyczną" P é t a i n a (s. 75) 
podwójn ie n iezgodna z p r a w d ą , Ra tusza Parysk iego (Hôtel de Ville) z hote lem 
Mie j sk im (hotel de Ville), <s. 209) są t u t y lko d robnymi p rzyk ładami . Ocenę w y -
wiadowczą sy tuac j i w e F r a n c j i opar ł au to r na raporc ie „n ie jak iego ks. Chl ibowic-
kiego", k t ó r y nie był cz łonkiem w y w i a d u polskiego, po e w a k u a c j i — k a p e l a n w P S Z 
i cy towany jest późnie j obszernie odnośnie innych s p r a w bez wskazan ia , że chodzi 
o to samo źródło (s. 182). E t a p y rozwoju Résis tance w e F r a n c j i p r zy j ą ł au to r wg 
schematu b roszury Powstanie jest sztuką, op racowane j przez J . Tep ich ta (W. B. u w a -
ża au to r za „nie znanego") , n ie zaś na anal izie fak tów, z uwzg lędn ien iem łamiących 
wszelkie s c h e m a t y różnic s t r e f o w y c h . Każe gen. Deles t ra in towi być dowódcą AS od 
1940 r., gdy w ogóle wszedł do podziemia jesienią 1942 r. i od t e j pory można m ó -
wić o AS, pisze o „rządzie p o d z i e m n y m " w e F r a n c j i w 1944 r . (s. 207), o k t ó r y m jako 
żywo n ik t nie słyszał. P isząc o COMACK błędnie jako o „sz tabie" (był to komite t ) 
n ie uwzględnia p rob lematycznośc i dowodzenia neu t ra l i zowanego skutecznie przez 
sieć „de lega tów w o j s k o w y c h " gen. de Gaul le ' a itd., szerzy mi ty odnośnie do s p r a w 
parysk ich czy r z e k o m e j „kompan i i n ice j sk ie j Ber l inera" , t amte j szego hand lowca , 
odda jącego n iegdyś p e w n e us ługi po lsk iemu wywiadowi . Nie k o n f r o n t o w a ł też po-
dawanych i n f o r m a c j i z m a p ą , z d o k u m e n t a m i a chociażby ze z d r o w y m rozsądkiem, 
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z Anglii do Francj i na rozkaz wywiadu Kierownictwa Marynarki Wo-
jennej (szef kdr B. Jabłoński), aczkolwiek nigdy nie miał z tą służbą żad-
nych kontaktów. Inicjatywa podjęcia pracy we Francji wyszła ze strony 
wywiadu admiralicji brytyjskie j , który też otworzył odpowiedni kredyt 
f inansowy dla KMW, czynny nb. do końca wojny i był głównym zlece-
niodawcą i odbiorcą informacji . Tłumaczy się ona dwoma względami. 
Po pierwsze — KMW znajdowało się w Anglii od początku 1940 r. a stąd 
kontakty niezbędne zostały już nawiązane przed załamaniem się Francji . 
Po drugie — admiralicja bryty jska ze wszystkich dowództw najbardziej 
odczuwała brak informacji z obszaru Francj i z uwagi na niebezpieczeń-
stwo, jakie dla Anglii oznaczało wykorzystanie francuskiej floty, por-
tów, arsenałów, stoczni itd. przez Niemców. Wspomniana już operacja 
„Katapul ta" jest dowodem dramatycznego wymiaru, jaki groźba ta mia-
ła dla W. Brytanii. 

Por. Jekiel „Doktor" przybył do Francj i na przełomie sierpnia — 
września 1940 r. pod pozorem urzędnika konsulatu w Marsylii. Zainstalo-
wał się w Nicei, skąd wkrótce rozwinął komórki obejmujące wybrzeże 
prowansalskie, a przede wszystkim port w Marsylii i bazę morską w Tu-
lonie. Jednym z osiągnięć sieci w tym okresie było uzyskanie dokładnych 
danych o stanie uszkodzeń krążownika „Strassbourg", który uszedł spod 
palw i bmb brytyjskich z Mers-el Kebir do Tulonu i o terminach odzy-
skania przezeń gotowości bojowej, co miało wówczas duże znaczenie dla 
śródziemnomorskiej f loty brytyjskiej . 

Zgodnie z otrzymanymi instrukcjami „Doktor" miał oprzeć swą sieć 
wyłącznie na personelu francuskim, przy czym zapewniano go, iż trakto-
wanie ich służby jako służby dla Wolnej Francji gen. de Gaull'a zostało 
uzgodnione. 

Jednym z pierwszych przyjętych do sieci Francuzów był Gilbert 
Foury „Edwin", inżynier, kierowca sportowy, który po matce Angielce 
odziedziczył wiele cech brytyjskich. Zarekomendowany przez Philippe 
Autiera wówczas wysokiego urzędnika Banku Polsko-Francuskiego 
w Warszawie, przez co obracającego się swobodnie na styku polskich 
i francuskich środowisk politycznych i wojskowych, okazał się nieoce-
nionym pracownikiem sieci17 . Dzięki niemu udało się uzyskać kontakty 
z ludźmi najróżniejszych środowisk i pozyskiwać ich dla pracy w sieci. 
Zawsze lojalny, nie cofający się przed żadnymi trudnościami, a poza tym 
mający wiele szczęścia w unikaniu pułapek, spełniał on, poza kolejnymi 
mis jami organizacyjnymi, rolę „męża zaufania" między polskim kierow-
nictwem sieci a jej francuskimi członkami. Nie była to rola łatwa. Jako 
jeden z nielicznych przeszedł wszystkie perypetie sieci aż do wyzwolenia. 
Na swego zastępcę wyznaczył „Doktor" ppor. rez. Leona Śliwińskiego 
„Bolesława", „Jean-Bol", młodego energicznego, pomysłowego, mającego 
duży dar wchodzenia w kontakty z ludźmi i podtrzymywania ich. Z jego 
też inicjatywy i decyzji, czasami wbrew zdaniu londyńskiej Centrali 

każąc np. w y d a ć l ewicowym k o m ó r k o m polsk im 20 000 egz. gazetki t a j n e j na 
z w y k ł y m powielaczu, co w y m a g a ł o b y ok. 800 m a t r y c (ilość t r u d n o dos tępna dla 
ubogich g r u p robotniczych) . Mnós two n ieporozumień , po tkn ięć i b łędów n a k a z u j e 
ost rożność w s tosunku do t reśc i poszczególnych par t i i t e j książki, w k tórych au to r 
n i e podoła ł złożoności t e m a t u . 

17 Wg „Carne t 'de r o u t e " Ph . Aut ie r z okresu la to- jes ień 1940 r. (zapiski dzien-
ne). 
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włączano z czasem do sieci nielicznych Polaków, którzy w miarę jej roz-
woju objęli funkcje kierownicze — w łączności kurierskiej T. Korycki 
„Bey" (od grudnia 1940 r.) i pchor. rez. inż. J. Pietraszewski „Pit" (od 
lipca 1941 r.), w szyfrach przelotnie B. Wtorkowski ,,Potez" (wciągnięty 
przez „Doktora") i Władysława Śliwińska „Maria" (od jesieni 1940 r.), 
wreszcie m j r rez. dr Z. Piątkiewicz „Biz", „Lubicz" (od sierpnia 1941 r.), 
w łączności radiowej ppor. rez. J. Krauze „Błysk" (od marca—kwietnia 
1942 r.), w prowadzeniu niektórych kierunków prac — rtm. rez. L. Goło-
górski „Filip", (od marca 1941 r.) pchor. rez. W. Jordan-Rozwadowski 
,.Pascal" (od lutego 1942 r.), szeregowi inż. H. Starorypiński „Rota" 
i S. Łucki „Arab" (od marca 1942 r.), mgr Z. Morawski „Lao" (od wrześ-
nia 1942 r.). 

W okresie do wiosny 1941 r. sieć morska rozbudowała się przede 
wszystkim w Tulonie, gdzie uformowały się dwie odrębne komórki. 
W jednej trzon stanowili G. Havard „Foch", „Hardi", działacz związko-
wy. A. Brun „Volta" technik, M. Camolli „Cam", „Ariel", A. Massei 
„Puk", „Mas" pracownicy Arsenału Marynarki Wojennej, w drugiej po-
wstałe j nieco później, kpt. mar. inż. J. Lévy-Rueff „Vir". Poszczególni 
nowi członkowie wchodzili do sieci, wciągając do niej swych przyjaciół. 
Havard włączył do niej już utworzoną przez siebie grupę o lewicowej 
orientacji „Hardi". 

Najstarsza, była zarazem ta część sieci najtrwalsza, mimo wszelkie 
przemiany organizacyjne, i najodporniejsza na penetrację. Wśród je j 
członków działały bardzo silne więzy środowiska, zawodu, pochodzenia, 
rodziny. Wpływ Korsyki, rodzinnej wyspy wielu spośród nich, z jej kla-
nowymi regułami dawał się tu bardzo silnie odczuć 18. Apteka Franka 
Arnala „Macie" w Tulonie była doskonałym punktem kontaktowym. Je-
go koneksje ułatwiały zbieranie informacji, docieranie do ludzi. Dzięki 
niemu udało się m.in. stworzyć włoską antenę sieci. Marsylska komórka, 
w k tóre j działali m.in. dr S. Fuchs „Gynecologue", C. Horowicz „Fran-
cois", T. Raffini „Claude", korzystała z punktów kontaktowych w gabi-
netach lekarskich S. Fuchsa i jego przyjaciela dr Marion-Galloisa. Wy-
słany wraz z „Doktorem" z Anglii do pracy w jego sieci Władysław 
Potocki „Calixte", korzystając ze swych stosunków towarzyskich, stwo-
rzył w Vichy komórkę gromadzącą informacje polityczne i ekonomiczne, 
a także nawiązującą kontakty z powstającymi grupami ruchu oporu, 
a zwłaszcza z bardzo szczególnym środowiskiem skłaniających się do 
Résistance wysokich urzędników i oficerów. Przez niego właśnie kpt 
Henri Frenay, twórca COMBAT, największego „ruchu" ZS w podziemiu 
francuskim, przekazał w styczniu 1941 r. swe pierwsze meldunki do Lon-
dynu i od niego jego grupa uzyskała subwencję — ok. 150 tys. f ran-
ków 19. 

Aczkolwiek zainteresowania sieci, zgodnie z jej morskim charakte-
rem koncentrowały się na wybrzeżu prowansalskim, jednakże już bardzo 

18 W g opinii M. Camoll i 'ego (rel. u s tna — J. Z.) ciśnienie reguł ś rodowiskowych 
było t a k s i lne, że p o w s t r z y m y w a ł o od de la to r s twa wie lu z d e k l a r o w a n y c h p é t a i n o w -
ców. Ale też te właśn ie regu ły sprawi ły , że dzięki k o n t a k t o m rodz innym i ś rodo-
w i s k o w y m Camoll i mógł mieć wgląd w e wszys tk ie dziedziny życia tu lońsk ie j bazy. 

19 Nawiązan ie k o n t a k t ó w zewnę t rznych przy pomocy P o l a k ó w p rzyzna j e t w ó r -
ca i szef „Comba t " kpt . H. F r e n a y w książce La nuit finira. Pa r i s 1973, s. 49. Nie 
w s p o m i n a o p ien iądzach o t r zymanych od „Cal ix te" Potockiego, k tó re s ta ły się m a -
t e r i a ł e m obc iąża jącym członków sieci a r e sz towanych w X — X I 1941 r. 
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wcześnie, bo późną jesienią 1940 r. zaczęły się one zwracać również ku 
strefie okupowanej. Wysłannicy „Doktora" penetrowali możliwość in-
stalacji jej anten w rejonie Cherbourga („Edwin" Foury), w Normandii 
(dr Fuchs), w Paryżu i Bordeaux (Horowicz). Wbrew instrukcji wiążącej 
go z Prowansją również „Doktor" jeździł w tych sprawach do Paryża. 

Na przełomie lat 1940/41 kontakty sieci pozwoliły na utworzenie 
pierwszych komórek w ZO w Breście (Mme Piccabia „Gloria" i inż. 
J. Legrand „SMH"), Bordeaux i następnie w Paryżu, a także w Zagłębiu 
Północnym (komórka „Geometra" w Lille). 

W tym pierwszym okresie skrystalizowały się zasadnicze cechy sieci 
w jej s t rukturze — polski sztab i francuski skład komórek terenowych; 
w rekrutacj i — ochotniczy i ideowy, właśnie „résistancki" charakter 
członkostwa 20; w jej koncepcji wywiadu — traktowanie go jako formy 
walki z okupantem, nie zaś „szpiegostwa", stąd uważanie siebie za żoł-
nierzy, a nie „agentów"; w je j metodach pracy — amatorstwo, wyrów-
nujące pomysłowością braki w technice, wolne za to od rutyny, schema-
tyzmu a także, co ważne, od obyczajowości, mentalności profesjonałów. 
Włączając do sieci kilku Polaków, „Doktor", w istocie rzeczy z narusze-
niem instrukcji, jakie otrzymał w Londynie, zdecydowanie wystrzegał 
się angażowania kogokolwiek z przeszłością pracy w O.II. Stało się to 
zresztą niepisaną zasadą sieci. Działały tu zapewne różne awersje, jak 
też, przede wszystkim, obawy przed rozszyfrowaniem przez rozmaite 
kontrwywiady (KW) na ogół znające zawodowców. Zapożyczając okreś-
lenie od biologii, można by rzec, że był to zespół cech mutacyjnych wy-
jątkowo przydatnych dla adaptacji do warunków działalności, do prze-
życia, rozwoju i ewolucji. 

Polsko-francuski charakter sieci powodował, iż używała ona w tym 
czasie nazwy „Interallié". Można zadać pytanie, czym kierowali się Fran-
cuzi wstępujący do polskiej organizacji wywiadowczej? Otóż wszyscy za-
pytani o to stwierdzali, iż była to po prostu pierwsza lub jedyna możli-
wość udziału w dalszej walce na ziemi francuskiej (J. Stroweis „Carbo", 
P. Samama „Duf", C. Lévy-Rueff „Vir"), możliwość pracy z kimś po-
ważnym (T. Raffini, M. Camolii), współpraca z ludźmi mającymi 150 lat 
doświadczenia pracy podziemnej (G. Havard, cytując słowa T. Jekiela), 
gdyż „Polacy budzili zaufanie, natomiast ówczesna Résistance w Strefie 
Południowej robiła zbyt wiele szumu" (G. Foury). Również G. Havard, 
który podobnie jak T. Raffini miał już uprzednio kontakty z wojskowy-
mi z kręgu gen. Cochet 21, uważał ich poczynania za nie budzące zaufa-
nia. Dla wielu patriotów francuskich droga do walki podziemnej prowa-
dziła częstokroć przez kontakty i współpracę z Polakami (np. H. Frank-
lin-Gorce, przyszły szef siatki „Gallia", C. Bourdet, późniejszy zastępca 
i następca kpt H. Frenay na czele „Combat" — nazwiska można by mno-

20 W opracowan iu „Réseau" „Azur" (zbiorowe, maszynopis , 1977 r.) b. członkowie 
t e j sieci piszą, p o d k r e ś l a j ą c ideowy c h a r a k t e r s w e j s łużby (s. 15) „Nasza o rgan i -
zacja n igdy nie w e r b o w a ł a innych członków jak ty lko tych, k tó rzy podzielali nasze 
idea ły i będąc naszymi przy jac ió łmi lub k r e w n y m i byli zawsze bez in te resowni" . 
O tym, jak słuszne by ły opinie o n i epoważnym cha rak te rze „konsp i rac j i " of icerskich 
czy ludzi BCRA, świadczą opisy G. L o u s t a u n a u - L a c a u (Mémoires d'un Français 
rebelle, Pa r i s 1948 r.) o u r z ę d o w a n i u ich g r u p y w okreś lone j r e s t a u r a c j i (motyw 
b. częsty w e F ranc j i ) czy też anon imowe wspomnien i a pol i tyka f r ancusk iego Mé-
moires d'un Président. P a r i s 1972, r e l ac jonu j ącego spo tkan ia i rozmowy z tą k a t e -
gor ią „konsp i ra to rów" , ich gaduls two, b r a k e l e m e n t a r n e j ostrożności itd. 
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żyć). Według wielu „Polacy byli jedynymi możliwymi interlokutorami 
pierwszych résistantów francuskich", którzy „nie mieli w istocie wybo-
ru, gdyż nie znali nikogo, by wejść w kontakt z wolnym światem, oprócz 
Polaków, których cele wojny były identyczne z naszymi i którzy pozwo-
lili im pracować bez wątpienia o wiele efektywniej dla wyzwolenia 
ojczyzny, aniżeli mogliby to robić w siatkach o wiele bardziej improwi-
zowanych BCRA"2 2 . Wśród wstępujących wówczas do polskiej sieci 
Francuzów, zwłaszcza ludzi pracy z portów wybrzeża prowansalskiego 
wielu było takich, którzy mieli za sobą okres działalności solidarnościo-
wej na rzecz Republiki Hiszpańskiej. Dla nich właśnie współpraca z Po-
lakami jako aliantami była o wiele łatwiejsza do zaakceptowania, jako 
chroniąca ich patriotyczną decyzję od niepożądanej „polityzacji" którą 
widzieli w akcesie do siatek BCRA „Wolnej Francj i" 23. 

Bez obawy pomówienia o megalomanię można by powiedzieć, że pol-
skie poczynania organizacyjne w podziemiu w tym czasie działały dla 
jednych patriotów francuskich jak magnes, dla drugich jak przykład 
i zachęta. 150 lat walki niepodległościowej Polaków, do niedawna okazja 
do szczerego lub protekcjonalnego współczucia, stało się teraz rekomen-
dacją ich kompetencji konspiracyjnych. Sieć morska była na obszarze 
je j działania jednym z kryształów przyspieszających proces aktywizacji 
w nienasyconym jeszcze roztworze francuskiego patriotyzmu. 

Przybycie „Doktora" wielce ułatwiło powstanie na terenie Francji 
sieci podległej O.II Sztabu Głównego w Londynie. Już w okresie po-
rozejmowego chaosu niektórzy oficerowie O.II, nie ewakuowani z róż-
nych względów, podjęli w rejonie Tuluzy, a następnie i Marsylii tworze-
nie pierwszych komórek dla prac ta jnych. Inicjatywa należała tu przede 
wszystkim do dwóch z nich: mj r . W. Zarembskiego „Tudora" i mj r . dypl. 
M. Słowikowskiego „Ptaka". Obaj pracowali niegdyś z ramienia referatu 
„Wschód" O.II w ZSRR. Ludzie z tego „referatu", jeśli wierzyć niektó-
rym autorom, tworzyli wyodrębniającą się kategorię oficerów O.II, ufor -
mowaną przez charakter pracy na tym kierunku 2 4 . Obaj, wraz ze zmie-
niającą się ekipą oficerów i podchorążych, podjęli przerzut, głównie nie-
legalny, wojskowych polskich, a także Francuzów, Belgów, Anglików 
drogą morską lub przez Hiszpanię. „Tudor", który w O.II we Francji 
był szefem referatu KW, dość wcześnie zaczął montować zalążkowe ele-
menty pracy rozpoznawczej, dobierać ludzi, gromadzić informacje itd. 

21 Gen. Cochet , b. dca lo tn ic twa 5 a rmi i był a u t o r e m podp i sywanych przez 
siebie i ko lpo r towanych w 1940 r . n ie legalnie apel i w z y w a j ą c y c h do oporu; a resz to-
w a n y i i n t e r n o w a n y . 

22 Po r . B. Chaudé , Notes pour servir à l'histoire du Résau F-2, maszynopis . S a m 
C h a u d e wszedł do sieci w 1943 r., lecz jego ocena w y r a ż a uogólnione poglądy wielu 
f r a n c u s k i c h cz łonków „F-2" i w t y m sensie jest t u cy towana . 

23 C. Bourde t w książce L'Aventure incertaine. Pa r i s 1975 pisze o t y m p a r o k r o t -
nie. P r z y i n n e j okazj i określ i ł on swe k o n t a k t y z P o l a k a m i (głównie z k r ę g u gen. 
Kleeberga , za poś redn ic twem jego ówczesnego łącznika do kół f r a n c u s k i c h por. rez. 
W. Rozwadowskiego, późnie j „Pascal") , j ako „przedszkole p r acy podz iemnej" . 
O kwes t i ach tych pisze również M. Romeyko w u w a g a c h do s p r a w l ikwidac j i Eks -
pozy tu ry „F-2", dok . „Od M a k a " , 27 I X 1944)". 

24 L. Gondek w p racy Wywiad polski w III Rzeszy, 1933—1939. W a r s z a w a 1978 
w s p o m i n a o t y m k i lkakro tn ie . Źródła n e g a t y w n y c h ocen pe r sona lnych , n a k tó re 
powo łu j e s ię budzą w n im s a m y m zastrzeżenia, że można dopat rzeć się w nich 
różnych celów dez informac j i . Nie d y s p o n u j ę bliższą c h a r a k t e r y s t y k ą „Tudora" . K d r . 
T. Jek ie l „Dokto r" okreś la go jako „dżen te lmena" , co w odniesieniu do ludzi t e j 
p ro fe s j i jest bardzo doda tn ią opinią. 
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„Ptak" natomiast nadal zajmował się ewakuacją, która w jakiejś mie-
rze była zarazem przykrywką dla roboty „Tudora". Uzyskali oni apro-
batę gen. Kleeberga dla swych inicjatyw, wspartą pieniędzmi (ok. 5000 
funtów szt. z funduszów ewakuacyjnych) oraz radiostację z radzistą 
MSZ, B. Dulembą, zabranym wbrew oporom posła Frankowskiego. 
Współpracujący z nimi kpt. pil. Roman Czerniawski „Walenty" dotarł 
w lipcu do Paryża dla wyjaśnienia możliwości podjęcia tam wywiadu 2S, 
przywożąc optymistyczne oceny. 

W początku września doszło w Marsylii, dokąd przenieśli się „Tudor" 
i „Ptak", do spotkania „Doktora" i Zarembskiego o którego istnieniu 
i działalności dowiedział się „Doktor" w Lizbonie26 . Szyfry i kwarce 
przywiezione przez „Doktora" stworzyły zupełnie nową sytuację dla 
poczynań „Tudora" i „Ptaka". Ich pozbawiona elementów ruchu radio-
stacja mogła zacząć pracę. Wymienione z Londynem depesze przyniosły 
niezwłocznie nominację Zarembskiego na szefa Ekspozytury „Francja" 
(F). Wysłany już na tę funkcję m j r Albiński został zatrzymany w Hisz-
panii jako szef Ekspozytury „M" — Madryt 2 7 . Słowikowski utrzymał 
nadal ewakuację, ciążąc jednak w stronę starej profesji. „Doktor" za-
chował swą samodzielność, korzystając do czasu uruchomienia własnej 
łączności (jego radiostacja musiała zostać na razie w Madrycie) wybu-
dowanej na miejscu z radiostacji „Tudora" i jego możliwości „poczto-
wych". 

Sieć „Tudora" implantowała się według t radycyjnych reguł organi-
zacyjnych O.II, a więc obszarowych „placówek oficerskich" (PO), roz-
budowujących w terenie swoje komórki agenturalne. Tuluzę (PO-1) 
objął przysłany z Angli i2 8 (szedł wraz z m j r . Albińskim) m j r S. Kor-
win-Szymanowski „Nestor", „Rab", zarazem zastępca „Tudora", mając 
jako pomocnika A. Kuśniewicza „Bondy", urzędnika dyplomatycznego. 
W Lyonie zainstalowały się dwie siatki: PO-2 kpt. dypl. Kamieńskiego 
„Franty" i lotniczo-przemysłowa utworzona przez kpt. R. Czerniawskie-
go. Wkrótce zresztą przejął ją por. inż. pil. W. Krzyżanowski „Panhard". 
Nie mógł on długo utrzymać się w Lyonie, gdyż jego kontakty wśród 
wojskowych francuskich ściągnęły nań uwagę KW Vichy i aresztowania. 
Przerzucony w m a j u 1941 r. do Marsylii objął tamtejszą PO-3, zachowu-
jąc przydatne nadal kontakty z sieci lyońskiej. Wraz z nim przeszło 
paru jego współpracowników, a w tym młody ppor. Gilbert Devèze, 
pierwszy Francuz przyję ty do sieci Ekspozytury. Wykorzystując swój 
chłopięcy wygląd, prowadził on rozpoznanie wybrzeża (spacery rowe-
rowe). 

Wysłany do Paryża „Walenty" utworzył tam PO-Paris, rozwijając 
je j agendy w Bretanii, Normandii i Zagłębiu Północnym, sięgając nawet 
Belgii, z ambicjami na Holandię. Dążył on do ustalenia stanu i s t ruk-
tury sił niemieckich na tym obszarze (Ordre de Bataille — O. de B.), 

25 Kp t . dpi. pil. R. Cze rn iawsk i był w k a m p a n i i f r a n c u s k i e j o f ice rem w y w i a d o w -
czym w 1 DGren . 

26 I n f o r m a c j e pochodziły od e w a k u o w a n y c h wo j skowych . Na ich pods tawie płk 
Maily, a t aché w o j s k o w y polski w Lizbonie, wskaza ł „Doktorowi" Tuluzę jako 
mie jsce spotkania , do k tó rego t a m nie doszło. 

27 M j r . dpi . Alb ińsk i był p r zed w r z e ś n i e m 1939 r . szefem p lacówki w y w i a d u 
s t ra tegicznego O. II w Berl inie . 

28 „Rab" przywiózł o d r ę b n e szy f ry i e l emen ty łączności (częstotliwość, kody, 
zasady w y m i a n y depesz itd.) d la Ekspozy tu ry . 

http://rcin.org.pl



90 Jan Zamojski 

ich rozmieszczenia i ruchów, obrony przeciwlotniczej, produkcji prze-
mysłowej itd. Agentura Czerniawskiego, który w Paryżu i dla Francu-
zów staje się „Armandem", werbowana była w sposób masowy, w więk-
szości wśród Francuzów, ale także Polaków, zamieszkujących w Pa ry -
żu, emigrantów polskich z Zagłębia i Belgii29. W Zagłębu korzystał 
z pomocy nauczyciela polonijnego S. Lacha „Rapid", przez niego zaś 
E. Pomorskiego w Belgii, wciągając w niebezpieczny sposób ludzi z ak-
tywu polskich organizacji społecznych. Do wiosny 1941 r. cała łączność 
„Armanda" szła przez Ekspozyturę w Marsylii (raporty ukryte pod pla-
kietkami metalowymi w toalecie umówionego wagonu na trasie Paryż — 
Marsylia). Zmontowane pod kierunkiem Dulemby i zainstalowane przez 
radiotechnika i radiotelegrafistę Masłowskiego (z ekipy MSZ) 5 radio-
stacji pozwoliło mu od maja 1941 r. na niezależność w korespondencji 
z Londynem. Powiodło mu się poza tym zorganizować własne, jak sądził, 
drogi dla poczty via Bordeaux i Hiszpania. 

Na terenie Francji działała też wówczas sieć Ekspozytury O.II 
w Szwajcarii. J e j organizatorem był Stanisław Appenzeller „Etienne", 
artysta malarz i były pilot wojskowy, któremu ciężki wypadek uniemo-
żliwił latanie. Bardzo w stylu „Herendienst" nawiązał on wcześnie kon-
takty z O.II, do czego predestynowało go rodzinne zadomowienie we 
Francji, „château" w Nicei oraz rozległe kontakty artystyczno-towarzys-
kie. Skierowany już przed wrześniem 1939 r. do Szwajcarii z nastawie-
niem na sytuację wojenną, skontaktował się w sierpniu 1940 r. w Liz-
bonie z władzami w Londynie, w drodze powrotnej zaś z gen. Kleeber-
giem i podjął montowanie siatki, podległej Ekspozyturze „S" w Bernie 
(mjr Szczęsny Chojnacki „Dyzma"). W istniejących publikacjach znana 
jest ona jako „S-III", co wskazywałoby na istnienie jeszcze „S" innej 
numeracji, lecz jest to obszar spraw poza naszym tematem 3 0 . Według 
niezbyt pewnych relacji największą placówką sieci była tuluzańska, 
kierowana przez mj ra K. Kwiecińskiego „Victora" i kpt. G. Firlę „Ben-
za" jego zastępcę, z bardzo szerokim polem obserwacji, obejmującym 
również dep. Alpes Maritimes i Var, Lyon, Perpigan, Strassbourg itd. 
z siedzibą główną w Juan-le-Pins. Miała ona dostęp do konsulatu włos-
kiego w Strassbourgu, włoskiej komisji kontroli rozejmowej w Nicei, 
komórek policyjnych, rejestrowała ruch kolejowy i morski, produkcję 
przemysłową itd. Placówka sabaudzka (w Annemasse), kierowana przez 
S. Opielę „Zemstę", w której m.in. działali inżynierowie Kudelski i Au-
erbruch, interesowała się głównie produkcją przemysłową we Francj i 

29 W e r s j a „ A r m a n d a " w R. Garby-Cze rn iawsk i , The Big Network. L o n d o n 
1961. G a r b y jest nazwisk iem jego angie lsk ie j żony. O n iek tó rych a spek tach losów 
członków „ INT" pa t rz J . Izbicki, The Naked Heroine. L o n d o n 1963 (opowieść 
o t ancerce z „Casino d e P a r i s " Lidii Korezak-Lipsk ie j , agentce , w r a z z ojcem, sieci 
„ A r m a n d a " , ich uwięzieniu , drodze przez obozy koncen t racy jne) . 

30 W a r t y k u l e „F-2" w R e v u e His tor ique de l 'Armée 1952 Nr 4 (b.a.) s i a tka 
„S- I I I " fa łszywie wymien iona jest j ako część Ekspozy tu ry we F r a n c j i „F-2", o k t ó -
r e j dale j . A r t y k u ł t en jest w e r s j ą „His tor ique du r é seau" F-2" op racowaną dla ce-
lów a d m i n i s t r a c y j n y c h w 1945—1946 r . przez W. Jo rdana -Rozwadowsk iego „ P a s c a -
la" i opub l ikowaną przez jednego z f r a n c u s k i c h l ikwida to rów polskich sieci w y -
wiadowczych w e F r a n c j i z pominięc iem n iezbędnych uzgodnień i akceptac j i k o m -
pe t en tnych członków k i e rown ic twa sieci za równo Polaków, j ak i F rancuzów. W j e j 
„ko rek t ach" i „b łędach" można dopat rzeć się bądź to chęci urzędniczego up rosz -
czenia p rob lemów, bądź też, co n iewykluczone , za tarc ia n iek tó rych ś ladów i r ze -
czywistych powiązań np. „S- I I I ' i j e j k i e rown ika S. Appenze l le ra . R e d a k c j a R H D A 
uważa us ta len ie osoby au to ra „Historique. . ." za niemożliwe. 
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i Włoszech północnych, dokąd docierały jej „anteny", ruchem kolejo-
wym. Je j usytuowanie organizacyjne w Ekspozyturze „S", bezpośred-
nia, czy też pośrednia, przez „S-III" zależność od „Dyzmy" — nie są 
jasne. Istnieją opinie kwestionujące w wielu punktach relacje Appen-
zellem w tej materii, jak dotąd jednakże najpełniejszego przekazu o „S-
III", k tórym posługuję się tu ta j . Departamenty na styku granic f r an -
cuskiej, szwajcarskiej i niemieckiej były pod obserwacją placówki 
„Doubs" (szef G. Huguenin „Baal"), Lotaryngia (placówki „Nancy" ko-
lejni szefowie bracia A. i J . M. Geoffroy „Olive" i „Metrius"), które 
wchodziły w kontakt z siatkami belgijskimi, przy czym absolutnie nie-
jasne jest, gdzie, kiedy i do kiedy oraz z jaką pewnością można mówić 
jeszcze o „S-III", czy też już o s t rukturach belgijskich ,,reseaux", zwła-
szcza „Zéro-France", związanej z belgijską „Zéro" lub „Ali-France" 31. 
Najstarsza, bo działająca od początków 1940 r. była placówka włoska 
z siedzibą w Varese (Como). Z wyjątkiem tuluzańskiej i sabaudzkiej 
pozostałe placówki czy też „sektory" sieci składały się niemal wyłącz-
nie z Francuzów, Belgów i Włochów. Wiele uwagi, jeśli można wnosić ze 
skromnych informacji, poświęcały one, poza O.de B. i transportem, 
rozpoznaniu służb policyjnych i wywiadowczych okupantów, a więc za-
daniom KW. Należy tu zaznaczyć, że informacje odnoszące się do „S-
III" są skąpe, t rudne do weryfikacji przez porównanie danych pocho-
dzących z różnych źródeł nawet w tym skromnym zakresie wiedzy, 
która jest nam dostępna, i wydają się być obciążone celowymi przemil-
czeniami lub nawet deformacjami. 

P A R Y Ż I A F R Y K A 

Na początku 1941 r. przeprowadzono szeroką reorganizację wywia-
du polskiego. Nie znane są nam bliżej przyczyny, cele, motywacje, ich 
własne czy też brytyjskie pochodzenie. Sens ich sprowadzał się do cen-
tralizacji s t ruktur , do włącżenia wszystkich sieci w schemat „ekspozy-
t u r " i podporządkowanie ich kierownictwu O.II. Uderzyło to przede 
wszystkim w placówki wywiadu morskiego, dotąd tradycyjnie autono-
micznego. Również sieć morska „Doktora", zgodnie z tą zasadą, została 
podporządkowana Ekspozyturze „F" jako „PO-4 Marine". Zachowała 
ona jednak swą faktyczną samodzielność, zwłaszcza po uruchomieniu 
własnej łączności radiowej i pocztowej. Dysponowanie środkami komu-
nikacji, przy charakterystycznym dla Europy Zachodniej uzależnieniu 
pod każdym względem od zaopatrzenia zewnętrznego, było tam — i jest 
to spostrzeżenie ogólne — warunkiem rozwoju, działania, a częstokroć 
i egzystencji organizacji podziemnej nie tylko w sensie materialnym, ale 
też moralnym, dowodziło jej autentyczności. Dla sieci wywiadowczych 
oznaczało w ogóle sens działalności i je j samodzielność. Poza otrzymy-

31 Sieci e w a k u a c y j n o - w y w i a d o w c z e podległe be lg i j sk ie j Serv ice de Rense igne-
m e n t s et d 'Act ion (SRA) i j e j t e r e n o w y m k i e r o w n i c t w o m — P C F (Poste de Com-
m a n d e m e n t France) dla ZS we F r a n c j i oraz P C B (Poste de C o m m a n d e m e n t Bel-
gique) dla ZN i Belgii. P a t r z — J. Fosty, Les réseaux belges en France. „Cahiers 
d 'h i s to i re de la Seconde G u e r r e Mondia le" (Bruksela) 1972, n r 2, s. 79 i n. P r ó b o -
w a ł e m w y j a ś n i ć s p r a w ę w b rukse l sk im Cen t re d 'E tudes et Recherches de la Sec. 
G u e r r e Mondia le przez w e r y f i k a c j ę nazwisk belgi jskich członków sieci, n ies te ty 
bez s k u t k u . Z t y t u ł u wspó łp racy w y w i a d o w c z e j mia ła mie jsce w y m i a n a odzna-
czeń między s t r o n ą polską (Londyn) i be lg i j ską w 1945 r. 
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waniem okresowych raportów Ekspozytura w Marsylii nie miała w grun-
cie rzeczy żadnego wglądu w pracę „PO-Marine" ani też żadnych kon-
taktów z je j członkami, poza Jeklem i Śliwińskim. Personel , ,PO-Marine" 
zarówno polski, jak i francuski dążył do zachowania swego „résistanckie-
go" charakteru, wolnego od obciążeń profesjonalnych. 

Wiosną 1941 r. wysiłek Ekspozytury wyraźnie zwrócił się w dwu kie-
runkach, sugerowanych zapewne przez O.II: na Paryż wraz ze s t re fą 
północną i na Francuską Afrykę Północną (AFN). W pierwszym wypad-
ku chodziło o obszar niezwykle ważny dla Anglii wobec ciągłej groź-
by inwazji3 2 , natomiast słabo nasycony pod względem wywiadowczym. 
W AFN natomiast próby rozwinięcia pracy rozpoznawczej opartej na 
kontaktach sieci „Alliance" wśród patriotycznych kół oficerskich zakoń-
czyły się w ma ju zdradą i aresztowaniem przez KW Vichy większości 
uczestników te j imprezy, za wiedzą gen. Weyganda3 3 . W tej sytuacji 
na porządku dziennym stawały możliwości Polaków, którzy jedyni dys-
ponowali bazą organizacyjną, ludźmi oraz uzyskanym już doświadcze-
niem 34. Poza tym mieli znacznie większą swobodę działania aniżeli F ran-
cuzi, dla których współpraca z Anglikami po Mers-el-Kebir była kwestią 
lojalności lub zdrady, czy też sami Anglicy, winowajcy, w odczuciu po-
wszechnym, wszelkich nieszczęść Francji . Kontynuując wojnę u boku 
Anglii, Polacy zachowywali jednak nadal wobec Francuzów nieokreślo-
ny status półaliantów. Tę swą dość złożoną sytuację Polacy niejedno-
krotnie wykorzystywali, zwłaszcza przy aresztowaniu przez francuskie 

32 O tym, jak si lna była obawa sz tabów b r y t y j s k i c h przed i n w a z j ą n iemiecką 
i j a k wie lk ie były luki i n f o r m a c y j n e , mimo „Enigmy", w ich wiedzy o si łach n ie -
p rzy jac ie l a i jego k rokach , pisze m. in. j eden z wysókich of icerów w y w i a d u b r y -
ty j sk iego (Mil i tary Inte l l igence-MI) , gen. K. S t rong w s w e j Intelligence at the Top. 
L o n d y n 1968. B r y t y j s k i w y w i a d w o j s k o w y (MI) sk łada ł się z szeregu służb ozna-
czonych n u m e r a m i lub l i terami , np . MI-5 k o n t r w y w i a d , MI-6 w y w i a d zewnę t r zny , 
MI -9 przerzu ty ludzi, e w a k u a c j a , MI-14 rozpoznanie W e h r m a c h t u , M I - R s tudia i b a -
d a n i a itd. Potoczne okreś lenie In te l l igence Service (IS), u ż y w a n e dla w y w i a d u b r y -
ty j sk iego , odnosi s ię w istocie rzeczy do t e j jego części, k tó r a podlega Min i s t e r s twu 
S p r a w Zagranicznych (Foreign Office). Granice są tu zresztą n ieokreś lone i świa -
domie z a m a z y w a n e przez a u t o r ó w b ry ty j sk i ch . 

88 O n iepowodzeniu t y m pisze m.in. Passy , op. cit. t. II, s. 335. Sieć „Al l iance" 
zorganizował m j r G. L o u s t a u n a u - L a c a u przy pomocy M m e Mar ie -Made le ine Mér ic 
(obecnie Fourcade) , jego nas tępczyni po a resz towaniu . J e j p ie rws i członkowie r e -
k r u t o w a l i się g łównie spośród w o j s k o w y c h zamieszanych w la tach t rzydzies tych 
w p rawicowe spiski, znane pod ogólną n a z w ą „La Cagoule" . S a m L. L. był za nie 
poc iągany do odpowiedzialności . Miał on wie los t ronne bliskie s tosunki z P é t a i n e m . 
W 1940 r. o t rzymał f u n k c j ę of ic ja lną „genera lnego de lega ta" Legionu K o m b a t a n -
tów, m a s o w e j bazy pol i tycznej Pé ta ina , korzys ta ł z jego subwenc j i i subwenc j i t a j -
nych gen. Hun tz ige ra (mln. wojny) , nawiąza ł też k o n t a k t y z w y w i a d e m b r y t y j s k i m 
w Lizbonie (kdr „Clam"). „Al l iance" była chyba n a j p o w a ż n i e j s z ą s ia tką f r a n c u s k ą 

o cha rak t e r ze rés i s tanckim, lecz w s p ó ł p r a c u j ą c ą z MI, nie zaś z BCRA, co było 
k w e s t i ą zasady, a nie p r z y p a d k u . W y m i e n i a m y ją tu dla u w y p u k l e n i a złożoności 
sy tuac j i w Résis tance, zwłaszcza w począ tkowych la tach, j ako m. in. p rzyk ład or-
ganizacj i podz i emne j o umie j scowione j , w momenc ie narodzin , ba rdzo wysoko „pę-
powin ie pa t r io tyczno-v ichys towskie j " , co nie chroni ło j e j wca le od r ep re s j i D S T 

i BMA-2 (KW), a w konsekwenc j i — niemieckich. O tych s p r a w a c h pisze m. in. 
L o u s t a u n a u - L a a u , op. cit., a t akże Col. Grussa rd , Les chemins secrets. Pa r i s 1948 
(dzieje zbliżonej w cha rak t e r ze s ia tk i „Gilbert") . 

84 Od stycznia 1941 r . o f icerem „ k i e r u n k o w y m " MI-6 na F r a n c j ę został m j r 
Duncan , dotychczasowy oficer ł ączn ikowy MI przy polskim O.II, dzieląc t ę f u n k c j ę 
z k d r „C lamem" (Dunderdale?) , Passy, op. cit, t. II, s. 160. Ta k o m b i n a c j a pe r so -
n a l n a jest w y m o w n a dla widzenia przez B r y t y j c z y k ó w s p r a w ich w y w i a d u w e 
F ranc j i . 
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organa bezpieczeństwa. Istnienie do listopada 1942 r. we Francji połu-
dniowej (ZS) półoficjalnej s t ruk tury wojskowej Polaków (kompanie 
pracy, schroniska, szpitale, ośrodki przysposobienia zawodowego itd. 
z ich nadbudówkami kierowniczymi) dyrygowanej przez gen. J . Kleeber-
ga, a także rozbudowanej sieci cywilnych rzeczywiście lub z pozoru in-
stytucj i opiekuńczych, oświatowych, kul turalnych itp. ułatwiało ut rzy-
manie te j sytuacji i nawet przeniesienie jej w określonym stopniu na 
obszar f rancuskiej Afryki pod władzą Vichy. Po wkroczeniu Niem-
ców do ZS wiele elementów te j s t ruk tury musiało ulec utajeniu, ukry-
ciu, kamuflażowi i było obiektem rozmaitych prześladowań i brutalnych 
likwidacji. 

„Armand"—„Hubert"—„Brutus" 

Sieć „Armanda" rozwinęła od wiosny 1941 r. niezwykle szeroką dzia-
łalność. Informacje PO-Paris idące via Ekspozytura przez 5 czynnych 
radiostacji i własnymi drogami kurierskimi budziły w Londynie zach-
wyt i podziw. Anglicy otrzymywali od polskiego O.II bardzo szczegóło-
we wiadomości o niemieckim O.de B., o ruchach wojsk, pracy przemy-
słu, sytuacji w portach, budowie umocnień brzegowych itd. Za wielki 
wyczyn uznano „rozgryzienie" systemu „totemowych" znaków jedno-
stek Wehrmachtu 35. Wraz z sukcesami następuje wyraźnie rozluźnienie 
więzów z Ekspozyturą, odmowa przybycia do Marsylii dla wyjaśnienia 
narastających wątpliwości i td.3 6 . W tym czasie bowiem „Armand wcho-
dzi w kontakty bezpośrednie z ludźmi z MI-6 we Francji i tym właśnie 
t łumaczy się zapewne ściągnięcie go do Anglii w październiku 1941 r. 
pierwszą operacją lotniczą „pick-up"3 7 . Raporty, rozmowy w O.II 
i z Brytyjczykami, order Virtuti Militari, pierwszy w dziejach za za-
sługi wywiadowcze, osobiście wręczony przez gen. Sikorskiego — sło-
wem pobyt w Londynie był t r iumfem „Armanda". Niepokojące wiado-
mości z Paryża przyspieszyły jego powrót. Sieć rozdzierana przez 
rywalizacje i konfl ikty znalazła się w t rudne j sytuacji wewnętrznej . Głó-
wna pomocnica „Armanda" Matylda (Lilly) Carré „La Chatte", zare-
komendowana mu jeszcze latem 1940 r. w Tuluzie a także wciągnięta 
już w Paryżu Renée Borni „Violette", jego krótkotrwała przyjaciółka 
z Luneville, swą konkurencją ściągnęły sieć na granicę rozkładu. Po po-
wrocie „Armand" stara się opanować sytuację. Zarządzenie O.II daje 
m u od 16 października status samodzielnej Ekspozytury „Paryż" (w ter-
minologii wewnętrznej — „Eksp. INT erallié — Famille")3 8 . Jego samo-
dzielność jest tym większa, że faktycznie jest już bardziej w gestii MI-6 
aniżeli polskiego O.II. 

Na początku listopada Abwehra rozbiła sektory sieci w Bretanii 
i Normandii, schwytała ich szefa, oficera lotnictwa francuskiego, prze-

35 Sys tem ten, o ile mi wiadomo, został b. dok ładn ie od tworzony przez wywiad 
ZWZ. Być może i n f o r m a c j e „ A r m a n d a " do ta r ły wcześnie j . 

36 Sp rawozdan i e „ T u d o r a " z p r acy „Walen tego" w sieci Eks .F w okresie od 
16 IX 40 do 16 X 41", Londyn , 25 I X 1942. 

37 „P i ck -up" — operac ja pod jęc ia człowieka z l ądowan iem, przy podjęc iu pocz-
ty bez l ądowan ia — „mai l p i ck -up" . Wyrażen ia te p rzy ję ły się w techn icznym ża r -
gonie podziemia Zachodn ie j Europy . 

38 Sieć „ A r m a n d a " okreś lano w pub l ikac j ach rozma i tymi n a z w a m i : „ F - l " , 
„ In te ra l l i é" , „Fami l i e " s tąd przypuszczenie , iż skró t „ F " pochodzi od „Fami l ie" . 
Użyte w n in ie j szym szkicu nazwy pochodzą z d o k u m e n t ó w . 
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kształciła go szybko we współpracownika i przez ogniwa „skrzynek na 
listy" i łączniczek dotarła do centrali sieci. 16 listopada po bankiecie 
ku czci rocznicy sieci, jej szef wraz z całym archiwum, szyframi itd. 
znalazł się w rękach Niemców. Aresztowana nazajutrz w „kotle" Carré 
przeszła na służbę Abwehry. J e j konkurentka „Violette" pozostawała 
w niej prawdopodobnie już wcześniej. W ciągu 48 godzin sieć przestała 
istnieć. Ponad sto osób znalazło się w więzieniu. Tylko nielicznym, 
w tym radiotelegrafistom udało się zbiec z willi, w której wbrew zasa-
dom konspiracji „Armand" miał swój sztab, punkt odbioru meldunków, 
radiostację, szyfry, archiwum itd. a także własne mieszkanie, które 
Niemcy nazwali garsonierą. Kilka osób przy pomocy marsylskiej Eks-
pozytury ukryło się lub przedostało do Algieru i stamtąd do Anglii. Nie-
którym powiodła się ucieczka i ewakuacja dzięki kontaktom z siecią 
francuską kpt . G. Renault „Rémy" 39. 

Wsypa sieci „INT" dała początek dwu szeroko, choć z różnym stop-
niem wierności dla faktów i rzetelności ocen, opisywanym „aferom" 
szpiegowskim, w których ofiarność, dramaty ludzkie, napięcie wiel-
kiej gry, zaangażowanie central służb specjalnych miesza się z płaską 
zdradą, splotem kobiecych słabości i namiętności, kawaleryjskim sty-
lem szefów, pi jackim gadulstwem i lekkomyślnością agentów, trucizną 
moralną podwójnej służby. Mam na myśli aferę „La Chatte" i aferę 
„Brutus". 

Madame Carré, jak się okazało na powojennym procesie, była od 
początku je j współpracy z „Armandem", a zapewne już w momencie 
prezentacji, (pytanie — przez kogo? — jest tu wielce istotne) manipu-
lowaną przez kpt. później płk. Y. Simoneau z kontrwywiadu Vichy 
(BMA-2) agentką t e j służby. Wiele wskazuje na to, że były inne drogi 
dotarcia służb Vichy do INT. BMA miało więc możliwości nie tylko 
pełnego wglądu w pracę sieci, korzystania z je j wyników, ale też wprost 
celowego, odpowiadającego interesom Vichy sterowania nią przez „su-
gestię i k ry tykę" raportów INT, nie mówiąc już o kontroli agentury. 
Owe własne t rasy pocztowe na Bordeaux i Hiszpanię, które „Armand" 
uważał za dowód swej niezależności, były w istocie całkowicie kontro-
lowane przez BMA. W czasie jego pobytu w Londynie sieć „Armanda" 
była więc faktycznie kierowana przez agentkę BMA, która poza tym była 
niemal jej współszefem. Ten rozdział działalności „La Chatte" jest 
zresztą nadal niejasny 4 0 . Zważywszy, że ówczesne służby specjal-

33 Opis w y d a r z e ń związanych z l i kwidac ją „ I N T " m. in. w : H. Noguéres , M. De-
g l i ame-Fouche t , J . L. Vigier, Histoire de la Résistance en France, t . II, Pa r i s 1969, 
s. 213, 238. T a m ż e i n f o r m a c j e o tym, że sieć „ R é m y " G. R e n a u l t z w a n a „Conf ré r i e 
de la Not re D a m e " . (CND) mia ła wówczas możl iwość w g l ą d u w p racę „ I N T " i p rze -
c h w y t y w a n i a j e j w y n i k ó w . CND jes t u w a ż a n a za n a j l e p s z ą s ia tkę w y w . f r a n c u s k ą . 
Rozbi ta w 1943/44 r . po p rzechwycen iu j e j r ad io t e l eg ra f i s tów i seri i p ro w o k ac j i . 
P a t r z Rémy, Mémoires d'un agent secret de la France Libre, t. I, i II , Par i s , 1959, 
1960. Pod lega ła C N D gua l i s towsk ie j BCRA, w związku z czym zob. przyp. 83. 

40 Gen. H. N a v a r r e , Le service de Renseignements, 1871—1944. P a r i s 1978, s. 159. 
Zeznania płk. S i m o n e a u (patrz M. Car ré , J'étais la Chatte. P a r i s 1975) u r a t o w a ł y 
życie s k a z a n e j na śmie rć „La Cha t t e " . P i e r w s z e w y d a n i e t e j ks iążki w 1958 r . b y -
ło mocno o c e n z u r o w a n e w t e j w łaśn ie mate r i i . N a v a r r e , op. cit. s. 159 pisze, iż p l a -
c ó w k a ich s łużb „SR/iP-2", czyli (paryska) p l a c ó w k a P - 2 w y w i a d u (SR-Serv ice de 
Rense ignement s ) m i a ł a dotarc ie do „ A r m a n d a " i do jego r apo r tów . „ A r m a n d " był 
więc p e n e t r o w a n y ze wszys tk ich możl iwych s t ron . Brown , op. cit., s. 837 okreś la 
„ In te ra l l i é " k r ó t k o j ako „MI-6" réseau in Pa r i s in 1940—41", a więc ang ie l ską 
sieć. 
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ne Vichy były niebezpiecznie podobne do systemu naczyń połączonych, 
z wyprowadzaniem na zewnątrz w wielu kierunkach, do Abwehry 
włącznie, daje to obraz sytuacji, w jakiej znajdowała się Ekspozytura 
INT4 1 . Ujęta Carré stała się w ciągu jednej nocy więziennej agentką 
Abwehry, ułatwiając aresztowanie członków INT i dotarcie do innych 
sieci francuskich i francusko-brytyjskich, ściągając na nie kolejne klęs-
ki. Przerzucona do Anglii pod maską ucieczki osłanianej przez Abwehrę, 
jako podwójna (potrójna?) agentka została tam na żądanie BCRA 4 2 

uwięziona przez Anglików, po wojnie zaś wydana władzom francuskim 
i osądzone43 . „Violette" wróciła do swej roli w służbie Abwehry, rów-
nież płacąc za to po wojnie. 

Czerniawski zawarł w więzieniu „układ" z Abwehrą, aprobowany 
w Berlinie. W zamian za zwolnienie go i obietnicę życia dla schwyta-
nych jego podkomendnych i agentów (z pewnymi wyją tkami na ogół 
dotrzymaną przez Niemców) podjął się roli jej agenta w Anglii. Do-
starczenie informacji, zwłaszcza o przygotowaniach do lądowania w Eu-
ropie (sytuacja zaczynała się odwracać), miało łączyć się, i to był głów-
ny atut „Armanda", z ekspolatacją postaw antyradzieckich w środo-
wisku polskim w Anglii. Przerzucony — po sfingowanej ucieczce w lip-
cu 1942 r. — przez Hiszpanię, przy pomocy sieci ewakuacyjnej pod-
ekspozytury „Raba" podległej jej PO w Tuluzie, lecz pod opieką 
Abwehry do Gibraltaru, a następnie Londynu ujawni ł swą misję służ-
bom brytyjskim, natomiast nielojalnie zataił ją przed O.II. Dopiero po 
rozmaitych naciskach, w grudniu 1942 r. wyznał część p rawdy 4 4 . „Wa-
lenty" z PO-Paris przestał już bowiem być „Armandem" z „INT", by 
jako „Brutus" dla Brytyjczyków i „Hubert" dla Niemców stać się pion-
kiem w „wielkiej grze" angielskich służb specjalnych. Przy użyciu około 
120 podwójnych agentów, w tym, spośród 39 głównych, poza „Brutu-
sem" dwu jeszcze Polaków: pilot „Careless" i marynarz „Rover", s te-

41 I s tn ienie niebezpiecznych s t y k ó w i p rzec ieków BMA w s t ronę n iemieck ich 
s łużb spec ja lnych w y k a z u j e , acz bardzo oględnie, b. szef s łużby K W Vichy, a t a k ż e 
ich działów z a k a m u f l o w a n y c h (tzw. T R - T r a v a u x R u r a u x , od p o k r y w k o w e j f i r m y 
robót ro lnych płk . P . Pai l lo le w s w e j Services Spéciaux 1939—1945. P a r i s 1975. S p r a -
w ę in f i l t r ac j i do „ I N T " k a m u f l u j e on, ok reś l a j ąc „La C h a t t e " j a k o łączniczkę do 
sieci „ A r m a n d a " , co, gdyby było p r a w d ą , s t awia łoby go w jeszcze gorszym świe t le . 

42 Niek tórzy au to rzy skłonii są p rzyp i sywać j e j dzia ła lności ca łkowi te rozbicie 
s ia tek sekcj i „ F " (szef — m j r Buckmas t e r ) w nas t ęps tw ie wsypy , p rzy j e j udzia le , 
sieci SOE „Autogiro" . P a t r z m.in. M. R. Foot, SOE in France. London 1968, s. 175, 
193—4, 351 i n.), R. P . Gu i l l aume , La Sologne au temps de l'héroïsme et de la 
trahison. Or léans 1950, s. 52—78. 

43 „La C h a t t e " u j a w n i ł a Ang l ikom swą ro lę i zadania , z n a n e zresztą już P i e r r e 
de Vomécour towi szefowi „Autogi ro" , p r z e r z u c a n e m u w r a z z n ią w r a m a c h s k o m -
p l ikowane j operac j i A b w e h r y ( s chwytany w późnie jsze j misj i ) . B r y t y j s k i e M I - 5 
zamierzało p rawdopodobn ie wykorzys t ać ją do w ł a s n e j gry , lecz nac isk F r a n c u z ó w 
przeszkodził t emu. Dzieje „ t a j n e j w o j n y " lat 1939—1945 z n a j ą p r z y k ł a d y kobie t od -
da jących wie lk ie usługi ojczyźnie dzięki in te l igencj i i c h a r a k t e r o w i . Losy „La 
Cha t t e " są p rzyk ładem, wcale nie r z a d k i m również , kobiet , k t ó r e s t a ły się w n i e j 
igraszką w , ,wielkiej grze", j e j o f i a rą i p rzyczyną of iar . 

44 W e r s j a n iemiecka a f e r y „La C h a t t e " i częściowo „ A r m a n d " — „ H u b e r t " 
w ks iążkach O. Reile, Treff Lutetia Paris. P a r i s 1955 (szef A b w e h r y we F ranc j i ) ; 
m j r Borchers , Abwehr contre Résistance. P a r i s 1949) (b. szef ASt . w St. G é r m a i n -
en-Laye , p rowadzący sprawę) oraz Hugo Bleicher , Colonel Henry's Story. L o n d o n 
1954. Bleicher , s ie rżant A b w e h r y , był j e d n y m z j e j n a j w y d a j n i e j s z y c h agen tów w e 
Franc j i , używał p o k r y w k o w e j osobowości „płk H e n r y " . O n też był sp r awcą „od-
wrócen ia" M. C a r r é przy użyciu „ ludzkiego c iepła" w celi więz ienne j , j ak to s a m a 
określi ła. 
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rowanych pomysłowo, z dużym nakładem środków i manewrów zabez-
pieczających (pozorowane sztaby, przesunięcia wojsk, koncentracje, ruch 
radiowy itd.) prowadziły one rozległą dezinformację Niemców nasta-
wianą, zwłaszcza od lata — jesieni 1943 r., na osłonę daty, miejsca i na j -
bliższych zadań operacji lądowania we Francj i (Overlord)45 . Udział 
„Brutusa" pomógł im niewątpliwie w uzyskaniu sukcesu. 

Zasługi „Brutusa" dla Brytyjczyków, zamykające mu zresztą usta 
w najważniejszej materii „afery", nie rozpraszają zasadniczych zastrze-
żeń po stronie polskiej. Rodzi ona pytania, na które odpowiedzi nie ma, 
a może i nie będzie. Jakie były konsekwencje politycznego w istocie 
rzeczy układu „Armand" — Abwehra? Czy rzeczywiście jest pewność, 
że ich treść nie była znana komuś poza t ró jkątem „Armand" — Niem-
cy — Brytyjczycy? 46. Niemcy do końca utrzymali zaufanie do „Hu-
berta" — za jaką cenę? Kto i czym ją płacił? Pytanie nie jest wcale 
retoryczne, gdyż dla stworzenia iluzji bliskiego lądowania w 1943 r. 
w Pas-de-Calais poświęcili Brytyjczycy co na jmnie j jedną, bardzo roz-
budowaną sieć „Prosper". Nawiasem mówiąc, bezskutecznie. Dlaczego 
wszystkie publikacje podejmujące aferę „Brutusa" pomijają konse-
kwentnie wyjaśnienia, w jakim stopniu „Brutus" — „Huber t" wywią-
zywał się z polskiego punktu swej umowy? Brytyjczycy uważają, że 
dzięki niemu „kontrolowali w 30°/o francuską Résistance" 47 — na czym 
opiera się ta ocena? Jaką rolę odgrywało w całej sprawie kierownictwo 
O.II — czy tylko ustępowało pod naciskiem brytyjskim, czy też miało 
w te j grze jakiś własny udział? Przy jmując nawet, że są to pytania bez 
szansy na odpowiedź, istnieje problem wyraźnego odgrodzenia polskiej 
służby wywiadowczej we Francji od obciążeń je j hipoteki sprawą 
„Armand—La Chatte" i je j konsekwencjami zarówno znanymi, jak i je-
szcze nie znanymi. „La Chatte" była agentką francuskiego kontrwywia-
du wchodząc do sieci Czerniawskiego i rolę tę w niej pełniła do końca. 
Sam on od października 1941 r. już tylko formalnie był w strukturze 
polskiego O.II, pracując przede wszystkim dla Brytyjczyków, z który-
mi miał kontakty bezpośrednie. Takie są podstawowe aspekty całej 
„afery". Poświęciliśmy jej więcej uwagi ze względu na to, że raz po 
raz wraca ona w różnych wersjach i interpretacjach w literaturze po-
dejmującej tematykę „ ta jne j wojny". Jest też ona jednym z wielu 

45 P a t r z cyt. w y ż e j ks iążki M a s t e r m a n n a i B r o w n a . O p e r a c j a „Bodygua rd" m a 
dość obfi tą , lecz różne j war tośc i l i t e ra tu rę . P r z e s a d n e oceny roli „ A r m a n d a " zna-
lazły się m.in. w cyklu a r t y k u ł ó w M. Azembskiego w „ P r z e k r o j u " w 1976 r. F r a n -
cuzi oznaczali p o d w ó j n y c h agen tów znakiem „W", czyli p o d w ó j n e „V", k tó re było 
n iemieck im symbo lem agen ta (Ver t r auensmann) . W r a m a c h gry „ B r u t u s " o t rzymał 
kole jne a w a n s e ze s t rony polskiej , f i k c y j n e i p r a w d z i w e nominac j e , itd. Niemcy 
podjęl i ze s w e j s t rony „grę" przy pomocy rad ios tac j i „ A r m a n d a " . T r w a ł a ona 
przez dłuższy czas, lecz w Londyn ie kont ro lowal i ją w pełni Angl icy dla własnych 
celów, nie co fa j ąc się n a w e t p rzed of ia rami . C e n t r a l a polskiego O.II była w ciągu 
48 godzin powiadomiona o wsyp ie pa rysk ie j . G r ę r ad iową z „La C h a t t e " u d a j ą c ą 
działanie n a swobodzie k o n t y n u o w a n o na życzenie Ang l ików. Na j e j p ropozycje 
przys łan ia nowego szefa „ INT" Polacy zażądal i od swych p a r t n e r ó w zbombardo-
w a n i a przez R A F us ta lonego r e j o n u zrzutu i zakończenia gry , j ednakże sugest ię 
m j r . Żychonia MI-6 odrzucił . 

46 W okresie prze jśc ia „ A r m a n d a " przez Hiszpanię i G i b r a l t a r r ezyden tem MI 
był t am R. Ph i lby , od szeregu lat w s p ó ł p r a c u j ą c y z w y w i a d e m radz ieckim, podobnie 
j ak jego przy jac ie le z k r ę g u „Apostołów", l ewicu jących młodych in te l igentów 
z Cambr idge (w t y m Burges , Maclean, B lun t i inni), w czasie w o j n y s łużących 
w cen t ra lnych k o m ó r k a c h b r y t y j s k i c h służb spec ja lnych . 

47 Pisze o t y m M a s t e r m a n n , lecz bez żadnych w y j a ś n i e ń i k o m e n t a r z y . 
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przykładów eksploatacji konfliktów polsko-radzieckich w ramach roz-
maitych „gier" dyplomatyczno-politycznych, propagandowych, wywia-
dowczych itd. prowadzonych przez obie walczące strony. 

Sieć PSW „Afryka" 

Polska działalność wywiadowcza na obszarze AFN rozwinęła się 
w dwóch nurtach — formalnym i żywiołowym. Pierwszeństwo w czasie 
należy tu do nieformalnej, żywiołowo prowadzonej działalności ekipy 
sieci ewakuacyjnej , wysłanej jesienią 1940 r. na polecenie gen. Klee-
berga do Algieru dla zaopiekowania się żołnierzami polskimi interno-
wanymi na tamtym terenie przez władze vichystowskie lub przebywa-
jącymi w luźnych grupach. Kierownik jej kpt. art . Stanisław Szewalski 
(uprzednio zastępca pierwszego szefa mj r a Wysoczańskiego) oraz jego 
pomocnik por. Henryk Polański, równolegle z pracą ewakuacyjną, pro-
wadzoną w kontakcie z polską ekipą morską w Gibraltarze i brytyjską 
SOE, podjęli działalność podziemną i wywiadowczą. Nawiązali oni kon-
takty z patriotycznym środowiskiem oficerów francuskich oraz konsul-
tantem USA i specjalnym przedstawicielem prezydenta Roosevelta na 
Afrykę Północną Robertem Murphy. Kpt . Szewalskiemu powiodło się 
uzyskanie dostępu do dokumentów niemieckiej komisji kontrolnej w Al-
gierze, których fotokopie dostarczał Amerykanom przez ponad rok. 
W mieszkaniu Polaków odbyło się też w m a ju 1941 r. pierwsze organi-
zacyjne zebranie organizacji podziemnej, kierowanej przez Henri d'Astier 
de la Vigerie, przygotowującej rebelię na okres lądowania al iantów4 8 . 

Decyzje o utworzeniu polskiej sieci wywiadowczej O.II w AFN da-
tu ją się od maja 1941 r., lecz rzeczywista jej instalacja na miejscu na-
stąpiła w lipcu. Jako pierwszy wyjechał do Algieru z początkiem lipca 
por. mar. inż. T. Jekiel, znany nam już „Doktor" z nakazanym przez 
Londyn zadaniem zainstalowania tam sieci wywiadu morskiego jako że 
wybrzeże, jego obrona, flota francuska itd. absorbowały najsi lniej uwa-
gę aliantów na tym terenie. Jego praca miała w jakiejś mierze przy-
gotować grunt dla całej sieci O.II, którą nazwano „Afryka", później zaś 
„Polska Służba Wywiadowcza w Afryce" — PSWAFR 49. „Doktor", uwa-
żając swą misję we Francji za zakończoną, przekazał swą sieć morską, 
PO-Marine, por. rez. Leonowi Śliwińskiemu („Bolesław", „Jean-Bol") 
i prosił o ewakuację, zgodnie z uprzednią obietnicą, dla dalszej służby 

48 W m a r c u 1941 r . zbiegł z P ł n . F r a n c j i , gdzie p r a c o w a ł w e f r a n c u s k o - b e l g i j -
s k i e j s i a tce w y w i a d o w c z e j , do A l g i e r u . O r g a n i z a c j a d ' A s t i e r m i a ł a c h a r a k t e r g i r a u -
d y s t o w s k o - m o n a r c h i s t y c z n y i w s p ó ł d z i a ł a ł a z g r u p a m i p o d z i e m n y m i ś r o d o w i s k a ż y -
dowsk iego , k t ó r e m u p r z e w o d z i ł d r A b o u l k e r . Żydz i a lg ie r scy zos ta l i p o z b a w i e n i 
p r z e z V ichy p r z y w i l e j ó w w y n i k a j ą c y c h z n a d a n e g o im o b y w a t e l s t w a francuskiego. 
Ob ie o r g a n i z a c j e p o d j ę ł y w n o c l ą d o w a n i a a l i a n t ó w (7/8 X I 1942 r.) rebe l ią , o k t ó -
r e j z p r z e k ą s e m pisze H. Miche l j a k o o w y s t ą p i e n i u „ k i l k u s e t m ł o d y c h ludzi , g ł ó w -
n i e I z r a e l i t ó w , do k t ó r y c h p r z y ł ą c z y ł a s ię g a r s t k a A r a b ó w " (La Seconde Guerre 
mondiale, t . I . P a r i s 1968, s. 443). H . d ' A s t i e r p r a g n ą ł o t w o r z y ć s w ą a k c j ę d r z w i 
d la po l i tycznego „ e n t r é e " p r e t e n d e n t a do t r o n u F r a n c j i , H r a b i e g o P a r y ż a , p r z y c z y -
n i a j ą c s ię m. in . do z a b ó j s t w a a d m . D a r l a n a d la s t w o r z e n i a „ p r ó ż n i " n i e z b ę d n e j d l a 
w y s u n i ę c i a osoby p r e t e n d e n t a , obecnego w Alg ie rze . T e n t y p k o n t a k t ó w z o r g a n i z a -
c j a m i t a j n y m i w Alg ie rze p r zyczyn i ł się, j a k m o ż n a w n o s i ć z w ł a s n y c h s ł ó w S ł o w i -
k o w s k i e g o (op. cit., s. 368 i n.), do d a l e k o idącego u j a w n i e n i a P S W A F R , s p r z e c z n e -
go z e l e m e n t a r n y m i z a s a d a m i izo lac j i k o n s p i r a c y j n e j . 

49 P o d t ą n a z w ą zos ta ła ona o f i c j a l n i e u z n a n a w „ J o u r n a l Of f i c i e l de la R é p u -
b l i q u e F r a n ç a i s e " z 16 X I 1946, s. 969. 

7 — Dzieje Najnowsze 4/80 
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w Marynarce. Zlecając mu zadanie w Afryce, potraktowano to jako 
„etap" w ewakuacji . 

Korzystając z cennych kontaktów Frank Arnala, a także uzyskanych 
z pokrewnej" sieci belgijskiej (płk. Garnier), z którą PO-Marine miała 
styczność, „Doktor" zawiązał kilka komórek informacyjnych, m. in. 
w Oranie z bazą Mers-el-Kebir (szef R. Ragache). Wraz z nim przybył 
dr S. Fuchs „Gynécologue", którego zawód miał służyć jako „pokryw-
ka". 21 lipca przybył do Algieru wyznaczony na szefa sieci „Afryka" 
m j r Słowikowski, który na tym terenie otrzymał pseudonim „Rygor", 
a wraz z nim por. H. Łubieński, przekazany do pomocy „Rygorowi" 
z sieci ewakuacyjnej z racji znajomości języka, obyczajów itd. Jako 
osłonę dla PSWAFR „Rygor" założył f i rmę handlową (hodowla świń, 
handel rybami, produkcja środków spożywczych itd.). Pozyskanie udzia-
łu kilku od dawna zamieszkałych tu przedsiębiorców Polaków i pienią-
dze sieci ułatwiały uruchomienie f irmy, nb. wcale dochodowej. Dzięki 
kontaktom przekazanym przez „Doktora" i nawiązanym na miejscu 
wśród patriotów francuskich sieć rozwinęła się szybko tworząc placów-
ki w Oranie, Constantine, Tunisie, w następnym roku docierając do 
Agadiru, Dakaru, Casablanki, Tlemcen, Setif i Bone, s tykając się w Ma-
roku z „antenami" Ekspozytury „M" i działalnością placówek ewakua-
cyjno-łącznikowych w Gibraltarze. Również i ona nawiązywała kontak-
ty z podziemiem algierskim Henri d'Astier i przedstawicielstwem USA 51. 

Sieć PSWAFR podlegała początkowo formalnie Ekspozyturze „F" 
i przez nią szły je j raporty, od niej zaś instrukcje i środki. Działal-
ność w Afryce była nieporównanie łatwiejsza aniżeli praca sieci pol-
skich w Metropolii. Administracja francuska była wierna Pétainowi, 
lecz mniej porażona przez skutki bezpośredniej kolaboracji. Mógł więc 
„Rygor" korzystać z osłony pozyskanego przez „Doktora" komisarza 
Achiary, szefa DST w Algierze, komisarza Dubois w Maroku, niektó-
rych oficerów sondowanych o ich zachowanie się w wypadku lądowa-
nia aliantów. Do czasu zainstalowania własnych radiostacji, przerzu-
conych przez O.II (kwiecień 1942 r.), łączność zapewniała mu przeby-
wająca tu część „Ekipy 300" (mjr M. Ciężki), która przekazywała jego 
depesze via główna stacja Ekipy we Francji do Londynu. Rozmaitą po-

50 „Rygor" s łabo m ó w i ł po f r a n c u s k u . Jego „styl" osobisty u f o r m o w a n y przez 
w a r u n k i i p o t r z e b y pop rzedn ie j wie lo le tn ie j działalności i obyczajowości ś rodowi-
ska zawodowego odbiegał od zwycza jów algierskiego otoczenia. Da tę przybycia do 
Algieru (21 V I I 1941 r.) p o d a j ę za jego ks iążką. W y d a j e się, że może ona być póź-
n ie j sza n a w e t o miesiąc, gdyż w dz ienniku gen. K leebe rga jest zapis spo tkan ia „ze 
S k o w r o ń s k i m " (pseudonim Słowikowskiego) pod da tą 12 VIII . Dla począ tków 
P S W A F R by łaby to i s to tna różnica. 

61 W cyt. ks iążce M. S łowikowski z p rzesadą pisze o tych s p r a w a c h . Z a r ó w n o 
S. Szewalski , j a k i on weszl i w k o n t a k t ze ś rodowisk iem o c h a r a k t e r z e g i r a u d y -
s towsk im („pé ta inowsko-an tyn iemiecko-pa t r io tyczne" ) n a t o m i a s t n ie dotar l i do a u -
tentycznie rés i s tanckiego odgałęzienia a lgierskiego r u c h u „Combat" . P rzeds tawic ie l -
s two USA w Algierze nie chciało wspó łp racować z , ,Combat -Alger" (profesorowie 
R. Cap i tan t , P . Viard , P . Cos te -F lore t i inni), i gnorowało go, popiera ło zaś n u r t 
r e p r e z e n t o w a n y przez H. d 'Ast ier . Wyn ika ło to z ogólnej o r i en tac j i pol i tyki a m e r y -
kańsk i e j wobec F r a n c j i p r z y c h y l n e j dla n u r t u „pa t r io tyczno-v ichys towskiego" , k tó -
r y uosabia ł d la n i e j gen, Gi raud . Por . m.in. M. G r a n e t et H. Michel, Combat, 
Histoire d'un mouvement de Résistance. P a r i s 1957, s. 220. Z książki S łowikowskie -
go wynika , że pod wzg lędem f i n a n s o w y m i pocz towym był on całkowicie uzależ-
n iony od p rzeds t awic i e l s twa USA w Algierze, co s t awia ło pod znak iem zapy tan ia 
jego niezależność mery to ryczną . Spośród F r a n c u z ó w członków P S W A F R n a j a k t y w -
n ie j działał R. Ragadze . 
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moc uzyskiwał też od delegata Rządu AFN, działającego pod osłoną 
Czerwonego Krzyża Emeryka Hutten-Czapskiego, jednej z tych postaci 
owych lat, których rola odgrywana wprawdzie na peryferiach głównej 
sceny, zasługuje wszelako na pełniejsze ukazanie. Wreszcie współpraca 
z przedstawicielstwem USA, gdyż przekroczyła ona ramy kontaktów, 
zapewniła „Rygorowi" otrzymywanie tą drogą, a także przez miejscową 
filię „Shella" pieniędzy, poczty, sprzętu radiowego itd. oraz przekazy-
wanie własnej korespondencji i raportów, wobec których naturalnie 
Amerykanie zarezerwowali sobie „ius pr imae noctis", przybrała ona 
z czasem rozmiary, które każą stawiać pod znakiem zapytania właściwą 
podległość sieci. Tym bardziej, że od przełomu lat 1941/42 po areszto-
waniu „Doktora", o czym później, właściwie ustała wskutek trudności 
komunikacyjnych, jego bezpośrednia zależność od Ekspozytury „F", czy-
niąc z PSWAFR sieć zbliżoną samodzielnością do Ekspozytury5 2 . Rów-
nież i na je j przykładzie możemy obserwować ów sygnalizowany wcześ-
niej proces wchłaniania PSW przez anglosaskie służby, tam, gdzie 
wchodziła ona z nimi w ścisłą współpracę. Niewątpliwie deformacja 
zawodowa, zwłaszcza nawyki agenturalnego, przesiąkniętego przez k ry-
teria werbunku i wynagrodzenia pojmowania pracy wywiadowczej przez 
„profesjonałów" sprzyjały temu procesowi 53. 

Główne zadania informacyjne PSWAFR dotyczyły ruchu morskiego, 
umocnień, produkcji przemysłowej, eksploatacji surowców miejsco-
wych dla celów niemieckiej gospodarki wojennej, a także stosunków 
politycznych. Jeśli chodzi o rozpoznanie wojskowo-gospodarcze, jego 
wyniki przyjmowane były z dużym zadowoleniem i uznaniem przez 
sztaby alianckie, szykujące przeprowadzenie operacji „Torch". Prawdo-
podobnie do połowy 1942 r. była to jedyna wydajnie pracująca i mocno 
implantowana w terenie sieć aliancka, dostarczająca wiadomości do-
kładnych, szczegółowych i szybkich. Potwierdzenie tego znajdujemy 
nawet w jak najbardziej niechętnych polskim sieciom wywiadowczym 
we Francj i źródłach gaulistowskich. Trudno natomiast ocenić wartość 
raportów o sytuacji społeczno-politycznej, które prawdopodobnie u t rzy-
mywały się w nurcie odpowiadającym poglądom amerykańskim 5 4 . Nie 

52 S łowikowsk i n a z y w a j ą „Ekspozy turą" , aczkolwiek b r ak danych świadczą-
cych, iż by ła m ą fo rma ln i e . 

53 S łowikowski wie lokro tn ie w y r a ż a się pogard l iwie i k rzywdząco o f r a n c u s k i c h 
członkach s w e j sieci, na k t ó r y c h przecież opiera ła ona swe is tnienie. Ich zgoda na 
wspó łp racę z P S W A F R w y n i k a ł a p rzede wszys tk im z pa t r io tycznych pos taw, co 
zresztą s a m po twie rdza w innych mie j scach i n f o r m a c j a m i o ich ideowości i k o -
nieczności uzyskan ia w a u d y c j a c h BBC umówionych zdań („messages de fami l ie" ) 
m a j ą c y c h świadczyć o au ten tycznośc i sieci i akcep tac j i ich p rzys tąp ien ia do nie i 
przez „Wolną F r a n c j ę " (s. 312). Cha rak t e rys tyczne , że o ile w e F r a n c j i u m ó w i o n e 
zdanie b rzmia ło na jczęśc ie j „«Pour«, «Vox», «Vir» etc. [pseudonimy adresa tów] — 
la F r a n c e sai t de vous et sai t que t r ava i l l ez pour elle", o tyle t u f r a n c u s c y człon-
kowie sieci domagal i się zdan ia o w y r a ź n e j w y m o w i e pol i tycznej np. „La d é m o c r a -
t ie et le l ibera l i sme sont les bu t s de tou t civi l isat ion". 

54 Col. Passy, op. cit., t . II, s. 335 pisze z żalem, że jego BCRA nie powiodło sie 
zmon towan ie w A F N s w e j w ł a s n e j sieci, gdyż p róby w t y m k i e r u n k u przecięła p o -
l icja . „Tylko I S [Duncan] i Polacy po t ra f i l i s tworzyć w A F N siatkę, k t ó r e j w y d a j -
ność była bardzo widoczna [évidente] i p o w a ż n a [..] J e j działalność zaczęła sie 
w 1940 r ." (tu łączy on w j edno sieć Szewalskiego i PSWAFR) . P o d o b n ą ocenę 
z m o c n y m podkreś len iem w a l o r ó w k i e r o w n i k ó w („[...] que lques spécial is tes polonais 
d ' e n v e r g u r e [...]") d a j e J . Soustel le , późnie jszy szef połączonych s łużb spec j a lnych 
Rządu Tymczasowego gen. de Gaul le ' a w Algierze (DGSS), w s w e j ks iążce Envers 
et contre tout, t. I. P a r i s 1947, s. 421. Sądząc z t reści książiki S łowikowskiego jego 
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zakończyło jednakże je j istnienia, które przetrwało do wiosny 1944 r. 
Polecenia alianckie, a także jakieś własne interesy O.II spowodowały, 
że utrzymywano ją jeszcze dla celów kontrwywiadowczych, co stawiało 
polski wywiad w jak najgorszej pozycji wobec władz francuskich człon-
ków sieci, rodząc liczne konflikty 55. 

Dzieje sieci zarówno „Armanda", jak i „Rygora" ujawniły nara-
stającą u t ra tę samodzielności polskiego wywiadu w stosunku do Anglo-
sasów. Zrozumiała i konieczna współpraca przybrała charakter wchła-
niania go przez alianckie służby specjalne. Proces ten dotyczył również 
Centrali (szef O.II w okresie angielskim płk. Stanisław Gano, szef wy-
działu wywiadowczego — m j r Jan Żychoń). Jego powojenną konsekwen-
cją czy też kontynuacją było formalne już przejście szeregu oficerów 
O.II do służby Anglosasów 56. 

T R U D N O Ś C I I K R Y Z Y S Y 

Równolegle w czasie (wrzesień-—październik 1941 r.), lecz bez związ-
ku z „wsypą" w Paryżu nastąpiły aresztowania przez francuskie służby 
bezpieczeństwa kilku pracowników marsylskiej komórki sieci morskiej 
i zatrzymanie, na szczęście przejściowe tylko, W. Potockiego „Calixte" 
w Vichy. Ich przyczyną były utrzymywane wbrew zakazom kontakty 
niektórych członków sieci z podziemiem francuskim, nieostrożność w no-
tatkach (adresy, nazwiska itd.) jednych i „sypanie" innych spośród are-
sztowanych 57. Śledztwo, spowodowane przez kontrwywiad (BMA) 
a przejęte przez policję doprowadziło do aresztowania kilku starych 
pracowników sieci. Wpadli T. Raffini, którego ciężko torturowano 
w więzieniu, dr Fuchs, przybyły z raportem z Algieru, E. Gimpel, 
R. Curt, C. Horowicz, F. Arnal, a także szef wywiadu „Combat" Jean 
Gemahling (kontakty aresztowanego i „sypiącego" komisarze Mouzillata 
z Vichy prowadziły na „Combat", m. in. tą drogą „Calixte" przeka-
zywał pieniądze te j organizacji) i inni5 8 . Wpadł również w Tuluzie 

oceny p r o b l e m ó w społeczno-pol i tycznych A F N dotyczyły wyłącznie ludności f r a n -
cuskiej , k t ó r e j p o s t a w a by ła w masie s w e j zdecydowanie p ropé ta inowska , podczas 
gdy wśród ludności a r a b s k i e j n i emiecka p ropaganda , w t y m rad iowa , z n a j d o w a ł a 
bardzo silne echa. P a t r z o t y m m.in. D. Bouché, Le rentré de l 'A .O.F. dans la lutte 
contre ennemi, oraz R. Agéron, Les population du Maghreb face d propagande alle-
mande. „ R H D G M " 1979, n r 114. 

55 Być może s tąd pochodzi b z d u r n a i n f o r m a c j a H. N a v a r r e ' a (op. cit., s. 205), 
że dopiero w w y n i k u uzgodnień między p łk . Gano (O.II) i p łk . Rive t (szef s łużb 
spec ja lnych gen. Gi raud) w Londyn ie (luty 1943 r.) p r zyby ła do Algieru ekipa -„SR 
polonais (qui) é ta i t excel lente" , złożona z ludzi „ m a j ą c y c h za sobą p r a c ę w e F r a n c j i 
o k u p o w a n e j a n a w e t w Niemczech" . Nb. m o t y w gotowości do f u n k c j i po l i cy jno -p re -
to r iańsk ich n a rzecz Anglosasów na t e r y t o r i u m F r a n c j i w y s t ę p u j e w wielu ź ród-
łach pochodzących z polskich s łużb spec ja lnych M O N i MSW, co w s k a z u j e n a ich 
ocenę sy tuac j i w e F r a n c j i , j ak też świadczy o m o r a l e i poczuciu hono ru ich 
au to rów. 

56 M j r Żychoń odszedł na początku 1944 r. na w ła sne życzenie z O.II i zginął 
j a k o dowódca ba ta l ionu pod M o n t e Cassino. 

57 Dużo m a t e r i a ł u dla ś ledz twa da ły zeznania k o m . Mouzi l la t z Vichy, k tó ry był 
łącznik iem między „Ca l ix te" Po tock im i ludźmi z podziemia f rancusk iego . P o r . 
A. de Dainvi l le , L'O.R.A. P a r i s 1974, s. 17 (ORA — Organ i s a t i on de Résis tance de 
l 'Armée — organ izac ja podz iemna s tworzona przez k a d r y a rmi i Vichy po j e j roz-
wiązan iu w 1942 r.). 

58 N i e k t ó r y m uda ło się zbiec (Horowicz, Curt) , A r n a l a zwolniono po p e w n y m 
czasie (działał późn ie j w e f r a n c u s k i m podziemiu), R a f f i n i i Fuchs zostali w y d a n i 
w ręce N iemców i zesłani do Kz.L. 
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J. Beliard „Monaco" agent werbunkowy „Bolesława" i kurier, z rapor-
tem o sprawach lotniczych. Śledztwo w Marsylii wyprowadziło na Al-
gier, do „Doktora", który został aresztowany (10 listopada 1941 r.) i prze-
wieziony do Marsylii. Jego aresztowanie zamknęło śledztwo na terenie 
AFN i osłoniło sieć PSWAFR, ale kosztowało go rok więzienia, bicia, 
chorób itd. 59. 

Wszystkie te aresztowania zostały zlokalizowane do wąskiej grupy 
osób i nie odbiły się na całości PO-Marine, którą od lipca 1941 r. kie-
rował L. Śliwiński. J e j informacje dotyczą nie tylko ruchu na Morzu 
Śródziemnym (m. in. przerzutu niemieckich okrętów podwodnych mię-
dzy Atlantykiem a akwenem śródziemnomorskim), ale też na zachod-
nim wybrzeżu Francji, w tym np. ruchów krążowników „Gneisenau" 
i „Scharnhorst" (placówka „Edwina" w Breście), baz wkrętów podwod-
nych itd. 

Dla Ekspozytury przełom lat 1941/42 przyniósł początek kryzysu, 
który pogłębiał się w je j sieci na przestrzeni całego 1942 roku. Wsypa, 
„Armanda" oznaczała silne zagrożenie dla całej „zawodowej" sieci Eks-
pozytury. Czerniawski wyszedł z niej, miał z nią liczne kontakty, znał 
je j ludzi, zasady pracy, natomiast nie miał żadnych kontaktów z siecią 
Marynarki Wojennej. Zlikwidowanie sieci INT dało Niemcom masę 
materiału obrazującego nie tylko je j pracę, lecz przede wszystkim odsła-
niającego przed nimi fakt istnienia rozgałęzionej s t ruk tury polskiej 
służby wywiadowczej we Francj i i rozmaite elementy dla jej rozpozna-
nia (nazwiska, pseudonimy, adresy skrzynek, typy szyfrów itd.). Bez-
pośrednio zagrożony „Tudor" musiał na rozkaz Centrali niezwłocznie 
opuścić Francję (luty 1942). Również placówka marsylska „Panharda" 
uległa likwidacji w listopadzie 1941 r., gdyż je j „meliny" wykrył kontr-
wywiad Vichy. „Panharda" i kilku jego współpracowników (m. in. G. 
Devèze) ewakuowano. Kierownictwo Ekspozytury „F", na rozkaz z Lon-
dynu, objął w styczniu 1942 r. płk. dypl. Marian Romeyko „Mak", b. 
ataché w Rzymie, formalnie jeden z bliskich współpracowników gen. 
Kleeberga w opiece nad oficerami polskimi i ich rodzinami, prywatnie 
zaś pędzący,, żywot człowieka poczciwego" na fermie pod Cannes, która 
nadal zupełnie nieźle osłaniała jego nowe zajęcia. 

Niespełna roczny okres kierownictwa „Ekspozyturą „F" przez „Ma-
ka" przyczynił się do jej głębokiej transformacji . Bardzo szybko do-
strzegł on istnienie odmienności między „amatorami" czy też „ochotni-
kami", jak ich nazywał, z sieci morskiej i „profesjonałami" z sieci 
„Tudora". Wielce swoista refleksyjno-filozoficzna umysłowość „Maka" 
pomogła mu uchwycić zgodność „résistanckiego" charakteru pierw-
szych z warunkami działania we Francj i i niedostosowania, brak per-
spektyw drugich. Stosunki między nimi były lojalne, lecz ograniczały 
się do służbowego minimum, z wyraźną tendencją „amatorów" do utrzy-
mywania i rozszerzania swej samodzielności wobec — jak ich nazywali 
polscy kierownicy „Po-4, Marine" — „łapsów" z Ekspozytury. W tym 
ukry tym antagonizmie sympatie „Maka" zwracały się w stronę „ama-
torów" Przeprowadzona przezeń reorganizacja uwzględniała i bar-

58 Z a w a r t y w książce S łowikowskiego opis s p r a w y „Doktora" nie odpowiada 
p rawdz ie i jes t całkowicie d e m e n t o w a n y przez T. Jek ie la (na pods tawie jego l is tu 
do Słowikowskiego w t e j s p r a w i e z 28 VI I I 1978; kopia w pos iadan iu mo im — 
J.Z.). 

60 W liście „Maka" z 25 IX 1943 r., a więc Wkrótce po uwoln ien iu się z u w i ę -
zienia „ J e a n - B o l " Ś l iwińsk i pisze m. in . „ź ród łem m e j g łębokie j i p e ł n e j s a t y s f a k c j i 
jes t f ak t , że moi p rzy jac ie le i koledzy n i e ty lko zachowal i d a w n y dorobek p e r s o -

http://rcin.org.pl



102 Jan Zamojski 

dziej jeszcze zaakcentowała istniejące odrębności. Całość PSW we Fran-
cji rozdzielił on na dwie „podekspozytury". Dawna „PO-4" stała się 
podekspozyturą „Bolesław" (pseudonim Śliwińskiego), pozostałe zaś pla-
cówki „Tudora" podekspozyturą „Rab", od pseudonimu m j r a S. Korwi-
na-Szymanowskiego, jej kierownika. 

Podekspozyturą „Rab" przejęła po „Tudorze" dość skromny spadek. 
J e j centrala mieściła się nadal w Marsylii w willi „Mimosa" (były też 
lokale poza nią, dla łączności kurierskiej itd.). I tu, podobnie jak 
u „Armanda" w Paryżu, lokal szefa zawierał zbyt wiele elementów 
służb centrali, był lokalem kontaktowym itd., co przeczyło wszelkim 
zasadom konspiracji6 1 . J e j placówki były rozrzucone tylko na obsza-
rze ZS, a mianowicie w Tuluzie, kryptonim „Laval", Perpignan („Lit"), 
Lyonie („Metz") Marsylii („Bor") i Pau („Artichot"). Wszystkie wyma-
gały uporządkowania i aktywizacji. W kwietniu 1942 r. „Rab" przejął 
niektóre elementy sieci „S-III", przede wszystkim zaś jej placówkę 
w Tuluzie, kierowaną przez kpt. Gustawa Firlę „Benza". Druga, sa-
baudzka pozostała, jak można sądzić w gestii Ekspozytury „S" do je-
sieni 1943 r., gdy rozbił ją kontrwywiad niemiecki. Sam szef „S-III" 
S. Appenzeller „Etienne" został już uprzednio odwołany do Szwajcarii 
dla udziału w organizowanej pod bezpośrednim zwierzchnictwem gen. 
B. Prugar-Ketl inga jako „Radlicza" bazy łącznikowej dla obsługi tras 
między kra jem a Londynem 62. Jego styczność z obszarem Francji, któ-
ry nas interesuje, s taje się już raczej pośrednia i dotyczy przypuszczal-
nie innego zakresu działalności ta jnej , odnoszącej się bądź to bazy 

nelu , lecz go w s p a n i a l e rozbudowal i pod okupac ją . Jes t to pe łne zwycięs two ludzi 
n a d «łapsami» i zakończenie podz i emne j wa lk i z «Fachowcami», walki , k tó r ą pod 
ochronę P a n a P u ł k . k iedyś rozpocząłem. Czy p a m i ę t a P a n rozmowę ze m n ą w a u -
tobus ie z Aix-en-Pr . [ovence] do Marsyl i i [...]" (ze zbioru „Korespondenc j a między 
cent ra lą F -2 a „Makiem") . N a t u r a t e j a w e r s j i do „ p r o f e s j o n a ł ó w " nie jest dla mnie 
jasna . Nie w y k l u c z a m , że młodoent ieckie k o n e k s j e pol i tyczne części „ a m a t o r ó w " 
t łumaczą ją w j ak i e j ś mierze . R e k r u t a c j a n iek tó rych młodszych członków sieci od-
b y w a ł a się pod p a t r o n a t e m i z poręczenia p r z e b y w a j ą c y c h w t e j części działaczy 
S t ronn ic twa Narodowego : J . Baran ieck iego i W. Was iu tyńsk iego . W t y m k i e r u n k u 
ewoluowały równ ież w p e w n y m sensie opinie gen. Kleeberga , coraz ba rdz ie j roz-
czarowanego w o b e c gen. Sikorskiego, a le i s anacy jnego n u r t u . Być może u p r z e j -
mość działaczy SN n ie by ła li ty lko p la toniczną pol i tycznie p rzys ługą , lecz zawie-
r a ł a jakieś i n t e n c j e dalsze. Treść r a p o r t u „Tudora" Za rembsk iego do szefa O.II 
z 14 IV 1942 (Londyn) jes t w y r a ź n y m t łumaczen iem się z z a r z u t ó w pod jego a d r e -
sem z a w a r t y c h w raporc ie odbiorczym „Maka" z 25 II 1942 r. „ T u d o r " uważa , że 
k r y t y k a „ M a k a " nie jes t opa r t a na s u m i e n n e j analizie, jest powie rzchowna w w i e -
lu w y p a d k a c h p r a w d o p o d o b n i e t e n d e n c y j n a . Rapor t „ M a k a " n ies te ty nie jest mi 
znany. 

61 Z n a r u s z e ń tych t ł umaczy się mocno „Rab" Szymanowsk i w „Sprawozdan iu 
z działalności n a t e r en ie F r a n c j i " z 11 V 1943 r., że zostały one w y w o ł a n e przez 
w a r u n k i p r acy . O t y m również w raporc ie płk. M. Romeyk i d la szefa O.II z 20 I 
1945 r., Londyn . 

62 Sze fem ki lkudzies ięc ioosobowej bazy s z w a j c a r s k i e j („u K i p e r ó w " wed ług k r y p -
ton imów u ż y w a n y c h w ko respondenc j i K G AK — Londyn) był gen. B. P r u g a r -
-Ket l ing dca i n t e r n o w a n e j t a m 2 D S P (pseudonim „Radiiez", „Mars") . S. A p p e n -
zeller, k tó rego dzia ła lność n a te ren ie F r a n c j i u s t a j e w e d ł u g wszelkich p r awdopodo-
b ieńs tw gdzieś n a prze łomie 1941/42 r. lub wiosną 1942 r., wchodzi ł w sk ł ad „bazy" 
jako „Krucz" , czemu nb. a k t u a l n i e przeczy z a p y t y w a n y przez L . Ś l iwińskiego (co 
jest n iezgodne z odpowiedn imi ddkumentami ) , j a k też przeczy n i e k t ó r y m i n f o r m a -
c jom dot. S - I I I przez siebie p o d a n y m w la tach powo jennych . Członkowie „bazy", 
zgodnie z obowiązu j ącymi zasadami , byl i u w a ż a n i za żołnierzy AK i sk łada l i j e j 
przysięgę, podobn ie j a k pe r sone l O.VI. (łączność z K r a j e m ) Sz tabu NiW w L o n d y -
nie. 
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„Janka" z je j komórkami paryskimi i rozsianymi na trasie do Hiszpa-
nii (m. in. w Lyonie) podległej Oddziałowi VI Sztabu NW w Londynie 
(łączność z krajem), bądź też do komórek łącznikowych polsko-brytyj-
skich (np. sieć „Loyola") rozbitych przez Niemców wiosną 1944 r . 6 3 

Podekspozyturą „Bolesław", mimo aresztowań październik—listopad 
1941 r., rozwijała swe placówki zarówno na wybrzeżu, jak i w głębi 
kra ju . W styczniu 1942 r. wstąpił do niej kdr L. Trolley de Preveaux 
„Vox", były francuski attaché morski w Berlinie. Jego szerokie kon-
takty w sferach oficerskich Marynarki były nieocenione. Objął on 
jeden z sektorów tulońskich. Żona „Voxa", pochodząca z Polski, jako 
„Kalo" pomagała mu i oddawała duże usługi kurierskie. M. in. prze-
wiozła do Paryża pierwszą walizę kurierską z kraju, za co otrzymała 
polski Krzyż Walecznych 64. 

Ewakuacja „Tudora" oddała nieoczekiwaną usługę „amatorom". 
Utracona przy starcie samolotu unoszącego go z Francji waliza z rapor-
tami dostała się w ręce szefa wywiadu lotniczego Vichy płk. Ronina. 
Kierując się jej zawartością wszedł on łatwo w kontakt z „Calixte" Po-
tockim i przez niego z siecią „Bolesław". Drogą przez „Calixte" Ronin 
otrzymał specjalną radiostację dla łączności z wywiadem brytyjskim. 
Sam zaś, jako „Omega" okazywał wielokrotnie dużą pomoc sieci pol-
skiej w jego sferze działalności za pośrednictwem m. in. płk. Lo-
eschera 95. 

Ówczesne kontakty sieci były zresztą bardzo szerokie w środowisku 
francuskim. Przychylność lub bezpośrednia pomoc komisarzy policyj-
nych Cottoniego, Péti t jeana, L. Dubois (nie łączyć z homonimem z Ma-
roka) ułatwiała uniknięcie wielu pułapek a nawet ratowanie zagrożo-
nych czy zdemaskowanych. Obok wspomnianego C. Bourdet sięgały one 
od gen. de la Laurencie (b. delegat Vichy w Paryżu!), a po ucieczce 
z niewoli również gen. Giraud 6 6 , po dr Leibovici z „Front National 
des Médecins", a więc lewicy Résistance. 

Wszystkie te kontakty miały znaczenie nie tylko dla funkcj i infor-
63 Szef bazy w e F r a n c j i ( „ Janka" ) por . S. Sokołowski „ S k a r b e k " inni „ A n -

d r z e j " A. K o p y t o „Bia ły" (NN), szef sieci „Loyola" por . Popiel . Dysponowa ł on 
mln. r ad io s t ac j ą w C h â t e l - G u y o n , z l i kwidowaną przez Niemców. In f . o t y m . m.in . 

w depeszach koresp. r a d i o w e j m i ę d z y K G AK i O.VI., WIH, K G AK, kop. 35 i 38; 
M. R. Foot, op. cit. s. 294. W Lyon ie m.in . por . rez. W. Górski , rozs t rze lany 
w s ie rpn iu 1944 r. i pan i J . P i echowska . 

64 Wg. „His to r ique du r e seau F-2" , Dec. 1976, maszynopis , s. 9 (Opr. L. Ś l iwiń-
ski i inni). 

65 S p r a w y lotnicze b. mocno a b s o r b o w a ł y polską „Ekspozyturę F" . F r a n c u s k i 
p rzemys ł lotniczy został wc iągn ię ty do szerok ie j wspó łp racy z n iemieck im, p r z e j -
m u j ą c (poza dos tawą p e w n e j l iczby maszyn , e l e m e n t ó w p ła towców, części i sp rzę -
tu) w okresie 1943—1944 ca ł ą p r o d u k c j ę s i ln ików dla Ju-52. P o r . P . F. K l e m m , La 
production aéronautique française de 1940 à 1942. R H D G M Nr. 107/1977. P łk . Ro-
nin ze s w y m sz tabem uszedł w l is topadzie 1942 r . do Algieru. Cyt . już ks iążki N a -
va r re , Pail lole, L o u s t a n a u - L a a u i G r u s s a r d a p o t w i e r d z a j ą k o n t a k t płk. Ron ina 
z Bry ty j czykami , lecz różnie p r z e d s t a w i a j ą czas i sposób jego nawiązan ia . „Ca l ix te" 
Po tock i działał w powiązan iu z siecią morską , j e d n a k ż e miał s y t u a c j ę f ak tyczn ie 
au tonomiczną , na s tyku polskiego i b ry ty j sk i ego w y w i a d u . Był więc p o d w ó j n y m 
pośredn ik iem, przy czym rad ios t ac j a dla Ronina pochodzi ła od Angl ików. 

66 K o n t a k t y gen. G i r a u d z P o l a k a m i by ły b. szerokie, zwłaszcza w k r ę g u gen. 
J . Kleeberga , z k tó rego b r a t e m gen. Fr . K leebe rg iem dzielił on niewolę . W swych 
p lanach , k t ó r y c h ocenę p o m i n i e m y tu, ba rdzo liczył n a ko rpus polski u t w o r z o n y 
z p r z e b y w a j ą c y c h w e F r a n c j i P o l a k ó w na w y p a d e k zamierzonego podjęc ia w a l k i 
z N iemcami przez „ a r m i ę r o z e j m o w ą " Vichy. P o r . o t y m Ltn . col. W. Znaniecki , 
Un aspect peu connu de la Résistance Polonaise en France. „Revue d 'His to i re de 
l 'Armée" 1977, n r 3, s. 64 i n. 
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macyjnych sieci „Bolesław", dla je j bezpieczeństwa czy ułatwień 
w pracy. Przede wszystkim oznaczały one coraz silniejsze wrastanie 
w je j francuskie środowisko patriotyczne, umacniały zaznaczany wy-
żej aspekt „résistancki", a zarazem polsko-francuską „hybrydalność" jej 
charakteru. 

W ciągu 1942 r. doskonaliła się s t ruktura sieci, powstawały je j ko-
mórki centralne. Szyfrowanie depesz, dotąd obsługiwane przez Włady-
sławę Śliwińską „Marię", przejął w sierpniu 1941 r. m j r rez. Z. Piąt-
kiewicz „Biz" wkrótce potem jako szef biura szyfrów, czego wymagał 
rozrost sieci. Coraz większa ilość materiałów spowodowała powstanie 
biura studiów dla ich opracowania syntetycznego, czym zajął się m j r 
W. Kaniowski „Zagłoba" przy pomocy Izabelli Kruczkiewicz „Dagmy" 
sekretarki „Bolesława". Nieporęczne w transporcie raporty maszyno-
pisowe od końca 1941 r. fotografowane (wpierw robił to „Edwin", na-
stępnie przyuczeni przezeń „Bey" i „Pit") i przekazywane na rolce fil-
mowej. Był to już duży sukces w technice pracy, chociaż osiągnięty 
własnym przemysłem, sprzętem i metodami dosłownie amatorskimi. 
Objętość raportów sięgająca 500—800 stron wraz z załącznikami, ma-
pami, szkicami itd. przestała być istotnym problemem. Kontakty, jakie 
uzyskiwano w administracji, ministerstwach Vichy, przemyśle, kolej-
nictwie itd. dawały masę materiałów oryginalnych, które dołączano do 
raportów. Przesyłano je bądź drogą morską (statki ewakuacyjne), bądź 
przez at taché morskiego USA w Vichy, do którego dotarcie uzyskał „Bo-
lesław" przez mj r a lotn. USA Ch. Grey'a, przybyłego z Lizbony dla 
współpracy z bry ty jsk im Intelligence we Francji . 

Łączność radiowa, decydująca.dla sprawności sieci, otrzymuje w tym 
czasie nowe stacje walizkowe AP-1 produkcji Polskich Wojskowych 
Warsztatów Radiowych w Anglii87 . Przebudowano je na miejscu, do-
stosowując do prądu prowansalskiego (25 cykli, a nie 50), a także ulep-
szono promieniowanie anten w sposób utrudniający detekcję radiogo-
niometryczną, do czego okazały się wielce przydatne kwalifikacje radio-
nawigacyjne „Carbo". Radiostacje te, ale również i starą ciężką, cha-
łupniczego wyrobu obsługiwali radiotelegrafiści J . Wiśniewski „Janek" 
(ciężko chory na płuca, zmarł), L. Janaszek „Roch", S. Rembowski „Gil" 
i E. Mieszkowski „Lech" (przekazany następnie do obsługi S. Zabiełły). 
Ich praca była jedną z najniebezpieczniejszych, gdyż każda wysłana 
depesza była ujawnieniem swej obecności. Całością służby radiowej kie-
rował, ale zarazem pracował na równi z kolegami jako radiotelegrafi-
sta, Jerzy Krauze „Błysk" łącznościowiec z wyszkolenia (ppor. rez.) 
i z zawodu (pracownik Państwowych Zakładów Tele- i Radiotechnicz-
nych), ściągnięty z Instytutu Politechnicznego w Grenoble przy pomo-
cy gen. Kleeberga. 

67 (PWWR, założone w 1941 r., mieści ły się w L e t c h w o r t h pod L o n d y n e m . P r o -
d u k o w a ł y d l a podziemia ca łe j Europy doskonałe a p a r a t y odb. -nad . serii A P i BP, 
z k tó rych za na j l ep sze u w a ż a n o A P - 4 i BP-3. R o z m i a r y ser i i A P — 280 X 210 X 
X 95 m m , moc ok. 8 W, częstot l iwość 2—8 Mc/sek., zas i lanie w p i e r w z sieci, póź-
n ie j a k u m u l a t o r o w o - b a t e r y j n e . Wg opinii spec ja l i s tów „ich p r z o d u j ą c e rozwiązania 
techniczne zepchnęły do m u z e u m wszystko, co is tn ia ło do tąd w t e j dziedzinie [...] 
Se r i a „ P o l a k ó w " [sic! — J.Z.] była zapewne jedną z na jb łysko t l iwszych k iedykol -
w i e k s k o n s t r u o w a n y c h dla łączności podz iemne j [...] T rzeba było poczekać do 1943 
i 1944 r., by specja l iśc i b r y t y j s c y w y p r o d u k o w a l i a p a r a t y o r ó w n o r z ę d n e j lub w y ż -
sze j jakości 3 M K II i A M K III" . P . L o r r a i n L'armement clandestin. Pa r i s 1972, 
s. 38. O m e t o d a c h obrony przed pa t ro l ami gonio „ F u n k a b w e h r " w sieci F -2 p a t r z 
A. C r é m i e u x (ps. Ulysse), Trois Etapes. Pa r i s 1946, s. 259—262. 
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Struktura sieci „Bolesław" obejmowała szereg wyspecjalizowanych 
komórek zgrupowanych w podsieci i samodzielnych. Komórki morskie 
działały w Tulonie (dwie, w tym jedna „Voxa"), w Marsylii i w dep. 
Nord (ZN). Podsieć kierowana przez r tm. L. Gołogórskiego „Filipa" 
dysponowała komórkami gromadzącymi informacje lotnicze, z Włoch, 
współpracujące z Belgami, poza tym dodatkową tulońską, sabaudzką 
Chambéry) i paryską. Bezpośrednio „Jean-Bolowi" Śliwińskiemu pod-
porządkowane były podsiatki w Tulonie i Marsylii, komórki w Lyonie 
(S. Łucki „Arab" i przemysłowa S. Obrembskiego „OB"), Lyon-Vichy 
(H. Starorypiński „Rota" z radiostacją obsługującą S. Zabiełłę „Pierre" 
w Châtel-Guyon), ekonomiczno-polityczna Wincentego Jordana-Rozwa-
dowskiego „Pascala". Po pracy w sieci ewakuacyjnej i przy gen. Klee-
bergu „Pascal" zrezygnował z propozycji przejścia do sieci „Rygora" 
w AFN, przyjął natomiast ofertę „Bolesława" za zgodą zresztą gen. 
Kleeberga, z którym Śliwiński ut rzymywał bardzo bliski i stały kon-
takt. W strefie okupowanej nawiązywał nowe kontakty i łączył je 
w oczka sieci „Edwin". Morskie zainteresowania sieci „Bolesław" kie-
rowały ją przede wszystkim na wybrzeże atlantyckie, gdzie zawiązano 
komórki „Normandia" (M. Catherine „Tec"), „Bretania" (A. Herselin 
„Ali"), „Avranches" (G. Charpentier „Strang") oraz paryską przemy-
słową (P. Lecat „Pussy" i J . Noel „Aleil"). Całością zajmowali się 
G. Galan „Edwinia", J. Lejeune „Jacques II" i płk. R. Delaperelle „Del" 
pod ogólnym kierownictwem „Edwina", stale w ruchu między Niceą 
a komórkami w strefie północnej. Jego misja była szczególnie t rudna 
i ważna zarówno ze względu na niebezpieczeństwa podróżowania, jak 
i wobec ciągłego rwania się nici, wsypy, u t ra ty kontaktów, przecho-
dzenia (np. „Gloria" i „SMH") do innych sieci. 

Informacje sieci „Bolesław" pozwalały na utrzymywanie pod nie-
ustanną obserwacją portów, lotnisk, transportów, ważniejszych gałęzi 
produkcji przemysłowej, śledzenie wydarzeń w sferach politycznych 
(docierano nawet do sekretariatu marszałka Pétaina), pośredniczenie 
w kontaktach między organizacjami podziemnymi a Londynem itd. Póź-
nym latem (sierpień—wrzesień) 1942 r. sieć „Bolesław" próbowała utwo-
rzyć własny przyczółek afrykański w Tunisie. Wysłany tam „Carbo" na-
wiązał wstępne kontakty, jednakże dalsze wypadki nie pozwoliły na 
ich rozwinięcie i eksploatację. 

W strukturze sieci i zasadach je j funkcjonowania w tym okresie 
krytyczna analiza wykazałaby wiele cech improwizacji i amatorstwa, 
zbyt wiele kontaktów bezpośrednich szefa sieci, przypadkowość podle-
głości itd. Brak ru tyny okazywał też dobre strony, utrudniał bowiem 
rozpoznanie sieci, zwłaszcza gdy znalazła się ona pod okiem Abwehry, 
posługującej się znanymi je j schematami działalności polskiego wy-
wiadu. 

Centrala Ekspozytury w Marsylii przestała istnieć. J e j funkc je tech-
niczne wypełniała w istocie rzeczy centrala sieci „Bolesław" w rejonie 
Nicei i Cannes przy samodzielności podekspozytury „Rab" w zakresie 
łączności. Obie podekspozytury przesyłały oddzielnie raporty do Lon-
dynu. „Mak" dysponował bezpośrednio komórką kontrwywiadowczą 
(mjr W. Kwieciński „Victor"), grupą osób umożliwiających mu kon-
tak ty wśród hierarchii włoskiej (głównie Maria Sapieżyna „Mania") 
i w różnych kołach Vichy (głównie J. Zdziechowski „Dab" ojciec „Ma-
ni"). On też osobiście stykał się z szefem „Ekipy 300". Do ciekawostek 
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należy informacja, iż docierali doń jakoby emisariusze „Muszkieterów" 
z Polski, szukający tą drogą własnego kontaktu z brytyjskim MI 68. 

W pozycji kierownika występował „Mak" przede wszystkim w sto-
sunku do sieci „Rab", organizując nawet bezpośrednie odprawy z sze-
fami jej placówek. Wobec sieci „Bolesław" jego rola była, jak sam póź-
niej przyznaje, raczej doradcza i „hamująca zbytnią jej dynamiczność". 
Romeyko nie czuł się, jak można sądzić z różnych źródeł, zbyt dobrze 
jako szef Ekspozytury wywiadu, t raktował ją jako przejściową, do czasu 
uporządkowania spraw z zamiarem przekazania ich Śliwińskiemu jako 
następcy 69. 

S I E R P I E Ń 1942 — ZAGROŻENIE , 
G R U D Z I E Ń 1942 — K A T A S T R O F A 

Kilkumiesięczny, prawie spokojny ry tm pracy Ekspozytury został 
przerwany w sierpniu 1942 r. przez likwidację marsylskiej komórki sie-
ci „Rab", aresztowanie je j kierownika (M. Serafiński „Bor") wraz z całą 
„kancelarią", szyframi itd., zagrożenie komórek kurierskich, radio, 
skrzynek kontaktowych itd. Również wsypy w organizacji cywilnej, 
kierowanej przez b. konsula gen. A. Kawałkowskiego (PON) zwanej 
potocznie „organizacją Huber ta" oraz likwidacja siatki „Nurmi" 7 0 po 
przechwyconym przez policję francuską zrzucie pod Périgueux dotknę-
ły swymi skutkami ludzi z podekspozytury „Rab". J e j dotychczasowa 
tuluzańska placówka np. uległa dekompozycji, przy czym niektórzy je j 
członkowie przeszli do francuskich siatek, jak np. A. Kuśniewicz „Bon-
dy", aresztowany zresztą już w tym charakterze na początku 1943 r. 
Stały się coraz dotkliwiej odczuwalne skutki nadmiernego przykucia 
do środowisk polskich, szukanie oparcia w aktywie polonijnym itd. 
„Rab" usiłował przeciwdziałać paraliżowi jego sieci przez przełączenie 
je j kontaktów na skrzynki sieci „Bolesław", reorganizację poszczegól-
nych placówek, utworzenie nowych, m. in. w Lyonie („Armorique") 
z zadaniem pracy na ZN, zgodnie z rutyniarskim schematem tworzenia 
placówek „kierunkowych" 7 1 , odtworzenie łączności radiowej, przenie-
sienie centrali do Alés (dep. Gard), znów z racji istnienia licznej kolonii 
polskiej w tym rejonie. Dają o sobie też znać dalsze skutki afery „Ar-
manda". Symulując ucieczkę z więzienia, szedł on, pod okiem Abwehry, 
przez ZS na Hiszpanię, korzystając ze starych kontaktów. Widział się 
też z „Rabem" i przy jego pomocy przekroczył granicę hiszpańską. Nie-
jasności (prawdę „Armand" ukrywał), jakie zgromadziły się wokół jego 
osoby, skłoniły O.II do zarządzenia środków zapobiegających, aż do ewa-
kuacji zagrożonego kierownictwa Ekspozytury i wszystkich, których 
można było uważać za „spalonych" oraz uśpienia Ekspozytury przez 
ponowną reorganizacją (rozkaz „Barbara"). Dotyczyło to przede wszyst-
kim samego „Raba" i ludzi z jego otoczenia. Zagrożenie sięgało także 

68 WIH, K G A K , kop. n r 1, dep. 1021 (1943 r.). 
69 M.in. o t y m list M. Romeyk i do L. Śl iwińskiego z 3 X I 1948 r. 
70 O t y m p a t r z Zamojsk i , op. cit. s. 88. 
71 Np. polskie ekspozy tu ry bydgoska i ka towicka p r a c u j ą c e „na Niemcy", w r o -

c ławska A b w e h r y p r a c u j ą c a „na Po l skę" , f r a n c u s k i c h „ p r o f e s j o n a ł ó w " p r a c u j ą c y c h 
z C l e r m o n t - F e r r a n d na P a r y ż i ZN, czy też A b w e h r y w Di jon — n a s t re fę po łud-
niową. 
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sieci „Bolesław", gdyż wpadła komórka „Geometra" w Lille, aczkol-
wiek bez skutków dla całości. Natomiast największym niebezpieczeń-
s twem dla wszystkich było pojawienie się w strefie południowej silnej 
ekipy Abwehry, korzystającej z dokumentów, samochodów oraz pomocy 
bezpośredniej francuskiej policji. J e j szef, płk Boemelburg, dysponował 
sprzętem radiogoniometrycznym i bardzo szybko udało mu się ustalić 
lokalizację wielkiej ilości stacji radiowych w ZS. Dzięki informacjom 
z policji f rancuskiej Ekspozytura otrzymała wcześnie ostrzeżenie, a na-
wet charakterystykę i numery samochodów Boemelburga. Ułatwiało to 
obronę przed wykryciem, lecz nie zmniejszało rozmiaru zagrożenia, któ-
re wymagało zasadniczych środków zaradczych. Pierwsza padła ofiarą 
Niemców radiostacja E. Mieszkowskiego, pracująca dla S. Zabiełły 
w Châtel-Guyon (27 października 1942 r.), co było już sygnałem alar-
mowym. Współpracująca z Zabiełłą placówka „Roty" musiała zostać zwi-
nięta. Główna (stara) radiostacja sieci „Bolesław" w Nicei, która nadała 
tylko w ciągu 10 miesięcy ok. 1600 depesz te j sieci i 500 „Maka", mu-
siała przycichnąć. 

W pierwszej dekadzie listopada „Mak" ustalił wspólnie z kierowni-
kami podekspozytur zasady wykonania rozkazu „Barbara". Liczono się 
już z wkroczeniem Niemców, dla których istnienie PSW we Francj i nie 
było tajemnicą, a wielu ludzi z kadry zawodowej O.II — dobrze znanych 
z lat wcześniejszych. Ewakuacja miała dotyczyć m.in. „Raba, Kwieciń-
skiego, „zrzutka" por. Wilkońskiego „Orienta" spalonego w Londynie 
i w Marsylii i innych. Poza tym „Bolesław" nakazał ewakuować Fran-
cuzów — „Lundi" i Paula Samama „Duf", którego żona i siostra jednak 
wpadły w ręce Niemców. Placówki „Raba" po reorganizacji miał prze-
jąć Śliwiński. 

Zanim podjęto realizację „Barbary", nastąpiło lądowanie aliantów 
w Afryce, a w ślad za t y m — wkroczenie Niemców do ZS. W kilka dni 
później została aresztowana przez OVRA we Włoszech emisariuszka 
„Maka" — Maria Sapieżyna, wysłana tam dla organizacji „anten" sie-
ci 72. Ponieważ OVRA znalazła przy niej listy Romeyki, niektóre adre-
sy itd., „Mak" uznał się za zagrożonego. Wcześniej jeszcze, we wrześniu, 
zaniepokoił go przypadek z „Doktorem", któremu po wyroku udało się 
wyjść z więzienia w Marsylii na „urlop" dla ratowania mocno nadszarp-
niętego zdrowia. Jekiel, nieświadomy aktualnej sytuacji, podał jako adres 
ewentualnego zamieszkania adres M. Romeyki, „niewinnego" plantato-
ra kapusty. „Doktora" pośpiesznie ewakuował „Jean-Bol" feluką obsłu-
gującą w tym celu wybrzeże Prowansj i 73. Nie ufa jąc możliwości ukrycia 
się na miejscu, Romeyko wolał ujść do Szwajcarii. 

Całe kierownictwo Ekspozyturą przekazał „Mak" Śliwińskiemu. Tu 
jednakże doszło do pewnych kłopotów, gdyż „Rab" postanowił pozostać 
we Francj i i samemu objąć szefostwo Ekspozytury „F", podporządko-

72 P o d e j r z e n i e pad ło n a ks iędza polskiego K. z San -Remo, s u g e r o w a n e g o 
„ M a k o w i " przez O. II. 

73 Były to d w a lekkie s ta tk i , z w a n e potocznie f e l u n k a m i . J e d n y m z n ich do-
wodzi ł por. m a r . M. Kadu l sk i , d r u g i m zaś por . m a r . Buchowsk i . Oba obs ług iwały 
p rze rzu t ludzi i poczty między G i b l a r t a r e m , A f r y k ą Pó łnocną i w y b r z e ż e m p r o -
w a n s a l s k i m F r a n c j i , z tym, że por . K a d u l s k i robi ł t o d la polskich s łużb e w a k u a -
cy jnych , n a t o m i a s t por . B u c h o w s k i — z r a m i e n i a SOE. P ro ced e r t e n f u n k c j o n o w a ł 
dość r e g u l a r n i e aż do wroczen ia N i e m c ó w do s t r e f y po łudn iowe j . Wg. r e l a c j i 
k d r M. J. Kadu l sk iego i jego r a p o r t ó w (fotokopie up rze jmie udos t ępn ione m i 
przezeń). 
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wując sobie sieć „Bolesław". Wszczął nawet nową reorganizację swej 
sieci, dzieląc je na dwie podekspozytury tuluzańską i marsylską, ew. 
w Ciermont-Ferrand mieście i tak już nasyconym rozmaitymi komórka-
mi siatek półlegalnych, czy też będących nielegalnymi mutacjami róż-
nych służb specjalnych armii Vichy. Dopiero kategoryczne rozkazy Lon-
dynu skłoniły „Raba" do ewakuacji. Ewakuowała się również przez Hisz-
panię „Ekipa 300", lecz część jej wpadła w ręce niemieckie, na szczęście 
nie zdekonspirowana. Ich milczenie, okupione śmiercią niektórych, ocaliło 
tajemnicę „Enigmy". 

Wraz z ewakuacją „Raba" zakończył się właściwie cały okres działal-
ności PSW we Francji , prowadzonej przez ludzi zawodowej kadry O.II. 
J e j niepowodzenie, którego tylko zewnętrznym wyrazem była afera 
„Armanda" ciążąca na niej przez cały czas, było zarazem niepowodzeniem 
tradycyjnej , profesjonalnej koncepcji wywiadu opartej na profesjonal-
nej kadrze, na Polakach i werbowanej głównie przy pomocy pieniędzy 
agenturze, a w jakiejś też mierze i niepowodzeniem profesjonalnej men-
talności. Warunki walki z okupantem we Francj i narzuciły jej pewne 
zmiany, lecz były one zbyt powierzchowne, nie sięgały istoty nowego 
charakteru wywiadu jako formy walki podziemnej 74. 

Śliwiński „Jean-Bol" podjął wraz ze swymi współpracownikami 
przygotowania do pospiesznej reorganizacji ' swe j sieci, która miała się 
stać teraz osnową całej Ekspozytury. Przewidywała ona „depolonizację" 
sieci, z wyją tk iem mogących uchodzić za Francuzów i całkowicie nie-
zbędnych w celu łatwiejszej konspiracji, następnie oderwanie się od 
Prowansji z lokalizacją centrali w rejonie Grenoble-Chambéry, przesu-
nięcie wysiłku na s trefę północną, rozbudowę łączności radiowej. W ja-
kiejś mierze pierwszym krokiem w tym kierunku było rozwinięcie na 
pograniczu szwajcarskim podsieci „Madeleine" („Magda") z zadaniami 
zarówno rozpoznawczymi, jak i przerzutowymi, gdyż liczono się z zam-
knięciem tras przez Hiszpanię i przez morze. „Madeleine" zorganizował 
Z. Morawski „Lao", „Rum", przed wojną urzędnik Ministerstwa Prze-
mysłu i Handlu, we Francj i pracownik TOPF, niedawno wciągnięty do 
sieci. Dla zwiększenia elastyczności i operatywności Ekspozytury jej pla-
cówki miały wejść w skład kilku „podsieci" obejmujących duże obszary 
i o znacznym stopniu samodzielności, do łączności radiowej włącznie. 
Charakter sieci jako Ekspozytury O.II miał zabezpieczyć polski skład 
kierownictwa, podstawowych ogniw łączności wewnętrznej i zewnętrz-
nej. Doświadczenie pokazywało, że niedostatecznie konsekwentnie pro-
wadzone komórki bądź znikają, bądź bywają przechwycone przez inne 
sieci. Były w tym t rudnym okresie, którego przełomowy charakter spek-
takularnie zaznaczało samozatopienie się f loty francuskiej w Tulonie, 
przewidziane w ocenach sieci „Bolesław" (opinia „Voxa"), również i jaś-
niejsze momenty. Do takich należało patriotyczne, przewidujące przy-
szłość, ale sprzeczne z regułami konspiracji posunięcie ekipy „Carbo". 
Korzystając z zamieszania, jego ludzie za zgodą Śliwińskiego zorganizo-
wali szybkie uprzątnięcie z koszar strzelców alpejskich w Hyères (24 
i 25 BCA) dużych ilości broni i amunicji, przewiezienie ich w góry 
i ukrycie. 

74 W cyt. j uż raporc ie „ R a b " nie w y k a z u j e ś ladu zrozumienia tych p rob lemów. 
J e d y n ą p ropozyc ją , j a k ą mia ł dla Cen t r a l i n a pods t awie swego doświadczenia , by ło 
w p r o w a d z e n i e d u b l e r ó w dla szefów Ekspozy tu ry i sam. p lacówek . 
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„Jean-Bol" zdołał wprawdzie przeprowadzić część wstępną reorga-
nizacji, związaną z zamrożeniem, ewakuacją, zwolnieniem ludzi, rozpro-
szeniem itd. oraz przygotowaniiem logistycznym manewru na przewidzia-
ny rejon podalpejski, lecz nie zdążył już uruchomić jego następnej orga-
nizacyjnej części. 26 grudnia 1942 r. OVRA, lecz pod nadzorem Abwehry 
z Dijon i Paryża, dokonała aresztowania około 30 osób w Nicei, w tym 
17 Polaków7 5 . Wpadli m.in. Korycki, inż. Pietraszewski, r tm. Gołogórski, 
inż. W. Rumbowicz „Feliks" Wanda i Magdalena Skarżyńskie, a także 
sam Śliwiński, którego schwytano po próbie ucieczki. Częściowo zawini-
ła tu nadmierna ufność w dotychczasowe szczęście i uspokajające infor-
macje uzyskane z terenu policji francuskiej , a stąd powrót na dni świą-
teczne do rodzin i mieszkań, częściowo zaś pilne potrzeby narzucone 
przez zapowiedziane przybycie łodzi podwodnej z pocztą. Zainteresowa-
nie ekipy Abwehry przybyłej do Nicei, o której wiedziano, zwracało się, 
według uzyskanych obserwacji, w stronę siatek belgijskich i francuskich, 
ale nie polskich. Wszystko to skłoniło Śliwińskiego i jego współpracow-
ników do doraźnego przerwania „snu". Bezpośrednią zaś przyczyną 
aresztowań była zdrada jednego z łączników komórki paryskiej, który 
przez małżeństwo wszedł w ultrakolaboranckie środowisko francuskie 
(L. Witwicki „Lut" osądzony po wojnie). Jednakże orientacja zarówno 
zdrajcy, jak i Abwehry w st rukturze sieci, personaliach itd. była niedo-
kładna i pogmatwana. Zgarnięto ludzi powiązanych bezpośrednio lub to-
warzysko z konsulatem w Nicei, w tym wielu bez żadnego kontaktu 
z siecią. Nacisk śledczy poszedł z miejsca na r tm. Gołogórskiego, który 
był jednym ze zwolnionych z sieci, po przekazaniu swych komórek 
włoskiej i belgijskiej Rozwadowskiemu „Pascalowi". Jego cechy osobiste, 
pochodzenie, przeszłość (ukończył niegdyś ekskluzywną austriacką szko-
łę „Teresianum" w Wiedniu),- powiązanie rodzinne (brat — starszy ofi-
cer w O.II) nawet wygląd odpowiadały niemieckiemu stereotypowi szefa 
sieci „Herrendienst". Męstwo r tm. Gołogórskiego uchroniło innych, jego 
inteligencja zaś w gmatwaniu śladów przedłużyła czas potrzebny Gesta-
po, które przejęło sprawę części aresztowanych, na uświadomienie sobie 
błędu. Wraz z innymi z te j grupy przeszedł przez tor tury śledztw i obo-
zy koncentracyjne. Niemcom nie udało się uzyskać od aresztowanych 
Polaków żadnych wiadomości obciążających kogokolwiek 76. L. Śliwiński 
nie został aresztowany, chociaż to jego właśnie poszukiwano. Wraz z po-
zostałą grupą został on przetrzymany przez OVRA w więzieniach w San 
Remo i Imperia Oneglia, a następnie przetransportowany do obozu od-
osobnienia w Embrun, w Alpach francuskich, gdzie już mogła do nich 
docierać opieka ze s trony sieci, czym zajmowała się jego matka Włady-
sława Śliwińska „Maria". 

Sieć, mimo aresztowania Śliwińskiego i jego najbliższych współpra-

75 P l a c ó w k a A b w e h r y w D i j o n o d g r y w a ł y „wiodącą" ro lę w zwalczaniu podzie-
mia , zwłaszcza wywiadowczego w ZS, P o r . M. Lombard , Abwehrstelle Dijon. „Bul -
le t in du Comi té d 'His toire de la D e u x i è m e gue r r e mond ia le" 1974, n r 210. W śledz-
t w i e uczestniczył też znany już n a m sierż. H. Bleicher z rac j i p rzechwycen ia ko-
m ó r k i p a r y s k i e j sieci „Boles ław" k i e r o w a n e j przez płk. lotn. Delapere l le ' a „Del". 
Por . Bleicher , op. cit. s. 68—69. 

76 Ble icher (op. cit.) p r z y z n a j e to mówiąc o pos tawie Polaków, k t ó r y c h Niemcy 
za t r zymal i w swych r ękach . O t y m też Rapor t kp t . L. Gołogórskiego „Fi l ipa" 
z 16 VII 1945 i No ta tka „Boles ława" w s p r a w i e a re sz towanych 20 X I I 1942 z 10 VIII 
1944 r. 
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cowników, a więc osób mających w ręce najważniejsze je j nici, nie zo-
stała zagrożona. Pozostali jej członkowie byli tak pewni milczenia uwię-
zionych, że nie zmienili nawet adresów, chociaż nakazywały to względy 
konspiracji. 

E K S P O Z Y T U R A „F-2" 

W Londynie raport radiowy „Biza" o aresztowaniu przyjęto jako ko-
niec Ekspozytury Francja. Jednakże rozmiary aresztowań okazały się 
ograniczone i nie dotknęły żadnego z życiowych ośrodków sieci — radia, 
szyfrów, łączności kurierskiej . „Jean-Bol", który jedyny znał wszystkie 
główne kontakty sieci, milczał i nie został rozszyfrowany, podobnie jak 
jego pomocnicy „Bey" i „Pit". Komórki francuskie w Prowansj i i ZN, 
z wyjątkiem paryskiej, były nietknięte, jak też polskie — w Lyonie 
i Tuluzie. 6 stycznia 1943 r. zebrani w Grenoble, zgodnie z uprzednim 
planem, polscy członkowie kierownictwa sieci „Bolesław": W. Rozwa-
dowski „Pascal", Z. Morawski „Lao", H. Starorypiński „Rota" i Wiktor 
Rozwadowski „Tor", zadecydowali o jej odmrożeniu, reorganizacji Eks-
pozytury i wznowieniu pracy. W tymże czasie prowansalskie komórki 
sieci nawiązały kontakt z „Bizem", w czym decydującą rolę odegrała 
„Maria" Śliwińska, znająca dużą część kontaktów. Inicjatywa uruchomie-
nia sieci spotkała się z milczeniem Londynu. Tym razem O.II obawiał 
się prowokacji w stylu przeżytej z „Armandem". W te j sytuacji W. Roz-
wadowski „Pascal" przy pomocy funkcjonującej już sieci „Madeleine" 
przedostał się (luty 1943 r.) do Szwajcarii, odnalazł w Genewie płk. Ro-
meykę, przy jego pomocy wszedł w kontakt z tamtejszą Ekspozyturą 
O.II (mjr. Szczęsny Chojnacki „Dyzma"). Wszystkie te kroki podejmował 
„Pascal" w uzgodnieniu z gen. Kleebergiem, który w tym czasie ukry-
wał się w rejonie Grenoble, lecz zachowywał łączność z ośrodkami pol-
skimi przez kilku zaufanych oficerów. Nie uchroniło go to zresztą od 
nadmiernych plotek na temat jego schronienia, przypisywanych złemu 
duchowi jego otoczenia — „Hugo" Chojnackiemu. Przy pomocy płk. Ro-
meyki uzyskał „Pascal" styczność ze szwajcarskim O.II. Zawdzięczał tę 
możliwość Romeyko, wykazując przezorność, m j r . Bertrandowi, f rancu-
skiemu szefowi „Ekipy 300", gdy przybył on wraz z płk. Langnerem do 
Nicei organizować ukrycie i przerzut kanałami polskimi swej placówki, 
zagrożonej przez Wkroczenie Niemców do ZS. Przy okazji „Biz" uzyskał 
wówczas od Langnera ok. 200 000 f r . z jego nadwyżek kasowych. Lon-
dyn otrzymuje więc za pośrednictwem ekspozytury berneńskiej uspoka-
jający podejrzenia obraz stanu rzeczy we francuskiej sieci. Gwarancje 
„Maka" i jego zapewnienia o wytrzymałości aresztowanych przeważyły 
wahania Centrali. Zgodę na uruchomienie Ekspozytury zakończono wy-
krzyknikiem: „Victoire!". Nowa Ekspozytura otrzymała nazwę „F-2". 
Pod tą nazwą przeszła później do historii cała polska służba wywiadow-
cza we Francji . 

Na zasadzie wewnętrznych uzgodnień, potwierdzonych rozkazem Lon-
dynu, szefostwo „F-2" objął m j r rez. dr Z. Piątkiewicz „Lubicz, „Biz". 
Starszeństwo stopnia w stosunku do podchorążych i świeżo mianowa-
nych podporuczników czasu wojny (Rozwadowski) zaważyło na tym roz-
wiązaniu bardziej aniżeli kwalifikacje dla t e j funkcj i . „Biz" ograniczał 
się zresztą do ogólnej administracji siecią. Właściwą pracę wywiadowczą 
wziął w swe ręce „Pascal", zgodnie z intencją Śliwińskiego, który wi-
dział w nim swego zastępcę i ewentualnego następcę. Sprawami logi-
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stycznymi Ekspozytury zajął się „Lao" Morawski, kierując zarazem swą 
„Magdaleną". Służbę łączności radiowej prowadził nadal Krauze 
„Błysk". 

W nowej s t rukturze Ekspozytury i jej obsadzie uzewnętrzniały się 
zarówno je j dynamiczność, jak też zmiana pozycji personelu francuskie-
go. Podsieci (sous-réseaux) obejmowały: „Anna" — część najstarszą, 
związaną głównie z Prowansją i jej portami; „Felicja" — ostatnie ogni-
wo przejęte z dawnej sieci „Rab"; „Cecylia" — region paryski z odgałę-
zieniami na Normandię, Bretanię, zagłębie północne; „Medeleine" (także 
„Magda") — obszar rodańsko-alpejski, w tym Lyon, Grenoble, Cham-
béry. Kierownictwo „Anny" przejął od „Pascala" Troley de Préveaux, 
„Felicję" nadal prowadził kpt . Firla „Benz", „Cecylię" tworzył Foury 
„Edwin", „Magdę" rozwijał Morawski „Lao". Nowością było zmontowa-
nie specjalnej sieci dla łączności radiowej z elementów, które już w li-
stopadzie 1942 r. implantowano w rejonie Grenoble dla zabezpieczenia 
manewru Ekspozytury. Kierował nią bezpośrednio Stroweis „Carbo" 
z L. Duvalem „Ciał" jako zastępcą, stąd jej nazwa „Carcial". Sieć ta 
przejęła nie tylko obsługę radiową centrali „F-2", lecz również podsieci, 
stając się czymś w rodzaju służby łączności Ekspozytury, z pełnymi 
kompetencjami w zakresie organizacji, techniki pracy, zaopatrzenia 
w sprzęt i osłony. Rozwiązanie to pomysłowo transponujące zasadę zna-
ną w organizacji wojskowej w warunki podziemia okazało się t r a fne 
i korzystne. O ile orientuję się, było ono w te j formie wyjątkowe w ska-
li całej Résistance. 

Obok łączności radiowej najważniejsza dla sieci była łączność kur ier -
ska z bazami zewnętrznymi dla przekazania raportów, odbioru poczty 
i pieniędzy, ewakuacji ludzi. Istniejąca, dzięki „felukom", trasa morska 
zamknęła się. Po wejściu Niemców w Pireneje trasy górskie sieci „ewa-
kuacyjne j" gen. Kleeberga wymagały całkowitej reorganizacji, a właści-
wie stworzenia na nowo. Ekspozytura, ze względów bezpieczeństwa nie 
mogła z nich korzystać i musiała zorganizować własne. Waliza dyploma-
tyczna amerykańskiej ambasady przejęła ostatni raport w listopadzie 
(dostarczył go „Pascal" w Lowreles, myląc już nadzór niemiecki). „Mag-
da" Morawskiego umożliwiała kontakt z Bernem. Drogę hiszpańską 
otwarła znów wyspecjalizowana siatka „Palome" J. Eysmonda z bazą 
w Pau i sektorami obsługującymi poszczególne trasy graniczne. Aczkol-
wiek terytorialnie oddalona od regionu działania „Magdy" podlegała 
„Lao" jako prowadzącemu wszystkie sprawy zaplecza „F-2", a Więc 
i t rasy „kuriersko-ewakuacyjne. 

Przez kilka miesięcy jeszcze centralne komórki Ekspozytury funkcjo-
nowały opierając się na bazie prowansalskiej sieci morskiej. Po odejściu 
z sieci mj ra Kaniowskiego „Zagłoby" opracowanie raportów, korespon-
dencji itd. przejął Hervé de Charbonneries „Erie" do niedawna wysoki 
pracownik służb ekonomicznych Marynarki. Jego ekipa składała się 
w większości z francuskich współpracowników, w tym m.in. kdr. ppor. 
inż. Levy-Rueff „Vir", dotąd kierującego jednym z sektorów sieci mor-
skiej. Stąd też, z Nicei kierował początkowo rozwojem całej działalności 
wywiadowczej „F-2" Rozwadowski „Pascal". 

Latem 1943 r. zarysował się podział Centrali Ekspozytury „F-2" na 
dwie, a nawet trzy części, w związku z przeniesieniem „Biza" i jego 
sekretariatu w rejon Grenoble-Chambéry, gdzie miał on „meliny" na 
farmach. Pierwszą (ogólne kierownictwo, administracja, finanse, perso-
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nalne, sprawy na linii: Ekspozytura—baza szwajcarska „Maka"—Centra-
la O.II itd.) prowadził „Biz"; drugą (łączność kurierska, przerzuty na 
Szwajcarię i Hiszpanię, zaopatrzenie, rozdział pieniędzy, kontakty na 
inne organizacje polskie, opieka nad aresztowanymi i rodzinami itd. 
a więc logistyka sieci) kierował sprawnie „Lao", trzecią (wywiad, rozwój 
sieci, taktyka, raporty i ich opracowanie), obejmującą zasadniczą treść 
pracy „F-2", zajmował się „Pascal". Jego wcześniejszy wybór przez 
„Jean-Bola" okazał się całkowicie t rafny. „Pascal" łączył korzystne 
cechy osobiste (prezencja, świetne maniery, doskonałe opanowanie języ-
ka, kultura) z dużym talentem organizacyjnym, inwencją, dynamicznoś-
cią. Jego zasługą było rozwinięcie „résistanckich" cech sieci — jej 
aktywności, ekspansywności, elastyczności, zaczepności, można by rzec 
— ofensywności, cech nie spotykanych w takiej skali w żadnej podob-
nej sieci na obszarze Francji . 

Szczególne miejsce w te j s t rukturze zajmowała placówka szwajcar-
ska „F-2" prowadzona przez Romykę „Maka", któremu pomagali 
ewakuowani z Francj i wraz z nim pchor. Murzynowski i Kościelski. J e j 
rola polegała przede wszystkim na pośrednictwie między siecią i Lon-
dynem, okazywaniu pomocy sieci we wszystkim, co możliwe do zdo-
bycia i załatwienia na miejscu (materiały, sprzęt), przekazywaniu pie-
niędzy, poczty itd. Początkowo jednak sytuacja formalna „Maka" nie zo-
stała jasno określona przez Centralę, co dało mu poczucie jakby powro-
tu swej dawnej , szefowskiej funkcji . Doprowadziło to na przełomie lat 
1943/44 do ostrych nieporozumień kompetencyjnych i ambicjonalnych 
z aktualnymi szefami Ekspozytury. „Mak" załatwiał też sprawy zwią-
zane z ewakuacją „spalonych", jednakże pojemność Szwajcarii była nie-
wielka, prowadziła na ślepy tor i łączyła się z licznymi kłopotami ze 
strony władz szwajcarskich. 

Działalność komórki „Maka" — była wolna od bezpośrednich za-
grożeń, jednakże wcale nie była łatwa. Niektóre służby szwajcarskie 
okazywały się skłonne do pewnych ułatwień, a nawet pomocy technicz-
nej lub... tolerancji, co prawda, niezupełnie bezinteresownie w sensie 
informacyjnym, jednakże generalnie władze tego k ra ju były bardzo 
drażliwe na punkcie uszanowania jego neutralności 77. 

Niektórzy funkcjonariusze różnych służb miejscowych okazujących 
pomoc Polakom doświadczali niekiedy poważnych kłopotów. Przyczyny 
były różne — od niechętnego stosunku innych organów miejscowych, 
przez kompromitujące wyskoki np. ludzi z komórek anglosaskich, z któ-
rymi kontaktowali się Polacy (list „Maka" z 27 kwietnia 1944 r.), po 
konflikty wynikające z istnienia i działalności w Szwajcarii wielu ekspo-
zytur francuskich z ramienia władz Vichy, służb gen. de Gaulle'a, a tak-
że niektórych organizacji Résistance (np. Combat), pragnących stwo-
rzyć własne drogi kontaktu z aliantami, uzyskiwania od nich środków 
w zamian za informacje wywiadowcze nadzoru emisariuszy gaullistow-
skich. Ewakuowani przez Polaków Francuzi nie mogli liczyć na żadną 
pomoc z ich strony, a i sama działalność polska we Francj i była tu 
podejrzana. Wymagało to od „Maka" wykorzystania wszelkich posia-
danych możliwości oficjalnych i nieoficjalnych, a także niemałych umie-
jętności dyplomatycznych. Dodatkowych i sporych kłopotów przyspa-
rzali niektórzy ewakuowani. 

77 P o r . o t ym, oprócz „Raportu . . ." Romeyki , S tanis las L iberek , Témoignages. Les 
Polonais et les Suisses au Pays romand, 1939—1945 Sion, (Szwajcar ia ) b.d., s. 107. 
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Wobec rozwoju sieci, rozbudowy jej łączności radiowej itd. pojawiły 
się z czasem, wskutek wejścia w kontakt bezpośredni z Centralą po-
szczególnych podsieci a nawet sektorów, rozmaite trudności, komplika-
cje i nieporozumienia. Natłok informacji występował obok luk, zapy-
tania dodatkowe Centrali, żądania wyjaśnień itd. trafiały nie pod właści-
we adresy. Ogólnie oceniając: komórka genewska „Maka" dobrze speł-
niła swą rolę dla sieci „F-2". 

„ A N N A " , „ F E L I C J A " , „ M A G D A L E N A " , „ M A R I A " , „ C E C Y L I A " 

Okupacja całej Europy zmieniła radykalnie działalność polskiej służ-
by wywiadowczej. J e j przeciwnikami na obszarze ZS, do pojawienia 
się ekip Boemelburga, były kontrwywiady policji (DST) i wojska (BMA). 
Po rozwiązaniu „armii rozejmowej" BMA przestało istnieć legalnie. 
Głównym wrogiem stała się obecnie Abwehra i Gestapo, korzystające 
z usług policji Vichy oraz specjalnych ekip francuskich pracujących na 
rzecz Niemców, niezwykle groźnych dla podziemia, nie mówiąc o masie 
tysięcy konfidentów i donosicieli bezinteresownych. Niemcy dyspono-
wali już dość dobrym rozpoznaniem spraw polskich, listami podejrza-
nych i rozszyfrowanych, adresami itd. Wprawdzie niezbyt orientowali 
się w rzeczywistej s t rukturze polskiej roboty podziemnej na obszarze 
Francji , t r ak tu jąc ją generalnie jako „Polnische Nachrichtendienst", lecz 
mieli dosyć informacji, by rozwinąć śledztwo i pościg78 . To wymagało 
radykalnej zmiany zasad pracy, znacznie głębszej konspiracji i elastycz-
ności, a przede wszystkim — oparcia się w najszerszym stopniu na 
współpracy patriotów francuskich, „zanurzenia się" w społeczeństwo 
francuskie. Pod tym względem nowy okres dawał o wiele rozleglejsze 
możliwości. Zajęcie ZS przez Niemców, samozatopienlie się floty w Tu-
lonie, u t ra ta wiary w Pétaina i rozpowszechnianie się, zwłaszcza po 
Stalingradzie i lądowaniu Anglosasów w Afryce, przekonania o nie-
uchronnym zwycięstwie aliantów — wszystko to zmieniło klimat we 
Francji . Dotąd członkami sieci stawali się najbardziej zdecydowani pa-
trioci i przeciwnicy Niemiec hitlerowskich. Nie było ich zbyt wielu 
i rekrutowali się, jak zgodnie konstatują zarówno ówcześni obserwato-
rzy, jak i historycy, z bardzo specyficznej kategorii ludzi w jakimś 
punkcie wyłamujących się ze swego środowiska społecznego, klasy, gru-
py zawodowej, wspólnoty wyznaniowej, nur tu politycznego itd. 79. Obec-
nie można było na każdym kroku liczyć na gotowość współpracy, acz-
kolwiek motywy były najróżniejsze — od autentycznie patriotycznych, 
do alibistycznych. „F-2" potrafiła spożytkować każde z nich. 

Przejście Ekspozytury „F-2" na s t rukturę podsieci o bardzo dużej, 
rozszerzającej się autonomii działania było przedsięwzięciem, które na-
dało je j nowe oblicze, nowe bodźce i nowe możliwości pracy. Każda 

78 P o r . „ K a r t o t é k a G e s t a p o " o raz k o m e n t a r z do n i e j R o z w a d o w s k i e g o „ P a s c a -
la" , I H S , Kcz . 79/F-2. K a r t o t e k a o b e j m u j e 464 n a z w i s k a l u b p s e u d o n i m y , 56 l o k a -
li, d a n e o r a d i o s t a c j a c h , t r e ś ć r o z s z y f r o w a n y c h i n f o r m a c j i i td . ' 

79 D i a n e d e Bellescize, Les neuf de la Résistance. P a r i s 1979, s. 29 c y t u j e a p r o -
b u j ą c o z d a n i e C. B o u r d e t , iż „ R é s i s t a n c i " p i e r w s z y c h la t „ r e k r u t o w a l i się z ludzi 
z n a j d u j ą c y c h s ię w k o n f l i k c i e (en rupture) ze s w o j ą k l a s ą [...]". W g moich spo-
s t r z e ż e ń , u w i e l u spoś ród n i c h p o w t a r z a się p e w n a cech - p o s i a d a n i e w ś r ó d n a j b l i ż -
s ze j r o d z i n y , p rzy jac ió ł , b l i sk ich i td . osób n i e f r a n c u s k i e g o pochodzen ia , d ługi poby t 
za g r a n i c ą , s t u d i a z a g r a n i c z n e i td . 
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z nich rozwijała się w sposób odmienny, w znacznej mierze niezależny 
i właściwie ma swą odrębną historię wiążącą się z całością dziejów 
„F-2" w sposób wcale nie schematyczny. Dlatego też wydarzenia okre-
su od wiosny—lata 1943 do lata 1944 s tają się bardziej przejrzyste, gdy 
u jmiemy je, szkicując dzieje poszczególnych podsieci 80. 

„Anna" — „Azur" 

Ta najstarsza część sieci i jej kolebka do lipca 1943 r. stanowiła 
bazę działalności jej kierownictwa. Początkowo prowadził ją „Pascal", 
lecz za pośrednictwem „Edwina, by wreszcie po wysłaniu go na stałe 
do Paryża (czerwiec 1943 r.) przekazać sprawy „Voxowi". Zaintereso-
wanie „Anny" utrzymywało się nadal przede wszystkim na wybrzeżu 
śródziemnomorskim. Sektory tuloński (dwa), marsylski, korsykański, 
w La Ciotat, Draguignan, st. Raphaël dostarczały wiadomości, które 
zyskiwały „Annie" opinię „fabryki informacji". Je j personel był całko-
wicie francuski. Dwie radiostacje (radiotelegrafiści Bouteleux i Bar-
bout), pracownia dokumentów osobistych, własne biuro studiów — da-
wały jej dużą samodzielność przy jednoczesnej pełnej lojalności wobec 
polskiej Ekspozytury. Vox nie skorzystał z możliwości ewakuacji . Od-
rzucił też próby czynione z Londynu, m. in. przy udziale komórki „Ry-
gora", pozyskania go dla służb gen. Giraud. Przez kilka miesięcy dzia-
łała w Bordeaux „antena" prowansalskiej podsieci. Otrzymywała ona 
również informacje aż z Linzu (Austria), przesyłane regularnie przez 
pracującego tam w fabryce jej członka. Pozyskani dla współpracy d w a j 
żołnierze niemieccy dostarczali doskonałych informacji z jednostek i szta-
bów, m. in. o obronie plot. Próby wysunięcia komórek „Anny" głębiej, 
w rejon Nîmes, zakończyły się niepowodzeniem, aresztowaniem jed-
nego z jej najstarszych członków „Volty", wymuszonym przerzutem do 
Paryża „Focha" i „Labo" M. Sapeta (zdrajców zlikwidowano). 

W lipcu 1943 r. wpadł najbliższy współpracownik „Voxa" G. Ma-
kowski „Gin" (Francuz — mimo polskie nazwisko), zamykając samobój-
stwem drogę dalszemu śledztwu. Trzeba było jednak natychmiast zwinąć 
przechwycone kontakty „Gina", komórkę Bordeaux („Professeur" — 
G. Heuman). Przyspieszyło to również przeniesienie się ostateczne 
„Pascala" do Lyonu. „Anna uzyskała samodzielność. 

W marcu 1944 r. spadł na „Annę", a pośrednio na całą „F-2" na j -
cięższy cios. Niemcom udało się wykryć i aresztować „Voxa", a wraz 
z nim jego żonę „Kalo", szereg osób z najbliższego otoczenia, w tym 
kierowników placówek w Marsylii i Nicei, wielu członków sieci, szy-
f ranta , kurierki. Według opinii ówczesnych członków „Anny" wydał go 
jeden z najbliższych współpracowników. Na szczęście system szczelnych 

80 Omówien ie dz ie jów podsieci op racowano na pods tawie R a p o r t u m j r . P i ą t -
kiewicza „Biza"; sp rawozdan ia podsieci „Sud-Est" , „Magda" (b.d., b.a., p r a w d o p o -
dobnie Z. M o r a w s k i „Lao" ok. I 1945; r a p o r t u S. Lasockiego „Losa" (27 I 1945 r.) — 
oba w IHS, Kcz-79/F-2. Réseau „Azur" (zbiorowe, maszynopis , 1977 r.) oraz re lac j i , 
ko re spondenc j i i w y j a ś n i e ń uczes tn ików w y d a r z e ń . S t r u k t u r a sieci podana przez 
W. Biegańskiego (op. cit. s. 121) n a mapce nie odpowiada rzeczywistości . B łędnie 
za rysowano obszary działania podsieci, pominię to sek tory w Normand i i i Bre t an i i . 
W s k u t e k k łopotów językowych ty tu ł rozdziału z „Historique. . ." (s. 34) b rzmiący po 
f r a n c u s k u „Le rédu i t Est de F-2", co t ł umaczy się „Reduta Wschód (lub wschodn ia ) 
sieci F-2", p r z y j ą ł on b łędnie j ako nazwę ca łe j podsieci „Cecyl ia—Metro—Toto" . P u -
ł apka językowa mia ła tu sku tk i mery to ryczne . 
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„grodzi" konspiracyjnych i osobista ostrożność zagrożonego wówczas 
Camollťego ograniczyły skutki katastrofy. Poddany torturom „Vox" nie 
ujawnił żadnych tajemnic. Wysiłki odbicia lub wykupienie go nie dały 
rezultatu, chociaż oferowano najwyższe sumy. W sierpniu 1944 r. „Vox" 
i „Kalo" zostali rozstrzelani w jednym z więzień lyońskich. On — Fran-
cuz i wyższy oficer, ona — pochodząca z Polski Żydówka, stali się 
bohaterami „F-2" i uosobieniem jej szczególnego charakteru. 

Na pewien czas „Anna" musiała „przywarować". W m a j u 1944 r., 
po zameldowaniu „Pascalowi" w Paryżu o sytuacji, „Ariel" i „Puck" 
(M. Cammoli i A. Massei — doskonale zgrany tandem prowadzący od 
1940 r. sektor tuloński „Anny") p rze jmują kierownictwo zreorganizo-
wanej podsieci, działającej teraz jako „Azur". W czerwcu wpadł wpraw-
dzie w Draguignan szef służby radio „Rice" (M. Marot), lecz został od-
bity i ukry ty w „melinie" aż do wyzwolenia. „Azur" pracuje bez więk-
szych przeszkód do wyzwolenia Prowansji w połowie sierpnia 1944 r., 
w którym brali bezpośredni już udział je j członkowie. 

„Felicja" 

Rejon Tuluzy, w której operowała „Felicja", był wyjątkowo trudny, 
spenetrowany przez nieprzyjaciela, nasycony agenturą 8 1 . Kpt . Firla 
„Benz", decyduje się na pozostanie i odmawiając ewakuacji jako jedy-
ny i ostatni już z ekipy kierowniczej oficer zawodowy służby wywia-
dowczej, był świadomy niebezpieczeństw. Wiele wskazuje jednak na to, 
że nie doceniał w pełni jego groźby i przeceniał przyjazność otoczenia, 
w jakim przebywał. Wiedziało o nim zbyt wielu ludzi postronnych, 
o tym „Monsieur le Polonais qui fait la Résistance [...]". Kpt . Firla dys-
ponował siatką złożoną głównie z Polaków, ale też rozwijał coraz szer-
sze kontakty francuskie. Miał radiostację, szyfry, łączność kurierską 
z „Bizem". Jego raporty sprawozdanie „Biza" określa jako cenne i do-, 
kładne. Nie zdążył on już jednak przeprowadzić przewidywanej grun-
townej transformacji podsieci, zgodnie z ogólną tendencją „F-2", a zwła-
szcza oderwać się od Tuluzy, od środowisk polskich, przestawić się 
całkowicie na elastyczny, oparty na szerokim udziale Francuzów sy-
stem pracy. 18 lipca 1943 r. został aresztowany wraz z grupą najbliż-
szych współpracowników8 2 . Udało mu się, przez odpowiednią treść li-
stu, k tórym Niemcy chcieli się posłużyć dla prowokacji i dotarcia do 
centrali sieci, uprzedzić „Biza". Wszystkie nici kontaktów z „Felicją" 
zostały zerwane. Poza spaloną skrzynką kontaktową Niemcy nie uzy-

81 Tu luza m a t r a d y c j e j ednego z n a j b a r d z i e j „ f r o n d u j ą c y c h " mias t F ranc j i . 
W 1940 r. s ta ła się skup i sk iem w i e l o n a r o d o w e j rzeszy uchodźczej (Hiszpanie, P o -
lacy, Żydzi, Niemcy, Aus t r iacy , uchodźcy f r a n c u s c y w t y m Alzatczycy itd.). Z t e j 
r ac j i była ona poddana szczególnej kont ro l i po l icy jne j , v ichys towsk ie j i n iemieck ie j 
1 na leża ła do na jn iebezpiecznie j szych mias t . Dopiero jes ienią 1943 r . po odwe towych 
egzekuc jach w y k o n a n y c h przez bo jowców z 35 Bryg. F T P / M O I (dca m j r J a n G e r -
ha rd ) nas tąp i ło p e w n e zelżenie t e r ro ru . 

82 P rzyczyny w y k r y c i a nie są bl iżej znane. T r u d n o orzec, w j ak i e j mierze za-
win i ła nieostrożność, w j a k i e j zaś p r o w o k a c j a lub zd rada . Dla Niemców s p r a w a ta 
mia ł a nazwę „a fe ra H o f f m a n n " . I s tn ia ły pode j r zen ia obwin ia j ące jednego z ofice-
r ó w siatki kp t . Firl i , por . M., zwolnionego l a t em 1944 r. przez Niemców (por. no-
t a t k a płk. J . Góreckiego z Org. W o j s k - E w a k . dla płk . „Danie la" A. Zdrojowskiego, 
2 XI 1944 IHS, b. sygn.) R o z p r a w a p o w o j e n n a przed polsk im sądem w o j s k o w y m 
nie po twierdz i ła tych zarzutów, j ak wyn ika z no ta tk i n a d e s ł a n e j mi przez p r zewod-
niczącego sądu ówczesnego kp t . a u d y t o r a Micha ła Kłobukowsk iego (Casablanca) . 
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skali nic. Po półrocznym śledztwie kpt. Firla oraz jego pomocnicy por. 
Łuczyński „Lucek', por. Jabłoński „Yves" i sierż. Kieres „Vincent" 
(grudzień 1943 r.) zostali rozstrzelani w więzieniu Fresnes w Paryżu. 
I tu starania wydostania ich siłą lub pieniędzmi nie powiodły się. Po-
zostali schwytani w Tuluzie przeszli drogę więzień i obozów hitlerow-
skich. Kilku ocalałych ukryto, w tym mj r . S. Młodzianowskiego „Heffe", 
M. Benjaminsa „Jacki" i J. Scarella'ę, których przerzucono do Szwaj -
carii. 

Tragiczny koniec „Felicji", zamknięty męczeńską i bohaterską śmier-
cią czterech je j kierowników (Niemcom nie udało się nic z nich wy-
dobyć), oznaczał zarazem kres ostatniej komórki utworzonej przez za-
wodowych oficerów wywiadu. Komórki, która już nie zdążyła prze-
kształcić się w „rćsistancką", zgodnie z ogólnym kierunkiem transfor-
macji „F-2". 

„Madeleine" — „Magda" 

Powstała w listopadzie 1942 r. w ramach przygotowań reorganiza-
cyjnych „Jean-Bola", miała placówki rozrzucone na rozległym obszarze 
między Alpami i granicą ze Szwajcarią i Włochami a środkowym Roda-
nem, sięgając Masywu Centralnego aż po Vichy na zachodzie i po obrze-
ża Prowansji na południu. J e j PC w rejonie Grenoble (Morawski „Lao" 
wykorzystywał przez pewien czas jako przykrywkę działalności TOPF) 
nastawione było w znacznej mierze na wykonywanie funkcji , związa-
nych z logistyką „F-2". Dwa sektory obsługiwały trasy przerzutowe — 
„Antoine" (Louis Gamonet „At" „Antoine") i „Palome" Ejsmond, o któ-
rym już wspominaliśmy. Oba wywiązywały się ze swych zadań, cho-
ciaż nici często się rwały, przesyłki wpadały w niepowołane ręce, usta-
lone spotkania nie dochodziły do skutku itd. Przez kurierów „Antoine" 
i „Palome" szły dwiema różnymi trasami dwa egzemplarze sfilmowa-
nych raportów „F-2". Na pierwszym ciążyło poza tym utrzymywanie 
maksymalnie regularnej wymiany poczty między „F-2" a „Makiem", 
dopływ różnorodnego zaopatrzenia (aparaty, materiały foto, specjalne 
papiery dla wyrobu fałszywych dokumentów, części zapasowe do sprzę-
tu radiowego itd., a także — c'est la vie! — cennych podarków dla 
„honorowych korespondentów" sieci), a przede wszystkim pieniędzy, 
których rozwijająca się „F-2" potrzebowała coraz więcej, wreszcie 
szmuglowanie ludzi spalonych we Francji . Drugi zajmował się, oprócz 
poczty, tylko przerzutem ludzi, ale z czasem rozwinął dodatkową sieć 
informacyjną, liczącą około 90 członków. 

„Antoine" funkcjonował przede wszystkim przy pomocy „skrzynek 
na listy" w punktach granicznych obsługiwanych przez kurierów z obu 
stron granicy, a także kurierów mogących ją przekraczać (kolejarzy, 
księży itd.) przy cichej tolerancji niektórych posterunków szwajcarskich. 
„Palome" w swych czterech trasach — podsektorach: Dominicaine, 
Saint-Jean, Conrade i Lice, poza kolejarzami korzystał przede wszystkim 
z usług zawodowych przemytników, co zawierało niemało ryzyka, ale 
trzeźwy rachunek dyktował liczenie się z ich „monopolem", którego 
bezpieczniej było nie naruszać. 

Terytorialne sektory „Madeleine", powstałe w większości wiosną 
1943 r., były całkowicie francuskie. Jeden z najwcześniejszych — Cler-
mond Ferrand („Roger" J. Roque) dotrwał do grudnia, gdy zagrożenie 
zmusiło do uśpienia sektora i ewakuacji jego szefa. Odtworzono go do-
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piero w ma ju 1944 r., gdy na teren ten przybył A. de Chavagnac „Bill", 
uprzednio działający w „Annie", skąd musiał ujść po tragedii „Voxa". 
Tylko dwa miesiące utrzymał się sektor „Stendhal" w Pontarlier (dep. 
Doubs, inż. Stencel „Stendhal", „Peugeot") powstały w czerwcu 1943 r. 
Niewiele dłużej „Evéque" (Bischop) w Besançon (maj—sierpień 1943 r.) 
zlikwidowany przez Gestapo, które zabiło wówczas 9 ludzi oraz Nîmes 
(M. Chauvel „Bac"). 

Bardziej odporne okazały się sektory „Germaine" (Hautes Alpes, Bas-
ses Alpes, Drôme), „Suzanne" (Ain, Haute Savoie, Savoie, Isère, Drôme, 
Rhône), „Poilu" (Bouches-du-Rhône, Gard, Ardèche, Haute Loire, Drô-
me) i „Cezar" (Aveyron). 

Pierwszym kierował kpt. Marceau „Germaine", a po jego ewakuacji 
przez Hiszpanię G. Quenard „Duquesne". Ich ekipa pracowała wyda j -
nie do końca, w ostatnich miesiącach przenosząc się w Alpy Sabaudz-
kie ze względu na nasilenie walk między partyzantami i okupantem. 

Szefem drugiego był Albert Sévin „Suzanne", który miał swe „ante-
ny" również poza obszarem sektora, m. in. w Tuluzie i Melun. 

Największym osiągnięciem sektora „Poilu" Barbieriego było założe-
nie podsłuchu na linii telefonicznej obsługującej sztaby niemieckie, 
z k tóre j czerpano obfitość informacji. Wiosną 1944 r. kierownictwo sek-
tora przejął m j r A. Bourdin „Dina", zastępca „Lao", który przeniósł 
się do maquis i swą radiostacją obsługiwał nie tylko potrzeby włas-
ne j sieci, ale też okazał nieocenioną pomoc partyzantce francuskiej . 
„Dina" kontrolował też w tym czasie sektor „Cezar" kpt. Picarda. 

Sierpniowa (1943 r.) tragedia kilku sektorów „Magdy" pociągnęła za 
sobą aresztowania i rozstrzelanie w forcie MonUluc pod Lyonem H. Sta-
rorypińskiego „Roty", jednego z weteranów sieci „Bolesław". Zdrajców 
zlikwidowano, lecz skutki wsypy były ciężkie dla całej „Magdy". Miej-
sce „Roty" zajął energiczny „Dina". Stopniowo pod naciskiem rozwoju 
sytuacji na tym obszarze „Lao" był zmuszony coraz bardziej koncen-
trować się na sprawach logistyki „F-2", przechodząc wiosną 1944 r. do 
maquis, dokąd też przeniósł się po pewnym czasie „Biz". Po 5 ma ja 
otrzymał zrzut cennego sprzętu radiowego i broni. Radiostacja „Biza" 
i „Lao" pracowały również dla potrzeb sabaudzkich maquis, a po wy-
zwoleniu utrzymywały łączność z przerzuconą przez f ront ekipą zwia-
dowczą (członek „F-2" — kobieta oraz żołnierz amerykański). Sprawy 
wywiadu przejął „Dina", początkowo instalując się w „Lyonie", a na-
stępnie w maquis Ardèche, z którymi współdziałał aż do wyzwolenia. 
Mamy tu do czynienia w pomniejszeniu z podobnym procesem oddziele-
nia się funkcj i kierownictwa sieci i operatywnego, aktywnego wywiadu 
zlewającego się w lecie 1944 r. z otwartą walką zbrojną, jaki obserwu-
jemy w skali całej „F-2". 

„Maria" 

Powstanie „Marii" w lipcu 1943 r. było bezpośrednią reakcją kierow-
nictwa „F-2" na cios, jakim była likwidacja „Felicji". Trzeba było pilnie 
wypełnić dotkliwą lukę po niej i wykonywać zadania, jakie dla niej 
przewidywano. Podjął się tego Stanisław Lasocki „Los" były pilot 
i urzędnik „Lotu" we Francji, zwiadowca ID. Grenadierów w kampanii 
f rancuskiej , wreszcie pracownik TOPF, przyciągnięty do nowej pracy 
przez „Pascala" wiosną 1943 r. Doskonałego pomocnika znalazł „Los" 
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w „Retecie" (J. Coudert), z którym wspólnie rozpoczęli organizację nowej 
podsieci. Tym razem unikano Tuluzy. Miejscem startu i PC był Auril-
lac (Cantal), skąd w ciągu kilku miesięcy pokryto sektorami obszar 
między Masywem Centralnym, Pirenejami, Rodanem i Atlantykiem: 
najwcześniej uruchomiony sektor w Clermont — Ferrand (A. Górecki 
„Valiin") funkcjonował do aresztowania jego szefa (styczeń 1944 r.), co 
spowodowało zamrożenie go do lutego — uruchomiony ponownie przez 
„Klona" R. Weila. Następne to: Brives-Limoges („Ero" J. Serrero), Tu-
luza—Bordeaux („Beti" J. Lapayre), Bordeaux („Mia") Perpignan, Mon-
tepellier (dublowany) i wreszcie Bourges (ostatni, ma j 1944 r.). Sekre-
tariat „Marii" okazał się nietypowy, gdyż był zarazem biurem szyfrów, 
opracowania raportów, laboratorium foto itd. Komórkę legalizacyjną 
„Marii", w tym sporządzanie fałszywych dokumentów, powierzono sę-
dziemu „Kle'bergow". Laboratorium fotograficzne prowadziła żona jej 
szefa „Anna" (Anna-Maria Lasocka). Z wyją tk iem wsypy „Valiin" sieć 
rozwijała się bez większych problemów do wiosny 1944 r. Na przeło-
mie 1943/44 r. zastosowano filmowanie raportów, nawiązano bezpośred-
nią łączność radiową z Centralą O.II, dokąd szedł jeden egzemplarz 
raportu wprost przez trasy „Palome". Swoją stację, doskonale pracu-
jącą (świetny radiotelegrafista „Ubu" R. Balot) otrzymał też sektor 
Clermont-Ferrand. Próbowano nawet zorganizować odbiór zrzutów (szef 
komórki „Jif"), lecz bez rezultatów bądź wskutek zaginięcia samolotu, 
bądź też pomyłki pilota. Jedyny pomyślny zrzut przechwycił sąsiedni 
oddział Armée Secrète. We wstępnej fazie swej pracy „Los" stworzył 
komórkę w Paryżu, dającą informację z przemysłu samochodowego, lot-
niczego i ciężkiego. Wiosną 1944 r. stała się ona dla niego bazą wyjścio-
wą, gdy stopniowo musiał on wchodzić w rolę dublera „Edwina" na 
paryskiej podsieci. Obowiązki kierowania „Marią" przeszły na ,,Reta", 
który wykazał bardzo dobry zmysł wywiadowczy i organizacyjny: 
W ma ju uderzenia Gestapo sparaliżowały sektory Bordeaux, La Rachel-
le i Limoges, którego szef i jego zastępca zginęli w obozach (J. Ser-
rero i H. Base). Dotknięte sektory zostały natychmiast odtworzone siła-
mi nowych ludzi. „Ret" utrzymywał wysoką aktywność „Marii" (40 stro-
nic radiodepesz tygodniowo) bez kontaktu z centralą „F-2". Gdy 
w sierpniu 1944 r. obszar „Marii" ogarnęły walki partyzanckie, przy-
nosząc wolność tej rozległej części Francji, jej placówki włączyły się 
w tę walkę. 

„CECYLIA" — „METRO" — „TOTO" 

Te trzy kolejne nazwy oznaczają zarazem etapy przeobrażeń pod-
sieci paryskiej, a raczej samodzielnej sieci, która rozciągała się na 
wszystkie ważniejsze regiony byłej s t refy okupowanej. J e j organizato-
rem był „Edwin", jeden z najbardziej , lub może najbardziej zasłużony 
żołnierz polskiej służby wywiadowczej w jego kra ju . Z jego osobą wią-
zały się wszystkie poprzednie próby zaszczepienia komórek sieci mor-
skiej na tym obszarze. Wiosną 1943 r. ponawia je, przenosi się całko-
wicie do Paryża (czerwiec 1943 r.) i wciąga do pracy swego przedwojen-
nego kolegę — B. Chaude „Bat", „Gregoire" inż. mechanika, jak i on 
niegdyś samochodowego pasjonata. „Batowi" powierza organizację sek-
tora paryskiego („Toto"), sam zawiązuje, częściowo opierając się na 
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dotychczasowych komórkach, sektory „Bretania" i „Normandia" z an-
teną w Cherbourgu, „Nina" w La Rochelle, „Nord" w Zagłębiu Pół-
nocnym. Od sierpnia „Carbo" montuje w Paryżu specjalną centralę 
radiową (radiotelegrafista „Homère" P. Scherrer). Później „Cecylia" 
przejmuje też komórkę odbioru zrzutów „Suzon", ulokowaną w okolicy 
Tonnere (dep. Yonne), w mają tku arystokraty J . de Tanlay „Tyl". 

Szybki, niemal początkujący rozwój sektora paryskiego idzie w dwu 
kierunkach: tworzenia „podsektorów" terytorialnych „Bridge" (H. Del-
fan de Pontalba), „Venus" (Ch. de Vesian), „Luna" (Y. Casimir), „Est" 
i wyspecjalizowanych „Aviation" — lotnictwo, „Lissac" — transport 
rzeczny i kolejowy, „Lac" (O. Monod) — służba zdrowia, lekarze, szpi-
tale, pogotowie itd. Pierwsze zapewniały kontrolę terenu. Drugie da-
wały doskonałą, idącą z pierwszego źródła informację specjalistów, bar-
dzo często wspartą oryginalnymi dokumentami (wykazy transportów, 
rejestry zniszczeń, statystyka produkcji itd.). Siatka lekarska okazała 
się niespodziewaną kopalnią szybkiej i dokładnej informacji o sytuacji 
w armii niemieckiej (szpitale), dostarczała lokali kontaktowych, kurie-
rów, „skrzynek na listy". 

Trudności, jakie wiosną 1944 r. zaczęły narastać w środowisku 
francuskiej „czołówki" sieci, odczuwalne najsilniej właśnie w „Cecylii", 
gdzie skupili się jej weterani z lat 1940—1941, wywołały troskę „Pasca-
la" i „Biza" o ciągłość jej kierownictwa. Korzystając z tego że „Los" 
Lasocki miał już w Paryżu swą własną komórkę, zdecydowano prze-
sunąć go, jak wspomnieliśmy, do „Cecylii" jako dublera „Edwina". 
W wypadku potrzeby winien był przejąć natychmiast kierownictwo te j 
najważniejszej obecnie podsieci, która skupiła około 2/3 efektywów ca-
łej Ekspozytury „F-2". Obecność „Losa" w Paryżu okazała się później 
bardzo na czasie, gdy „Edwin" musiał przestać pełnić swą funkcję 
w Paryżu. 

Wiosną 1944 r. „Cecylia" otrzymała serię ciosów. Wsypy „Bretanii" 
i „Normandii" ograniczały ich działalność (marzec). Przechwycenie i s ter-
roryzowanie kurierki przez Niemców doprowadziło do uderzenia w se-
kretariat „Edwina" (kwiecień). „Pascal", który w tym czasie przeniósł 
swój PC do Paryża, zarządził gruntowną reorganizację podsieci, wraz 
ze zmianą nazwy na „Metro". Je j sektory to „Toto" (Paryż z podsekto-
rami nazywanymi wg stacji metra), „Est" — obszar w kierunku Lota-
ryngii i Alzacji, „Bretagne", „Normandie", „Nord", „Nina" (J. Pothion). 
3 . Łucki „Arab" i H. des Charbonneries „Erie" zorganizowali centralę 
dla operacyjnego gromadzenia i opracowania raportów całej sieci, które 
sięgają 800—1000 stron. Podobną pracę dla „Cecylii"—„Metro" wykony-
wał „Cor" Tadeusz Heinrich. Efektywy „F-2" były tak rozbudowane, 
że wymagały dla zapewnienia jej funkcjonowania około 60 lokali ro-
boczych. Każdy sektor „Metro' ' otrzymał radiostację, lecz nie wszyst-
kie mogły z niej korzystać, ze względu na zbyt bliską dyslokację stacji 
odbiorczych w Anglii. Postulaty, by stacje Centrali korespondujące 
z „Metro" przesunąć bardziej na północ, co poprawiłoby warunki pracy, 
nie zostały spełnione. Pierwszeństwo miały bowiem już wówczas po-
trzeby wynikające z korespondencji z kra jem. 

W czerwcu wpadła radiostacja (Hamère"), zastąpiona błyskawicz-
nie przez „Carbo", który montuje nowe i przydziela ludzi. Warunki 
pracy stały się gorączkowe. Lądowanie aliantów odsunęło na bok kwe-
stie bezpieczeństwa na rzecz wydajności ("L'efficacité d'abord, prüden-
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ce ensuite"). Kolejne uderzenia t raf i ły w Bretanię oraz „Nord", skąd mu-
siał odejść przy bezpośrednim zagrożeniu „Vir", przybyły tu wraz 
z „Pascalem" i skierowany do tego sektora. Wreszcie w lipcu Gestapo 
odkryło całą służbę kurierską „Edwina" (26 osób, dziewczęta zwane 
„Filles du Calvaire" — od stacji met ra „Calvaire"). Sytuację uratowała 
„Caroline" Catherine Dior, która świadomie ściągnęła Gestapo na swój 
dom i rodzinę, dając czas na ucieczkę „Losa" i „Edwina". W ciągu 10 dni 
odbudowano s t rukturę sieci, zmieniając radykalnie typ łączników (sta-
rzy mężczyźni, młodzi chłopcy zamiast, jak zwykle, młodych dziewcząt) 
i ochrony (ludzie ze środowiska przestępczego „milieu"). „Edwina" trze-
ba było przenieść na „Nord", jako ostatecznie spalonego. Ten człowiek 
o naturalnym i silnie rozwiniętym zmyśle konspiracyjnym, który pew-
ne sfery swego życia pozostawiał poza oczyma otoczenia, w podziemiu 
zaś nikomu nie ujawniał swych osobistych „melin", śmiały, zdolny do 
ryzyka i jak dotąd szczęśliwie unikający pułapek, nie mógł już dłużej 
pracować w Paryżu, bez pewnej niemal katastrofy dla siebie i innych. 

„Pascal" przesunął teraz zainteresowanie bardziej na wschód, gdzie 
w rejonie Nancy „Carbo" zmontował już elementy łączności nowej 
centrali („Carest"), opartej na zainstalowanej wcześniej komórce (Jac-
ques II" J. Lejeune i „Ulyssé" A. Crémieux). „Metro" stało się „Toto". 
Nad częścią je j sektorów („Toto—Nord", „Toto—Est", „Est") przejął 
kierownictwo bezpośrednio „Pascal". Opuścił on w sierpniu Paryż wraz 
z „Carbo" i zainstalował swój PC w rejonie Nancy, przysektorze „Est", 
towarzysząc tym manewrem cofającej się armii niemieckiej. Pozostałe 
sektory wraz z Paryżem („Toto—Bat") weszły pod zwierzchnictwo „Lo-
sa" Lasockiego. 

Wkrótce potem Paryż był wolny i dla „Losa" oznaczało to problemy 
związane z ujawnieniem i likwidacją sieci. „Pascal" działał nadal bez-
pośrednio wewnątrz ugrupowania obronnego Niemców w Lotaryngii, 
u t rzymując stałą łączność radiową z Londynem, skąd m. in. nadchodziły 
podziękowania za doskonałe raporty poszczególnych podsieci. 24 sierp-
nia, już po przekazaniu ostatniego raportu łącznikowi na granicy szwaj-
carskiej, wpadł on w ręce niemieckie, z których wyszedł cało dzięki po-
mocy patriotów francuskich. Dotarł do Szwajcarii, spotkał się z „Ma-
kiem" i wrócił do swego PC pod Nancy. Po wyzwoleniu tego re jonu 
komórki i ludzie „F-2" współdziałali z wojskami amerykańskimi. 

Najdłużej, bo aż do wyzwolenia La Rochelle w 1945 r., działał sek-
tor „Nina", jednakże od jesieni 1944 r. jako już przekazany francuskim 
służbom specjalnym (DGSS — Direction Générale des Services Spé-
ciaux). 

Jesienią 1944 r. zakończyła się niemal równo czteroletnia epopea pol-
skiej służby wywiadowczej we Francji . Przeszła ona w tym okresie 
wielką ewolucję — od sieci morskiej, przez etap współistnienia ama-
torów i profesjonałów do rozwiniętej z owej sieci morskiej ekspozytu-
ry „F-2". Formalne zamknięcie je j istnienia w wyniku działalności misji 
O.II w Paryżu, umowy z DGSS itd., czyli tzw. likwidacja, dokonane 
zostało w sposób pospieszny, chaotyczny, bez uwzględnienia specyficz-
nych dziejów i cech „F-2". Intencją polskiego kierownictwa „F-2" było, 
ażeby w trakcie likwidacji przekazać francuskim służbom ich współ-
obywateli członków sieci, lecz uzyskać od władz francuskich uznanie 
polskości „F-2", zasług i praw wszystkich je j członków niezależnie od 
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narodowości. Myślano też o tym, by zatroszczyć się już w te j fazie 
o ułatwienie ich „startu w przyszłość" w nowych warunkach. Te postu-
laty nie zostały uwzględnione. Procedura likwidacji opierała się na nie 
znanych nam bliżej ustaleniach, jakie zapadły między płk. S. Gano, 
szefem polskiego O.II, i szefem francuskich służb specjalnych płk. 
„Passy" w sierpniu 1944 r., o których sądzić możemy jedynie po wy-
nikach. Strona polska (O.II) miała na widoku jak najszybsze pozbycie 
się problemu i przejęcie obywateli polskich do dalszej służby w PSZ> 
a także ewentualne inne ich wykorzystanie. Strona francuska dążyła do 
rozwiązania organizacji, która stała się jakimś fenomenem, budzącym 
przez cały czas tyleż podziwu dla efektywności, co oburzenia i niechęci 
do „szarogęsienia się" Polaków na ich terytorium. Liczyła także na wy-
korzystanie organizacji i doświadczenia przejętych elementów „F-2" dla 
celów kontrwywiadowczych8 3 . Np. „Carbo" przez pewien czas zajmo-
wał się wykrywaniem stacji radiowych pracujących we Francji dla 
Niemców. Oficerowie Oddziału II płk. Jan Leśniak i płk. Witold 
Langenfeld, przeprowadzający likwidację sieci, nie chcieli lub nie 
potrafi l i zrozumieć résistanckiego charakteru „F-2" i ochotniczych 
patriotycznych motywów jej członków, a przede wszystkim ko-
nieczności uwzględnienia całej jej historii od lata 1940 r. i wniknięcie 
w rozmaite, złożone problemy jej transformacji , jej polsko-francuskie-
go charakteru. Uwagi ppłk. Langenfelda o nich, jako „agentach", któ-
rych „można mieć, ile się chce za pieniądze", były wprost obrazą dla 
ich męstwa i pamięci poległych. Z zobowiązań materialnych wobec 
„likwidowanych" (termin oficjalny), ale tylko francuskich członków sie-
ci strona polska w zasadzie wywiązywała się bez zarzutu, poza nie-
uniknionymi w takich sytuacjach pomyłkami lub kłopotami formalny-
mi. Gorzej natomiast było z innymi formami uznania. Z korzyści ofi-
cjalnej homologacji „F-2" i PSWAFR przez władze francuskie Polacy 
byli początkowo wyłączeni. Sama polskość „F-2" była w te j sytuacji 
postawiona pod znakiem zapytania. Dla „wygody administracyjnej" do 
kategorii „F-2" władze francuskie zaliczały ludzi z innych sieci, np. 
z „Etoile". 

Ludzie z „Etoile" mieli bliżej niejasne, datujące się od późnego lata 
1940 r. polskie parantele, wynikające z kontaktów niektórych francus-
kich urzędników pracujących niegdyś w Polsce w rozmaitym charakte-
rze oficjalnym i stąd wchodzących po klęsce Francji w jakieś powią-
zania z ośrodkami polskimi. Nie mieli jednak nic wspólnego z „F-2". 
Władze polskie natomiast nie poczuwały się do zbyt wielkiej odpowie-
dzialności za swoich współziomków z PSW i ich rodziny. W poszczegól-
nych przypadkach, jak np. w odniesieniu do wdowy i dzieci kpt. Firli, 

83 Cyt . książki płk. „Passy" i J . Souste l la wie lokro tn ie w z m i a n k u j ą oburzenie 
i po tęp ien ie dla polskiego „szarogęs ienia" się we F ranc j i , w t y m si lną dezaproba tę 
gen. de Gaul le 'a , szczególnie wraż l iwego na punkc i e suwerennośc i f r a n c u s k i e j . N a -
s t ę p s t w a tych r e s e n t y m e n t ó w da ły się odczuć jeszcze po wo jn ie w s tosunku do 
n i e k t ó r y c h członków „F-2" — Francuzów. Wg N e r i n E. G u n ' a (op. cit., s. 364—369) 
n ie zawsze kończyły się one na s łowach. Anglosas i pode j r zewa l i BCRA w p r o s t 
o d e n u n c j a c j ę wobec Niemców w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z n imi F rancuzów, w j ednym zaś 
z r a p o r t ó w a m b a s a d y USA w Londyn ie ( m a j 1943 r.) p i sano w p r o s t : „Co zaś tyczy 
się F r a n c u z ó w w s p ó ł p r a c u j ą c y c h z naszymi lub bry ty jsk imi , s łużbami w y w i a d o w -
czymi, to ich życie jest pod s ta łą groźbą ze s t rony gau l l i s tów" (s. 367). T r u d n o oce-
nić, w j a k i e j mierze był to p r z e j a w „alergi i gau l l i s towskie j" , na j a k ą cierpiel i 
wówczas A m e r y k a n i e , w j ak ie j zaś miel i m a t e r i a l n e p o d s t a w y do t ak i ch opinii. 
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wdowy po por. J. Dwernickim miało to wprost charakter krzywdy nie 
tylko moralnej, ale i materialnej . Starania niektórych członków jej 
kierownictwa, zwłaszcza podjęte przez L.Sliwińskiego i przy pomocy 
G. Foury, pozwoliły uzyskać pewną zmianę tego stanu rzeczy głównie 
na gruncie francuskim (równouprawnienie). Konsekwencje jednakże ta-
kiego stosunku ludzi z O.II przetrwały lata, budząc wiele nieporozu-
mień, zadrażnień i goryczy 84. 

Przez sieci PSW we Francji przeszło około 2000 członków. 85 spo-
śród nich zginęło, 211 było w obozach i więzieniach. Liczby te nie są 
ostateczne. Zasługi tych ludzi uzyskały uznanie dowództw polskich, 
francuskich, angielskich i amerykańskich, a także belgijskich, wyrażone 
m. in. przez liczne odznaczenia, w tym brytyjskie Kings Medail of 
Courage przyznawane za zasługi w służbach specjalnych, które są obję-
te tajemnicą 85. 

C H A R A K T E R Y S T Y K A D Z I A Ł A L N O Ś C I I R E F L E K S J E 

Opis dziejów PSW we Francji, potocznie zwanej obecnie „F-2", za-
sługuje na to, by zamknąć go omówieniem tych stron działalności, które 
nie mogły znaleźć dostatecznego wyrazu w przyję tym schemacie histo-
rycznego szkicu, a także na pewną sumę refleksji. 

Pierwszą, najwyraźniejszą cechą „F-2" jest jej rola „klamry" mię-
dzy polskim podziemiem a Résistance we Francji, jej hybrydalny pol-
sko-francuski skład. Obecność polską w historii Résistance odnajdujemy 
u autorów francuskich przede wszystkim w związku z działalnością pol-
skich służb wojskowych gen. Kleeberga i płk. Jaklicza oraz — lub 
przede wszystkim — właśnie polskiego wywiadu. 

Znacznie rzadziej, i to niemal wyłącznie od strony nielicznych 
osób, wzmiankowana jest działalność podziemia polskiego powiązanego 
z Komunistyczną Part ią Francji . Do Polaków prowadziły pierwsze kro-
ki wielu przyszłych wybitnych Résistantów (H. Frenay, C. Bourdet, 
M. Brault). Przez nich wchodzili w kontakt z Londynem, jak kpt. Fre-
nay, płk. Ronin, przy ich pomocy i polskimi „felukami" ewakuowali 
,się do Gibraltaru J. Moulin, H. Frenay, E. d'Astier de la Vigerie, mj r . 
Fourcaud emisariusz gen. de Gaülle'a, A. Philippe jego minister, ro-
dzina P. Brossolette, poległego bohaterskiego emisariusza „Wolnej Fran-
cji" itd. 

Oceny rozproszone wskazują, iż w ówczesnej opinii kompetentnych 
sztabów wywiad polski miał wyjątkowo dobrą opinię jako jeden z na j -
lepszych wśród aliantów. W depeszy nr 2991 z ma ja 1944 r. do „Biza" 
Centrala O.II dziękowała za wyniki pracy wskazując, na podstawie zda-
nia służb alianckich, że „F-2" przewyższa doskonale źródła francuskie 
w dostarczaniu albo kopiowaniu dokumentów i podawaniu dokładnych 
informacji. Tego rodzaju podziękowań było wiele. 

84 Por . „Note de L. Śl iwiński („Jean-Bol") à ses c a m a r a d e s de Résis tance, Fev . 
1973". Zachowały się niel iczne d o k u m e n t y dot. l ikwidacj i . Część tych m a t e r i a ł ó w 
znalazła się w IHS, część zaś w zbiorach p r y w a t n y c h . 

85 Liczba odznaczeń au ten tycznych jes t nie do us ta len ia za równo ze względów 
admin i s t r acy jnych , j ak też z t e j racj i , że w okresie „bezpańskości" dzie jów „F-2" 
nie wszystkie wnioski w t e j ma te r i i mia ły uzasadnien ie f ak tyczne i mora lne . 
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Trudno jest obecnie ustalić z całą dokładnością rozmiary i wartość 
dostarczonych informacji. Dokumentacja niezbędna dla tego celu została 
przez O.II w Londynie zniszczona, przekazana Brytyjczykom lub prze-
jęta przez osoby prywatne. Nieliczne zachowane raporty, depesze itd. 
wskazują na bogactwo i dokładność informacji do rozmieszczenia poje-
dynczych stanowisk oplot, ruchu samochodów, ich numeracji włącznie, 
nie mówiąc o ruchu w portach, na liniach kolejowych, rzekach. Miał 
rację M. Schuman, były „porte parole" Wolnej Francji, mówiąc na kol-
lokwium w Lille (listopad 1974 r.) o swym zaskoczeniu po przybyciu 
w lipcu 1944 r. do Francji , która była „litterallement quadrillée" przez 
Polaków. Bez obawy przesady można stwierdzić, że PSW we Francji 
wypełniała dobrze swe zadania zarówno wobec Aliantów, jak i Francji . 

Dzieje „F-2" są niezmiernie ciekawe z trzech względów — jej skła-
du i charakteru, jej ewolucji, jej taktyki działania. Wszystkie one są 
zresztą ze sobą ściśle powiązane. 

„F-2", dla uproszczenia p rzy jmujemy to uogólniające, choć niedo-
kładne określenie, była polską organizacją wywiadowczą działającą na 
terenie Francj i i głównie przy pomocy i dzięki pomocy Francuzów. Pod 
tym względem było to zjawisko zupełnie oryginalne, gdyż np. żadna 
siatka bryty jska nie osiągnęła na terenie Francji ani takich rozmiarów, 
ani — co najważniejsze — tej trwałości. 

Kim byli ludzie ,,F-2"? Można by ogólnie powiedzieć, że reprezen-
towali wszelkie stany i wszelkie zawody. Jednakże do 1942/43 r. re-
krutacja była bardziej ograniczona i obejmowała głównie te kategorie 
ludzi, które nie chciały zaaprobować, z różnych przyczyn, hitlerowskiej 
dominacji i kolaboracji — a więc o lewicowej, demokratycznej orien-
tacji, masonów, Żydów, zwłaszcza pochodzących z Polski, uchodźców 
politycznych, lewicujących katolików. Nie przeszkadzało to, że znajdo-
wali się wśród nich zawodowi wojskowi, jak kdr. Trolley de Prévaux, 
cdt. Huot, cdt. Leune, prawicowcy do „patriotycznych pétainowców" 
włącznie, jak C. Batault (przed wojną autor studiów antysemickich, pod 
okupacją protestujący przeciw prześladowaniom Żydów), a także ludzie 
ze szlacheckim „de" w kilkuczłonowym czasami i arystokratycznym ty-
tule jak H. des Charbonneries „Eric", J. de Tanlay „Tyl", A de Cha-
vagnac „Bil". W pierwszym jednak okresie, przeważali ci, których pa-
triotyzm łączył się z nonkonformizmem w takiej czy innej postaci. 
„Byłem zawsze za tym wszystkim, co było «przeciw» i przeciw temu 
wszystkiemu, co było «za»" pisał (list do J. Z.) M. Camolli pytany o mo-
tywy ówczesne, i to pchnęło go do ruchu oporu, do Polaków. Sprawy 
naturalnie zmieniły się gruntownie na przełomie roku 1942/43, o czym 
wspomnieliśmy. Na te miesiące po zajęciu ZS i samozatopieniu floty 
w Tulonie przypada wielka, historyczna cezura w ewolucji postaw spo-
łeczeństwa francuskiego w kierunku ich „résistencjalizacji". Dla przy-
kładu garść nazwisk z jakąś cechą wyróżniającą: J. J. Schwing — ma-
kler portowy, J. Leune, A. Huot, Y. P. Guidicelli — oficerowie zawo-
dowi, M. Marfisi — celnik, A. Lemarchand — fryzjer , A. Samson — 
mason, G. Polssonet — kwakier, u obu zawód nie znany, J. Sabater — 
Hiszpan, J. Legrand i G. Culm — inżynierowie, R. Oddon — maszy-
nistka, P. Samama — znany adwokat paryski i inni. 

Spośród przebadanych 204 kart personalnych b. członków „F-2" 
w 1940 r. 34,3% miało powyżej 40 lat, 28,7% — powyżej 30 lat. Na 
170 mężczyzn — 10% stanowili oficerowie, ale 63% szeregowcy i nie 
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wyszkoleni wojskowo, 31,3% można było zaliczyć do grupy inteligenc-
ko-urzędniczej (w tym oficerowie), 22% — do grupy samodzielnych 
przedsiębiorców (kupcy przemysłowcy, rzemielśnicy itd.) i niemal tyleż 
samo było robotników. Z wyjątkiem grupy inteligencko-urzędniczej po-
zostali mogli wykazać się wykształceniem w granicach szkoły powszech-
nej lub zawodowej, rzadziej na poziomie średnim technicznym. 

Zapytany o swych ludzi Stroweis „Carbo", chociaż z wykształcenia 
inżynier i z aktualnej kondycji społecznej kupiec, powiedział: „Ludzie, 
z którymi pracowałem, byli przeważnie z warstw ubogich. Ta wojna 
była klęską burżuazji. Byli to katolicy rozczarowani do Papieża, Żydzi, 
masoni, komuniści, ale nie ich przekonania pchały ich do sieci, lecz 
ich wspólne umiłowanie wolności". 

Pobudki Francuzów wstępujących do niej były więc wyłącznie pa-
triotyczne z określoną domieszką postaw społecznych. W „F-2" odrzu-
cano werbunek agentury, typowy dla służb profesjonalnych i zupełnie 
zawodny w tym charakterze wojny, jaka się toczyła. Pieniądz był t u 
wyłącznie środkiem ułatwiającym życie i funkcjonowanie sieci, nie zaś 
bodźcem. Stali pracownicy sieci (tzw. „P-2") otrzymywali stałe uposa-
żenie i sumy na koszty pracy, półstali („P-l") — zwrot poniesionych 
wydatków lub wyrównanie do pewnego minimum życiowego, okazjo-
nalni i honorowi („P-0") — podarki, upominki i inne formy uznania, 
lecz nie zapłaty. Mógł też z całym przekonaniem powiedzieć „Claude" 
Toussaint Raffini (aresztowany w listopadzie 1941 r.) swym francuskim 
sędziom, że on i jego koledzy uważają się „za żołnierzy Wolnej F ran-
cji w misji specjalnej na terenie Metropolii". Atmosfera służby żołnier-
skiej, „résistancka" a nie wywiadowcza sprzyjała też poczuciu wielkiej 
solidarności wewnętrznej, występującej najwyraźniej w stosunku do za-
grożonych, aresztowanych i ich rodzin. Ewakuacja pierwszych, ra towa-
nie drugich, pomoc trzecim — były trwałą regułą życia sieci. W wielu 
wypadkach udało się wyrwać schwytanych z rąk policji lub Gestapo. 
Pomocnika „Carbo" — „Ciała" L. Duvala, rannego ciężko przy próbie 
ucieczki wydostał jego przyjaciel „Anel" A. Virel wraz z kilkoma kole-
gami przebranymi za konwój niemiecki. Po pierwszym aresztowaniu 
radiotelegrafisty „Gemara" J. Milgrama uwolniono go przy pomocy 
francuskiego patrioty — sędziego. Odbito „Rice" M. Marot szefa służby 
radiowej „Anny". Szykowano wydostanie uwięzionych w forcie Embrun 
L. Śliwińskiego i towarzyszy. Starano się, bez powodzenia, wydostać 
„Voxa" i „Benza" z rąk Gestapo. Takich przykładów było więcej. Po-
moc uwięzionym i ich rodzinom była jednym z ważnych zadań „Lao" 
jako zastępcy szefa „F-2". Życiem zapłacił za nią por. rez. Józef Dwer-
nicki „Rycerz", bezpośrednio za jmujący się tymi sprawami, rozstrze-
lany w lipcu 1944 r. w jednym z fortów, więzień pod Lyonem. 

Kierownictwo sieci znajdowało się cały czas w rękach Polaków, co 
było zrozumiałe. Zrozumiałe też było, że działająca we Francji i istnie-
jąca dzięki udziałowi i poparciu patriotów francuskich sieć w coraz 
większym stopniu przechodziła w ręce Francuzów. Z ich środowiska 
wyrośli ludzie, którzy swą inicjatywą, uporem i odwagą tworzyli doro-
bek sieci: „Edwin", „Foch", „Volta", „Vox", „Vir", „Carbo", „Rett" , 
„Dina", „Erie", tandem „Puck" i „Ariel", a także, choć już w innym 
okresie i innym stylu, „Bat" B. Chaudé 86 oraz kobiety (wyliczam tylko 

86 „Ba t " B. Chaudé , inż. mech., k i e rowa ł b łyskot l iwie sek to rem „Toto" (Paryż) . 
W s w e j książce Les beaux jours de l'occupation. Pa r i s , 1973 d a j e wypaczony przez 
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Francuzki): „Gloria" V. Piccabia — informatorka na wybrzeżu atlan-
tyckim, „Geo" R. Oddon — sekretarka w komórce „Araba", „Gène" 
A. M. Bassette — kurierka „Pascala", „Dorade" L. Gauthier — kierow-
niczka sektoru w „Marii", „Kalo" Ch. Trolley de Preveaux, „Lapin", 
J . Baffourd-Krauze — prowadząca sekretariat „Biza", „Tama" M. Brand 
— kurierka i opiekunka uwięzionych, Y. Fanthomme de Turenne „Von", 
kur ie rka i konwojentka poczty i ludzi, odważna i ofiarna, z zawodu 
artystka cyrkowa, które uczyniły wiele dla jej funkcjonowania, pro-
wadząc sekretariaty, przenosząc pocztę lub prowadząc bezpośrednią pra-
cę wywiadowczą. 

Jak wspominaliśmy, charakter „résistancki" sieci był zupełnie nie-
zrozumiały ani wówczas, ani później dla ludzi O.II myślących schema-
tami „placówek oficerskich", oficerów manipulacyjnych (angielski ter-

mln case officers), agentury. Stąd też ich przekonanie, że dostarczenie 
pieniędzy załatwia wszystkie sprawy i stąd wyraźna ociężałość lub wręcz 
odmowa wobec propozycji awansowania, nagradzania odznaczeniami itd., 
to znaczy honorowania męstwa, patriotyzmu, kompetencji, w sumie — 
zasług, a nie usług. Problem ten jest nieustannie obecny w wymianie 
korespondencji między centralą „F-2" i centralą O.II (1943—1944). 
W liście do „Jean-Bola", stanowiącym rodzaj przeglądu spraw do za-
łatwienia w Centrali, przewidując jego ewakuację, „Biz" pisał m. in.: 
„2. Kwestia bardzo ważna to konieczność natychmiastowego załatwie-
nia naszych propozycji odznaczeniowych. Ludzie nasi tak Francuzi, jak 
i Polacy to nie płatni agenci, lecz prawie wszystko ideowcy, więc nie 

o pieniądze tu chodzi, lecz o stronę moralną. 3. Podkreśla Ciotka [kryp-
tonim Centrali O.II — J.Z.], że pełnimy służbę frontową, dlaczego 
więc nie postępuje z nami jak z f rontowymi żołnierzami, a więc nie 
chce przyznać awansów choćby i wyjątkowo, poza turą, dlaczego nie 
użycza odznaczeń bojowych? [sic!] Trzeba podkreślić, że jeśli tych spraw 
natychmiast nie załatwi, duch zupełnie podupadnie, ludzie dojdą do 
przekonania, że są oszukiwani przez nas kierowników, przez Ciotkę. 
4. Muszą szybko reagować na nasze meldunki [...] bo szczególnie teraz, 
gdy kierownikami placówek są Francuzi i z nimi bezpośrednio ko-
respondują, taki brak zainteresowania się zupełnie zniechęca do pracy 

i ośmiesza Ciotkę, będą traktować ją niepoważnie, bo chodzi znowu tu 
nie o otrzymanie pieniędzy za informacje, ale o satysfakcję z wyników 
patriotycznej roboty [...] 6. Oto w te j chwili dostałem „uznanie", które 
załączam Ci do wiadomości. To bardzo ładne, ale to dla ludzi i dla nas 
niewystarczające, trzeba to poprzeć koniecznie odznaczeniami [...] bez 
daty, ok. III 1944 r.). Pretensj i o stronę moralną stosunku Centrali do 
ludzi z sieci było więcej. Poza normalnymi uprzedzeniami żołnierzy 
w polu wobec „tych ze sztabów" istniało odczucie braku „zrozumienia 
ich sytuacji". „Lonia (O.II — JZ) nigdy nie zdobędzie się na ciepłe sło-
wo" pisze „Biz" do „Maka" (10 listopada 1943 r.), „Jean-Bol" zaś stwier-
dza z goryczą, że Centrala wobec uwięzionych ma tylko jedną troskę 

p r y z m a t późnie jszych przeżyć, k o n f l i k t ó w i n iepowodzeń obraz p r acy sieci w zna-
n y m m u zakresie . M.in. twierdzi , niesłusznie, że nie o r i en tował się w polskim 
c h a r a k t e r z e „F-2", chociaż o P o l a k a c h w y r a ż a się z u z n a n i e m jako „ p a r f a i t e m e n t 
m p e c c a b l e s " (absolutnie bez zarzutu) , podkre ś l a j ąc , iż byli „w p e w n y m sensie 
k a t a l i z a t o r a m i f r a n c u s k i e j Rés i s tance" (s. 254) i za honor poczyta sobie s łużbę pod 
k i e r o w n i c t w e m tak ich ludzi, jak „Pasca l" , „Los" i „ J e a n - B o l " (s. 258). 
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„sypie—nie sypie", lecz nie dba o to, co przeżywają (list do „Maka" 
z 26 maja 1944 r.) 

Po kapitulacji Włoch we wrześniu 1943 r. więźniowie for tu Embrun, 
„Jean-Bol", „Bey", „Pi t" i kilku innych Polaków nie należących do 
„F-2" wykorzystali zamieszanie do ucieczki, w czym pomocne były im 
poczynione wcześniej przygotowania przez „Marię" (W. Śliwińska) 
i „Carbo", który liczył się też z możliwością odbicia ich, szykując do 
tego celu ekipę pod kierownictwem J. Dopagne „Doja". Część zbiegów 
przerzucono do Szwajcarii lub trasą przez Hiszpanię do Anglii. L. Śli-
wiński pozostał we Francji dla uregulowania, przed ewakuacją, spraw 
wynikających z członkostwa w sieci polskiej obywateli francuskich. 
Sprawa ta była jedną z bardzo trudnych, zlekceważonych przez O.II, 
który zapewniając obywateli francuskich, w tym drogą specjalnie umó-
wionych z nimi „messages" radiowych w BBC, iż ich służba w „F-2" 
jest uzgodniona z władzami Wolnej Francji, posługiwał się, jak to póź-
niej cynicznie przyznał płk Langenfeld w trakcie likwidacji PSW we 
Francji , „smykałką wywiadowczą". Na tym tle wiosną 1944 r. wynikł 
ferment wśród szeregu francuskich członków „F-2", zwłaszcza w „Ce-
cylii". O t rudnej atmosferze ówczesnej świadczy m. in. list „Jean-Bola" 
do „Biza" z 13 kwietnia 1944 r., w którym zwraca on uwagę na osła-
bienie autorytetu polskiej kadry wśród francuskiego personelu sieci, 
konieczność jasnego wskazania służbowej zależności, gdyż w „interesie 
naszej służby leży podkreślanie pozycji nielicznej polskiej kadry [...]", 
odrzucenie „dwulicowej polityki z naszymi Francuzami", przecięcie in-
t ryg personalnych, przywrócenie twarde j dyscypliny. Stosunki, z jakimi 
zetknął się „Jean-Bol", musiały być bardzo, bardzo drażniące go, jeśli 
nie powstrzymał się w tym liście od kilku gorzkich uwag pod adresem 
nowych ludzi w sieci i ich motywacji niezupełnie bezinteresownych ma-
terialnie i moralnie (alibi). Kłopoty były zresztą obustronne, gdyż dla 
Francuzów członków sieci ich sytuacja w stosunku do służb gen. de 
Gaulle'a, a więc w najbliższej przyszłości po prostu służb Francji, s ta-
wała się problemem coraz bardziej palącym, i, co tu mówić, niepoko-
jącym. „Edwin" Foury wyraził się później, że wobec zapytań swych 
kolegów francuskich o ich pozycję prawną wobec Francji jako człon-
ków polskiego wywiadu czuł się wówczas „jak oficer harkis [arabskie 
ochotnicze jednostki armii francuskiej — J. Z.] ukrywający przed swy-
mi żołnierzami prawdziwy charakter ich służby". Interwencja „Jean-
-Bola", do którego mieli zaufanie datujące się jeszcze z początków 
współpracy, jako do tego, kltóry większość spośród nich 'przyjmował 
do sieci, pomogła uniknąć poważniejszych wstrząsów. 

Po niepowodzeniu kilkakrotnych prób z operacją lotniczą, dopiero 
na krótko przed lądowaniem aliantów udało się przerzucić „Jean-Bola" 
do Hiszpanii, skąd przez obóz koncentracyjny w Miranda del Ebro prze-
dostał się do Anglii i tam kontynuował, z dużymi kłopotami dla siebie, 
obronę praw Francuzów członków sieci „F-2". 

Zaprzepaszczenie dorobku „F-2", który ujawnił się tylko dzięki ini-
cjatywie kilku byłych członków jej kierownictwa, a także utra ta źródeł 
pozwalających na jego odtworzenie obciąża poważnie konto niektórych 
ludzi z O.II. 

Z tymi sprawami wiąże się ewolucja „F-2", ściślej niepowodzenie 
organizacji tworzonych przez zawodowych oficerów O.II na terenie 
Francji (casus PSWAFR jest związany z wyjątkowo sprzyjającymi wa-
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runkami). Stwierdzenie to nie tyle odnosi się do ludzi, którzy działali 
zgodnie z nabytym przez lata schematem i mentalnością, ile do struk-
tu ry i zasady działania, rzeklibyśmy, ich filozofii (zob. cytowane wyżej 
słowa ppłk. Langefelda), których sami w pewnych sytuacjach padali 
ofiarą (np. kpt. Firla „Benz"), wykazując przy tym wysokie morale 
osobiste i oficerskie. W ewolucji „F-2" odbija się skondensowany spo-
sób proces przechodzący przez całą Résistance francuską. Również i tam 
ludzie, profesjonalnie za jmujący się służbami specjalnymi, nie rozu-
mieli nowego charakteru toczącej się wojny i je j wymagań. Kpt . Fre-
nay, który sam wyszedł z francuskiego O.II i opuścił służbę dla walki 
w podziemiu, stwierdza m. in., że „trzeba było jeszcze 15 lat, by to 
środowisko zrozumiało charakter wojny rewolucyjnej" 87. Również i ich 
organizacje rozbijane przez kontrwywiad okupanta i jego francuskie 
agendy ustępowały w sprawności i żywotności organizacjom „amato-
rów" francuskich z „ruchów" i „siatek". 

Trzeci wzgląd to taktyka, a raczej zasady organizacji i działania, 
takie, jakie ukształtowały się z czasem pod wpływem gromadzonych 
doświadczeń i przezwyciężanych błędów. Ich główną przesłanką była 
ścisła konspiracja i t raktowanie wywiadu jako formy walki, a nie 
„szpiegowania", a więc m. in. aktywna penetracja obiektów, nie zaś 
t radycyjna zewnętrzna obserwacja (chodzi tu o dominujący rys pracy). 

Wdrożenie zasad konspiracji tak bardzo obcej Francuzom zarówno 
ze względu na brak tradycji i doświadczenia, jak też cechy charakteru 
narodowego, było zadaniem wcale nie łatwym. Zanim stała się nawy-
kiem, jej naruszenie było przyczyną wielu wsyp (np. w listopadzie 
1941 r. w Tulonie i Marsylii), w tymże roku w placówce „Panharda" 
w Lyonie. Spośród reguł surowo przestrzeganych w „F-2" naczelne miej-
sce zajmowało rozdzielenie funkcj i i lokali. Charakterystyczne, że na j -
poważniejsze naruszenia te j zasady miało miejsce właśnie u polskich 
„zawodowców", być może „rozhartowanych" pozorną przyjaznością śro-
dowiska francuskiego. W następstwie doszło do katastrofalnych skut-
ków wsypy „Armanda" w Paryżu i w mniejszym stopniu „Bora" 
w Marsylii. Tylko łut szczęścia nie spowodował podobnej tragedii w wy-
padku „Tudora" i „Raba", którzy skupili w swych osobistych lokalach 
wszystkie elementy kierownictwa siecią, archiwa, punkty przyjęć ku-
rierów, a nawet („Tudor") radiostację i szyfry! W odróżnieniu od siatek 
„zawodowców" w „F-2" nacisk na przestrzeganie zasad konspiracji był 
bardzo silny, wymagania pod tym względem surowe, co znajduje wy-
raz we wspomnieniach wielu uczestników. Mimo to jednak, sieć prze-
żyła szereg wsyp, w tym kilka bardzo poważnych. Niektóre, zwłaszcza 
na początku (np. marsylska, z listopada 1941 r.) były następstwem 
naruszenia zakazu, utrzymywania kontaktów z organizacjami ta jnymi 
poza siecią. Skutki zdrady łącznika w listopadzie 1942 r. zwielokrotniło 
zbytnie ociąganie się z ukryciem jednych i powrót do swych mieszkań 
innych członków polskiej czołówki sieci w Nicei. Przyczyny wielu are-
sztowań pozostały niejasne, np. zdekonspirowania sieci łączniczek w Pa-

87 F r e n a y , op. cit., s. 97, 363, 389. W terminologi i f r a n c u s k i e j pojęcie „wojny 
r e w o l u c y j n e j " m a inne, szersze znaczenie aniżel i s tosowane przez nas . W rozumie-
n iu F r e n a y odnosi się ono do wa lk i podz iemnej , do wsze lk ie j „ n i e r e g u l a r n e j " w o j -
n y toczone j przez szerokie m a s y na rodu , w k t ó r e j d o m i n u j e m o t y w zmiany is tnie-
jącego reż imu poli tycznego, niezależnie od jego rodzimego czy też najeźdźczego 
c h a r a k t e r u . 

http://rcin.org.pl



128 Jan Zamojski 

ryżu, „Voxa" w sieci ,,Anna". Jak się wydaje, najsłabszym ogniwem 
bezpieczeństwa funkcjonowania sieci było nie, jak powszechnie we F ran -
cji, radio, lecz łączność kurierska. Kilka najcięższych wsyp miało swój 
początek w tym właśnie ogniwie, przy czym nadal niejasne jest, w jaki 
sposób powiodło się KW okupanta ich uchwycenie. Być może były to 
rezultaty uważnej obserwacji i śledzenia (filature), co było groźną spe-
cjalnością francuskiej agentury policyjnej. Materiały niemieckie doty-
czące „F-2" wskazują, że obok informacji zdobytych w następstwie 
wcześniejszych aresztowań, śledztwa i tor tur oraz obserwacji część 
z nich pochodziła z rozszyfrowanych depesz między Ekspozyturą i Lon-
dynem. Nie wiadomo tylko, czy były to depesze przechwycone przez 
Funkabwehr, czy też wzięto je wraz z aresztowanymi i w jakiej po-
staci, a więc czy szyfry zostały złamane lub w jakim to stopniu Ab-
wehra osiągnęła. Pełna i rzetelna ocena skuteczności konspiracji w „F-2" 
nie jest więc jeszcze możliwa. Natomiast zadziwia zdolność wychodze-
nia spod uderzeń, utrzymania żywotności najważniejszych ogniw sieci 
i je j zdolność odtwarzania utraconych komórek. 

Sieć „F-2" nie miała specjalnej komórki kontrwywiadowczej. W okre-
sie poprzedniej Ekspozytury działała ona, jak wspominaliśmy, przy 
„Maku" (mjr Kwieciński), lecz w sposób, który budził wiele zastrzeżeń, 
a co gorsze działała nieefektywnie. Prawdopodobnie O.II u t rzymywał 
później niezależną komórkę tego typu (mjr W. Mizgier-Chojnacki „Hu-
go"), lecz jej poczynania, a zwłaszcza „Hugo", wywołały wiele kontro-
wersji a nawet podejrzeń do zamiarów zlikwidowania go włącznie. 
W korespondencji „Mak"—„Biz" z lat 1943—1944 postać „Hugo" wy-
stępuje w najczarniejszych barwach. Mizgier-Chojnacki kierował przez 
pewien czas siecią ewakuacyjną Wojska Polskiego we Francji . Gen. 
Kleeberg w swym „Dzienniku" wyraża się o nim co najmniej niepo-
chlebnie, oskarżając go wprost o nielojalność i wszelkie grzechy wy-
niesione z O.II. Trudno dziś ustalić bez dodatkowych badań, jaka była 
rzeczywista natura napięć między „Hugo" a ludźmi z „F-2" 88. 

Stopień organizacji, sprawność, dysponowanie środkami łączności, ko-
mórkami przerzutowymi itd. sprawiły, że „F-2", poza je j zasadniczymi 
zadaniami, spełniała szereg funkcji , które określilibyśmy jako „usługo-
we" wobec innych organizacji polskich działających we Francji . J e j r a -
diostacje zabezpieczały łączność wpierw gen. Kleeberga, a później płk. 
Jaklicza. Gen. Kleeberg dwukrotnie wyprawiał się z Francji , pierwszy 
raz (wrzesień 1942 r.) do Londynu (kontakt z „felukami"), nas tępny 
wiosną 1943 r. (przerzut przez Pireneje) przy pomocy „F-2". Płk Jaklicz 
jej trasą ewakuował się, a raczej opuszczał Francję po niewytłumaczal-
nym logicznie rozkazie odwołującym go z Francji do Londynu (maj 
1944 r.). Służba radiowa „F-2" pomagała Polskiej Organizacji Walki 
o Niepodległość (POWN — szef Aleksander Kawałkowski „Hubert", „ Ju -
styn"), zwłaszcza w okresach jej własnych kłopotów łącznościowych, 
siatkom przerzutowym O.VI „Ziomka" i „Skarbka", obsługiwała ich pocz-
tę, a także pocztę ta jną Towarzystwa Opieki nad Polakami we Francj i 
(TOPF, wcielenie okupacyjne PCK), pośredniczyła w przekazach pie-

88 Ś lady tego są widoczne w ska rgach z a w a r t y c h w raporc ie m j r . Wł. Mizg ie r -
-Chojnack iego z 12 I I I 1945 IHS, A. XI I . 27/30. Jes t kwes t ią jedynie, w j ak i e j m i e -
rze działalność jego, w n iek tó rych w y p a d k a c h idąca niebezpiecznie daleko w o b -
s e r w a c j i komórek polskich, z groźbą dla konspi rac j i , wyn ika ł a z własnych i n i c j a -
tyw, w j a k i e j zaś działały tu szczególne, pe r sona lne u k i e r u n k o w a n i a idące „z g ó r y " 
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niężnych dla nich, a nawet dla poszczególnych osób wskazanych przez 
Centralę. Przez radiostacje ,,F-2" szła korespondencja w sprawie ewa-
kuacji rodziny gen. Giraud, niestety spóźniona, gdyż Niemcy interno-
wali jego żonę, córkę zaś przejęli do ewaukacji ludzie z francuskiej orga-
nizacji wojskowej (ORA). Podobnie spóźnione były zalecenia MSW prze-
prowadzenia ewakuacji kardynała Hlonda, aresztowanego w lutym 
1944 r. Korespondencja między „Makiem" i kierownictwem sieci obfi tuje 
w każdym niemal liście w podobne sprawy. 

,,F-2" starała się być maksymalnie wielostronną i samowystarczalna. 
Gdyby zajmowała się propagandą, mogłaby niemal spełniać główne funk-
cje najwyższej formy organizacji w podziemiu francuskim — tzw. „ru-
chów" (mouvements) . Miała w ostatnim roku we wszystkich podsieciach, 
służby legalizacyjne (faux papiers), rozbudowaną łączność radiową, trzy 
punkty odbioru zrzutów (w „Marii", „Magdzie" i „Cecylii"), w tym je-
den („Suzon") obsługiwany przez specjalnie zrzuconego oficera lotnictwa 
polskiego por. „Fit ton" B. Sommerlinga. Dwie sieci ewakuacyjne (éva-
sion), po urwaniu się trasy morskiej, obsługiwały potrzeby łączności ze-
wnętrznej . Pod koniec dysponowała też grupami zbrojnymi dla ochro-
ny PC i radiostacji współdziałania z maquis. Środki pieniężne na potrze-
by pracy sieci, od ok. 1 mln. f r . w 1942 r. do ok. 4 mln. f r . w 1944 r. 
miesięcznie otrzymywała bądź przez kurierów, bądź też drogą rozmaitych 
machinacji bankowych między Szwajcarią i Francją oraz pożyczek miej-
scowych finansistów, zapisywanych na ich konto w bankach zagranicz-
nych. Notabene ci ostatni udzielali ich wcale chętnie, łącząc niezły inte-
res z uzyskaniem dowodu swej patriotycznej postawy. Był to zresztą 
proceder stosowany powszechnie w Europie Zachodniej, chociaż wiedzia-
no doskonale, że wcale nie rzadko owi finansiści „wybielali" w ten spo-
sób zyski ze spekulacji lub handlu z Niemcami. 

Organizacja kilkuszczeblowa: centrala sieci, podsieci, sektory i pod-
sektory, komórki obserwacyjne (anteny — w żargonie francuskiego wy-
wiadu), dawała maksymalną sprawność i elastyczność działania. Samo-
dzielność kierowników na poszczególnych szczeblach, zwłaszcza podsieci 
i sektorów, pozwalała na szybkie rozprzestrzenianie się ogniw „F-2" na 
nowe tereny i obiekty, przy czym było zasadą, że implantacja nowego 
sektora może się odbywać dopiero po stworzeniu jego „infras t ruktury" , 
to znaczy lokali, „skrzynek na listy", powiązań kurierskich itd. Wszyst-
kie s t ra ty były odrabiane niezwłocznie przez tworzenie nowych komó-
rek, by stale utrzymać w polu widzenia oczu sieci dany teren lub obiekt. 
W wielu punktach i rejonach inicjatywy poszczególnych podsieci „nakła-
dały" się, co zwiększało dokładność i pewność informacji, m.in. Marsylia, 
Bordeaux, Clermont-Ferrand, Lyon, Pau, dep. Ardeche. 

Od czasu sieci morskiej wprowadzono jednolity system opracowania 
raportów placówek (sektorów, podsieci, wreszcie całej Ekspozytury), któ-
ry obejmował 9 działów merytorycznych (wojsko, lotnictwo, marynarka 
wojenna i handlowa, transport kolejowy, drogowy i wodny, przemysł, 
sprawy polityczne i ekonomiczne, administracja, sprawy kontrwywia-
dowcze, sprawy różne — w tym stosunki francusko-polskie, problemy ży-
dowskie, oświata itd.) oraz dział załączników: dokumentów, map, szki-
ców, rysunków, wzorów dokumentów osobistych itp. Każdy z tych dzia-
łów zawierał szereg punktów szczegółowych (np. w wypadku wojska — 
O.de B., umocnienia, przesunięcia, oplot i obrona wybrzeża, warsztaty, 
arsenały, stocznie itp.), a także poddziały w zależności od tego, czy dział 

9 — Dzieje Najnowsze 4/80 http://rcin.org.pl
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dotyczył Niemców, Vichy czy Włochów. W ostatnim okresie problemy 
wywiadu politycznego, wobec właściwie „wyjścia z gry" rządu Vichy 
i jego kompromitacji, nie odgrywały takiej roli, jak przed końcem 
1942 r., chociaż dysponowano stale i po ewakuacji „Calixta" komórką 
informacyjną w Vichy („Venus" Ch. de Vesian). Gromadzenie, zestawie-
nie i opracowanie raportów odbywało się już na szczeblu podsieci 
w specjalnych biurach studiów. Tę komórkę, znaną już sieci morskiej, 
upowszechniano we wszystkich podsieciach. Istniała ona również w cen-
trali „Pascala" (kolejno Nicea, Lyon, Paryż). 

Przyjęcie s t ruktury opartej na bardzo autonomicznych podsieciach 
nie oznaczało osłabienia kierownictwa centralnego „F-2". Przyjęło ono 
tylko inny charakter i zmieniał się jego zakres i styl wraz z doświad-
czeniem kierowników podsieci, a także ich wchodzeniem w bezpośredni 
kontakt radiowy z Londynem. Posiadanie zagranicznej „placówki" w oso-
bie „Maka" było dziełem przypadku, gdyż znalazł się on w Szwajcarii 
bez zamiaru kontynuowania działalności dla Ekspozytury „F". Jednakże 
wykorzystanie te j sytuacji okazało się pomysłem niezmiernie użytecz-
nym. Układ ten nie był wolny od zgrzytów i konfliktów. Sytuacja „Ma-
|ka" komórki „Heffe" mj r . S. Młodzianowskiego (ewakuowany po wsy-
O.II. Konfrontacja jego przekonania o swej roli zagranicznego szefa 
„F-2" z „bezceremonialnymi" inicjatywami podejmowanymi przez „Pas-
cala" bez jego wiedzy zarówno w stosunku do służb szwajcarskich, jak 
też instytucji polskich, próbami zainstalowania tu niezależnej od „Ma-
ka" komórki „Heffe" mj r . S. Młodzianowskiego (ewakuowany po wsy-
pie „Benza" w Tuluzie) z radiostacją (natychmiast przymknięta przez 
Szwajcarów) itp., była dlań szokująca. Na dobro obu stron należy za-
pisać, że nie ściągnęła ona żadnych ujemnych skutków na sprawy 
sieci89 . 

Najciekawszą stroną działania „F-2", i tu można mówić nawet o tak-
tyce, była jej dynamiczność, ruchliwość i zdolność do manewru organi-
zacją, ludźmi i środkami. 

Manewr organizacją i ludźmi widzimy na przykładzie podziału we-
wnętrznego „Magdy", przesunięć między „Marią" i „Cecylią" (funkcja 
„Losa"), a przede wszystkim wewnątrz nieustannie t ransformującej się, 
nie tylko formalnie, „Cecylii" - Metro" - „Toto" dla maksymalnego do-
stosowania się do układu warunków, istnienia i walki, jej potrzeb i moż-
liwości ludzi. Ciekawym i kondensującym w jakiejś mierze przemiany 
sieci przykładem tego jest przesuwanie się, w miarę przemieszczania się 
punktu ciężkości działania (Lyon—Grenoble, Paryż, Nancy), najcenniej-
szych kadr sieci („Edwin", „Carbo", „Vir", „Foch" „Erie", „Arab", 
„Caroline", „Los" itd.), których miejsce zajmowali młodsi lub „awansu-
jący" członkowie („Puck" i „Ariel" w Azur", A. Virel w węźle radio-
wym „Carcial" itd.). Takich przykładów żywotności, zachowania przez 

89 Na pods tawie korespondenc j i t a j n e j „ M a k a " z „Pasca lem", „Bizem" i „Lao" 
(III 1943 r. — VII I 1944 r.). 
90 „Foch" G. H a v a r d nie miał szczęścia po spa len iu się w „Annie" , gdyż mus ia ł 

uchodzić kole jno z sek to rów „Est" i „Bre tan ia" , a w końcu został e w a k u o w a n y 
przez Hiszpanię do A F N przez sieć „Pa lome" . W swych wspomnien i ach (maszyno-
pis) d a j e bardzo c iekawy opis t e j e w a k u a c j i dobrze świadczący za równo o s p r a w -
ności sieci, j a k też o opiece P o l a k ó w wobec swych f r a n c u s k i c h ko legów z j e d n e j 
s t rony , z d rug ie j zaś o p rzywiązan iu i lojalności F r a n c u z ó w wobec Po laków. H a -
v a r d i jego koledzy byli p rzemycan i jako Po lacy (!) i ich „podwójna osobowość" 
ściągnęła na n ich r e p r e s j e władz f r a n c u s k i c h w AFN, od k tó rych u ra towa l i ich 
of icerowie polscy. 
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cały czas zdolności do rozwoju, do ewolucji i adaptacji w dziejach „F-2" 
można znaleźć więcej. 

Podział kierownictwa na trzy działy, który również wynikał począt-
kowo jako wypadkowa konkretnych potrzeb, sytuacji i cech osobowości 
„Biza" (zdolności administracyjno-urzędnicze)9 1 , „Lao" (zmysł organiza-
cyjno-handlowy) i „Pascala" (inteligencja, śmiałość, zdolność do refleksji 
ogólnych), okazał się w praktyce szczęśliwy. W okresie między ucieczką 
z więzienia a ewakuacją via Hiszpania „Jean-Bol" Śliwiński nie pełnił 
konkretnej funkcji , lecz jego rola, przy „Pascalu" zwłaszcza, w regulo-
waniu problemów francuskich członków sieci, przy organizacji odbioru 
zrzutów itd. była istotną częścią funkcjonowania kierownictwa sieci 
w tym czasie. „Pascal" najbardziej przyczynił się do wprowadzania do 
taktyki sieci te j zdolności manewru, która pozwoliła na przeniesienie 
wysiłku kolejno na obszar alpejsko-rodański, następnie paryski i wresz-
cie lotaryńsko-alzacki. W ślad za reorganizacją podsieci „Metro-Toto" 
jej podział na dwa „rzuty": operacyjny „Pascala" („Toto-Nord", „Toto-
-Est" i „Est") i pozostawiony „losowi" „stacjonarny" („Toto-Bat", „Bre-
tania", „Normandia", „Nina"), był autentycznym przykładem manewru 
siłami wywiadu jako swego rodzaju środkiem walki, tym dosłowniej, że 
dokonanego z bronią i z gotowością do jej użycia w wypadku potrzeby. 
Według posiadanej przeze mnie wiedzy, francuska Résistance nie zna po-
dobnego przykładu w zakresie wywiadu, w partyzantce zaś można to 
porównać tylko z manewrem kilku brygad FFI (m.in. „Alzace-Lorraine" 
płk. „Bergera" André Malarux z FFI i „kolumny szylbkiej" płk. Pom-
mies z ORA, utworzonych latem 1944 r. w Langwedocji i idących w poś-
cigu za nieprzyjacielem aż do zatrzymania frontu). 

Podobną, choć w innej skali i innej treści, zdolność do manewru wi-
dzimy w podsieci „Medeleine". 

Zasada autonomizacji podsieci, decentralizacji kierowania nimi, ich 
usamodzielnienia pod względem łączności miała pewne granice, wynika-
jące przejrzyście z dążenia do zabezpieczenia polskich interesów od 
różnych niespodzianek i u t ra ty kontroli. Największe zaufanie wzajem-
ne nie usuwało potrzeby ostrożności. Radiostacje były więc, używając 
pojęć wojskowych, nie przydzielone podsieciom czy sektorom, lecz jedy-
nie przydatne (z wyją tk iem „Marie" i „Anne" - „Azur"), pozostając w wy-
łącznej gestii szefa łączności radiowej „F-2". Między nimi i obsługi-
wanymi szefami istniało zawsze pośrednictwo „skrzynek". Podobną za-
sadę stosowano do komórek szyfrowych, s tarając się obsadzać je Pola-
kami, z wyjątkiem wypadków, gdy odpowiedni szef był Polakiem. Pol-
skie kierownictwo „F-2" trzymało się w te j kwestii, na swoją skalę, ale 
też z większą dozą zrozumienia i zaufania, podobnej taktyki, jaką wobec 
całej Résistance stosowało BCRA. 

Dzierżąc zazdrośnie w swych rękach rozmaite misje i służby, abso-
lu tny monopol na łączność radiową, zaopatrzenie w pieniądze, broń, ma-
ter iały techniczne itd. oraz obsługę w terenie operacji lotniczo-mor-
skich (poczta, zrzuty, ewakuacja) BCRA osiągnęło praktycznie pełną 
kontrolę nad demonstrującym niezależność, f rondującym i narowistym 
podziemiem francuskim. Wolne od niej były jednak organizacje cudzo-
ziemskiej obediencji, co potęgowało tylko niechęć do nich ze strony służb 
specjalnych gen. de Gaulle'a. 

91 „Biz" P ią tk iewicz był m j r . rez. łączności, u r zędn ik i em B a n k u Polskiego. 
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Jednym z warunków powodzenia tego manewru było dysponowanie 
dobrą i zdolną do zabezpieczenia go służbą radiołączności. Tu wojskowy 
typ myślenia organizacyjnego i taktycznego „Błyska" Krauze oraz wie-
dza techniczna, inwencja i dyscyplina „Carbo" dały zaskakujące rezul-
taty, nie znane w innych sieciach, nawet dysponujących o wiele więk-
szymi możliwościami (np. „Alliance" czy też sieci wywiadu giraudystow-
skiego). Od wiosny 1943 r. „Carbo" oprócz organizacji węzła radiołącz-
ności dla „Biza" („Carcial"), rozwinął produkcję własnych radiostacji, 
a nawet kwarców, co było wyczynem technicznym w ówczesnych wa-
runkach 92. Podjął też szkolenie licznych radiotelegrafistów. Dzięki temu 
można było przezwyciężyć głód radiowy, na jaki cierpiała sieć, i dyspo-
nować rezerwami, gdy nadeszła potrzeba, dla organizacji nowych węz-
łów lub zastąpienia rozbitych. Stosowano rozmaite pomysły, by oderwać 
się od prądu sieciowego, do którego przykute były radiostacje, z których 
korzystano do 1943 r. Ulgę przyniosły akumulatory i multiwibratory, 
ale dopiero zrzuty nowych stacji polskich „AP-4" i „BP-3" w 1944 r., 
pracujących na zasilaniu bateryjnym, dały pełną swobodę ruchu. Po 
stworzeniu węzła radiowego w Paryżu „Carbo" towarzyszył ze swą eki-
pą „Pascalowi" aż do Nancy. O rozmiarach wysiłku służby radiowej 
„F-2" świadczą chociażby „baterie" 5 radiostacji pracujących w sierpniu 
dla „Toto-Bat" i 7 radiostacji węzła „Carest" w rejonie Nancy. 

Drugą, obok samowystarczalności i mobilności, cechą służby radio-
wej „F-2" była je j duża odporność na wykrycie przez goniomatryczne 
patrole Funkabwehr. Punkty nadawania były rozrzucone i rozmieszczo-
ne tak, by dawały maksymalną ochronę terenową przed namiarem 
i możliwość obserwacji podejść. Radiotelegrafista przenosił się od apara-
tu do aparatu „czysty", gdyż inne osoby niosły kwarce, inne zaś zaszy-
frowane teksty. Posterunki sygnalizacyjne uprzedzały o zbliżaniu się 
patroli, w ostateczności zaś wchodziła do akcji zbrojna ochrona. Rozdzie-
lano odbiór od nadawania, przy czym odbiór odbywał się „na ślepo", 
tzn. bez wchodzenia w kontakt ze stacją w Anglii, tylko przy zachowa-
niu ustalonych zasad pracy (fala, czas, sygnały wywoławcze itd.). Wpro-
wadzono też pewne ulepszenia techniczne, przede wszystkim w kon-
strukcji anteny, doborze częstotliwości itd., ażeby sprowadzić do mini-
mum rejon bezpośredniego odbioru, ułatwiający namiar stacji, przybliżyć 
do niej granicę „cienia radiowego". W rezultacie radio, które dla 
wszystkich organizacji podziemnych na Zachodzie było piętą Achilleso-
wą ich działalności, źródłem największej ilości wsyp, czynnikiem ogra-
niczającym ich swobodę ruchu, w „F-2" było tym, czym winno być — 
instrumentem łączności, bronią w walce o informacje. Na 15 do 20 czyn-
nych w 1944 r. radiostacji wpadło za cały czas istnienia Ekspozytury 
„F" w je j obu wcieleniach 5 radiostacji. Tylko w jednym wypadku 
Niemcy próbowali zainicjować „grę", lecz radiotelegrafista podjął ją tyl-
ko po to, by umówionym sygnałem uprzedzić Centralę i zamknąć tym 
samym możliwość kontynuacji „Funkspiele" własnymi siłami Ab-
wehry 93. 

92 Krysz ta ły k w a r c o w e o okreś lonym, p r e c y z y j n y m szlifie, zapewnia ły p r a c ę 
rad ios tac j i na pożądane j częstotl iwości. Zdarza ły się w e F r a n c j i w y p a d k i b u d o w a -
nia „chałupniczego" po jedynczych radios tac j i , lecz nie znane mi są p rzyk łady ich 
p rodukc j i p r a w i e s e ry jne j , gdyż l iczącej k i lkanaśc ie sztuk, k w a r c ó w zaś — dzie-
siątki sztuk. 

93 „Funksp ie l " — gra r ad iowa z cen t r a l ami s łużb spec ja lnych Al ian tów, p r z y 
użyciu na jczęśc ie j „odwróconych" rad io te legra f i s tów była j edną z u lub ionych m e -
tod A b w e h r y , zgodnie z j e j zasadą, iż celem jest n iez l ikwidowanie agen tów w y -
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Wspomniałem wyżej o syntezie cech „Błyska" — Polaka i , ,Car-
bo" — Francuza 94, która dała tak interesujące, wyjątkowe w skali Fran-
cji i wydajne rozwiązania w organizacji, bezpieczeństwie i efektywności 
działania służby radio „F-2". Wydaje się, że w całym burzliwym rozwo-
ju i osiągnięciach sieci można by dopatrzeć się podobnej syntezy prze-
jętych i przetworzonych zasad „zawodowców" z inwencją i nieszablono-
wością „amatorów", zawodowych wojskowych i dysponujących innymi 
rodzajami wiedzy i doświadczenia samouków wywiadu, wreszcie zdol-
nościami improwizacyjnymi, śmiałością i zuchwałą ofensywnością Po-
laków ze zmysłem praktycznym, kartezjańską trzeźwością myślenia i od-
wagą patriotów francuskich. Doświadczenia całej Résistance francuskiej 
wskazuje, że tylko organizmy podziemne zdolne do takich syntez, do 
ewolucji i adaptacji, wolne od schematyzmu i ru tyny zawodowców, głę-
boko pogrążone w masie patriotycznej ludności i czerpiące z niej potra-
fiły przetrwać porażki, rozwijać się i działać wydajnie do końca. „F-2" 
była jedną z kilku zaledwie sieci (réseaux), działających we Francji 
(w tym dwie belgijskie — „Zéro-France" głównie wywiadowcza i ,,Pat 
O'Leary" — ewakuacyjna), które mogą wykazać się ciągłością od 1940 r. 
do 1944 r. 

Cechy, które przedstawiliśmy wyżej w skrótowym i niekompletnym 
zarysie, dają obraz szczególnej „osobowości" PSW we Francji, której 
najbardziej rozwiniętą formą była sieć „F-2". Składają się też one na 
określenie jej miejsca w historii zarówno polskiej, jak i francuskiej wal-
ki podziemnej z okupantem w latach minionej wojny. Nie będzie zapew-
ne zbyt wielkiej przesady, jeśli powiemy, że „F-2" była zjawiskiem in-
teresującym. Może nawet zarówno przez charakter polsko-francuski, czy 
nawet międzynarodowy, jak też metody działania — zjawiskiem wy-
jątkowym w dziejach podziemnej wojny w Europie. 

Z A M I A S T E P I L O G U 

Aczkolwiek dla historyka lat wojny dzieje „F-2" mogłyby skończyć 
się z chwilą jej rozwiązania, to jednak zaskakujące dla niego samego 
było stwierdzenie, iż dzieje te w jakiejś mierze t rwa ją do dziś w je j 
wiadu przeciwnika , lecz p rzen ikn ięc ie w jakiś sposób do jego „mózgu" — do Cen-
t ra l i . W szeregu w y p a d k u „Funksp ie l " przynios ła im sukcesy, z k tó rych n a j w i ę k -
szym była zapewne „a fe ra Nord -Pô le" w Holandi i . Dzięki n i e j udało się Niemcom 
s tworzyć t a m f ikcy jne , r o z b u d o w a n e i czynne (pozorowane d y w e r s j e itd.) podzie-
mie, odbierać zrzuty, ludzi, ma te r i a ły , w y k o n y w a ć zlecone zadania , a n a w e t uzyskać 
order b r y t y j s k i dla jednego ze swych agen tów. Gra ta t r w a ł a około d w a lata, do 
począ tku 1944 r. Zob. J . Giskes, Londre apelle Pôle-Nord. Pa r i s 1958 (wers ja 
A b w e h r y ) i J . Schre ieder , Das war das Englandspiel. M u e n c h e n 1950 (wers ja Ge-
stapo); M. R. Foot, Résistance. London 1976, s. 264—267 oraz E. H., Cookridge Set 
Europe ablaze. N. York 1966, s. 259 itd. (wers ja b ry ty j ska ) . Do w s p o m n i a n y c h 5 r a -
diostacj i nie zaliczono tych, k tó re w p a d ł y w r a z z „ A r m a n d e m " i były w y k o r z y s t a n e 
w grze n iemieckie j , a za razem b ry ty j sk i e j . 

94 Do s t r o n y anegdo tyczne j już odnosi się f ak t , że „Błysk" był z p r zekonań po-
l i tycznych „na rodowcem" , powiązanym z k o m ó r k a m i SN na te ren ie F ranc j i , „Ca r -
bo" zaś pochodził z rodz iny żydowskich wychodźców z Łodzi. Zresz tą t en właśn ie 
t y p „syn tezy" był w „F-2" r acze j t y p o w y aniżel i w y j ą t k o w y . Obie ka tegor ie ludzi 
bowiem mia ły w „F-2 l icznych przedstawicie l i . Część w e r b u n k u Po l aków do sieci 
p rzep rowadzono n a w e t w porozumien iu z czołowymi dzia łaczami SN obecnymi 
wówczas w e F ranc j i , co n i e k t ó r y m je j cz łonkom przysporzyło późnie j k łopotów 
w Londynie . Na tomias t po lsko-żydowskie pochodzenie było w oczach k i e rowników 
sieci na j l epszą g w a r a n c j ą t w a r d e j pos tawy, bojowości , lojalności i zaufan ia . 
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ludziach, w ich związkach między sobą, w ich losach w decydujący spo-
sób określonych przez lata służby w „F-2", wreszcie w walce o prawidło-
wy obraz historyczny sieci, przede wszystkim o uznanie dla jej „ré-
sistanckiego" i polskiego zarazem charakteru. 

Dla części francuskiego personelu sieci, przejętego przez władze ich 
kra ju , kontynuacją była walka w regularnych formacjach. G. Devèze 
skończył wojnę jako kapitan spadochroniarzy, później stał się przedsię-
biorcą handlowym i aktualnie (rok 1980) jest bezpartyjnym senato-
rem. „Vir" kdr. inż. Levy-Rueff wrócił do Marynarki Wojennej z obu-
rzeniem stwierdzając, że jego raporty o udziale w „F-2" gdzieś „utknę-
ły", zakończył służbę w stopniu admiralskim i przeszedł do pracy w du-
żej firmie przemysłowej. „Edwin" G. Foury pracował w Zagłębiu Pół-
nocnym jako inżynier, zmarł w 1978 r. po ciężkiej chorobie krwi, zaw-
sze skromny do tego stopnia, że leczący go lekarz z zaskoczeniem i za-
żenowaniem stwierdził dopiero po przeczytaniu nekrologu i prasowych 
wspomnień pośmiertnych, jakiego rodzaju człowieka miał pod swą opie-
ką. „Carbo" inż. Stroweis przez jakiś czas wykorzystywał swe doświad-
czenie w goniometrii, ilecz później przeszedł do handlu. „Foch" Havard 
jest rencistą prowincjonalnym. „Ariel" Camolli wrócił na Korsykę, gdzie 
skromnie gospodarzy, łowi ryby z filozofią t r ak tu j ąc życie i jego pro-
blemy, z wiekiem nie tracąc nic z ostrości widzenia spraw i ludzi. „Cial" 
iDuval jest wyższym urzędnikiem f i rmy metalurgicznej. „Macie" F. Arnal 
tak typowo francuski w swym umiłowaniu życia we wszelkich jego prze-
jawach był jednym z czołowych działaczy socjalistycznych, przez pewien 
okres ministrowa!, został przewodniczącym farmaceutów (Ordre des 
Pharmaciens) i członkiem władz ich międzynarodowej organizacji. W tym 
to właśnie charakterze odwiedził parę 'lat temu Polskę podkreślając swe 
związki wojenne z Polską (gdzie ma zresztą dalekich krewnych). „Rett" 
Coudert jest wydawcą. „Claude" Raffini, jeden z pierwszych aresztowa-
nych sieci i więzień obozów koncentracyjnych, po służbie wojskowej za-
żywa spokoju emeryta w Cannes, tam gdzie zaczynała się jego wojenna 
droga. Dla wielu udział w „F-2" był czymś więcej aniżeli tylko spełnie-
niem żołnierskiego obowiązku, dając odskocznię dla dalszej kariery — 
wojskowej, dyplomatycznej, politycznej, czy też w gospodarce. Niektó-
rych związał na stałe, jak „Erica" des Charbonneries i pannę Dior 
„Caroline", „Błyska" i „Lapin". 

Dla Polaków koniec wojny oznaczał nadejście chwili wyboru dalszej 
drogi. W napiętych latach „zimnej wo jny" były wypadki, nieliczne i sta-
nowiące wyjątek, użycia kilku z nich przez byłych aliantów dla roboty 
wymierzonej przeciwko nowej Polsce. Do kra ju wrócili, chociaż w róż-
nym czasie inż. Pietraszewski „Pi t" (zmarł w Opolu), m j r Kaniowski 
„Zagłoba" (zmarł w 1979 r. w Warszawie), m j r Piątkiewicz „Biz" (zmarł 
w 1972 r.). Przez Maroko i Australię prowadziła droga „Maka" płk. Ro-
meyki do Polski, gdzie ujrzał jeszcze przed śmiercią w druku część 
swych wspomnień, do których nie włączył, niestety, lat związanych 
z „F-2". W Swazilandzie (Płd. Afryka) osiedlił się „Pascal" Rozwadow-
ski, bez zbytniego powodzenia w życiu przedsiębiorcy i farmera, ale za 
to uhonorowany godnością jedynego białego przedstawiciela czarnej lud-
ności tego obszaru na pierwszej Konferencj i Panafrykańskie j w Daka-
rze. Zmarł w 1975 r., do końca f i lozofując sceptycznie, jak przystało na 
noszącego pseudonim „Pascal". „Los" S. Lasocki po ciężkiej pracy 
w Płd. Ameryce i skromnej karierze uniwersyteckiej w USA zamieszkał 
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ostatnio we Francji . „Lao" Morawski pozostał w Szwajcarii, gdzie pro-
wadzi różne międzynarodowej skali interesy. „Błysk" Krauze był inży-
nierem we francuskiej fabryce, dziś emerytowany, ożenił się z panną 
Baffourd „Lapin", która przeszła z Polakami całą wojnę, nauczyła się 
po polsku i wychowuje w poszanowaniu języka i t radycji polskich swe 
.dzieci. „Ojciec" sieci „Doktor" inż Jekiel zakończył wojnę jako koman-
dor ppor., zarabiał na życie w Afryce, w Australii, na Bliskim i Dale-
kim Wschodzie, by wreszcie osiąść w USA jak tamtejszy bussinesman, 
emerytowany już, zawsze serdecznie przywiązany do Polski i Warsza-
wy, miasta rodzinnego. Tu właśnie zaczęła się jego „wielka awantura" 
wraz z otrzymaną z rąk Prezydenta RP szablą prymusa Oficerskiej 
Szkoły MWoj. (wydział techniczny), która otworzyła mu drogę do stu-
diów inżynierskich we Francji . „Jean-Bol" Śliwiński, który przejął sieć 
z jego rąk i nadał je j charakter, kierunek i rozpęd, przez ponad dwa-
dzieścia lat pracował w kopalnictwie rud w Maroku, by osiąść jako eme-
ryt w Hiszpanii i podjąć na nowo z energią i ofiarnie w najdosłowniej-
szym sensie kwestię praw „F-2", walkę z rozmaitymi próbami zatarcia 
i deformowania je j historii lub nadużywania je j imienia w czasie, gdy 
jej dzieje stały się jakby „bezpańskim mieniem porzuconym", wciągając 
w nią wielu ze swych dawnych kolegów. 

Związane latami podziemia losy tych ludzi raz po raz krzyżowały się, 
łącząc ich w rozmaity sposób. W pierwszych latach po wojnie była to 
walka o uznanie praw kombatanckich dla członków „F-2", o zabezpie-
czenie rodzin poległych, pomoc dla tych, którzy utracili zdrowie w wię-
zieniach. Później były to kontakty ludzi walczących o byt. M.in. w pro-
wadzonej przez Śliwińskiego firmie górniczej w Maroku pracowali przez 
pewien czas „Lao" Morawski, „Mak" Romeyko, „Calixte" Potocki, a na-
wet ich szef z O.II Gano (zmarł tam). Wreszcie po trzydziestu latach, 
gdy przyszła pora życiowego bilansu, wielu z nich wróciło do dawnych 
spraw. Tym razem chodziło o miejsce sieci w historii walki podziemnej 
we Francji, o syntezę je j „polskiej formy i francuskiej treści", o zdjęcie 
z je j hipoteki rozmaitych obciążeń, w rodzaju afery „La Chatte", o sa-
tysfakcję dla tych, którzy nie mogą zaakceptować widoku ludzi, którzy 
niegdyś wtrącali ich do więzień, dziś zaś występują w aureoli „résistan-
tów". 

Być może dla- historyka dysponującego większą perspektywą losy 
ludzi z „F-2", aż pod koniec lat siedemdziesiątych, będą materiałem dla 
s tudium nie mniej interesującego aniżeli ich działalność w latach woj -
ny. Być może nawet pot raktuje on ów okres wojenny jako fragment 
tylko, jako etap początkowy, okres stażu i gromadzenia doświadczeń, 
które okazały się przydatne dla funkcjonowania z powodzeniem w wa-
runkach zachodniego społeczeństwa burżuazyjnego. 

Powojenne dzieje polskich założycieli i członków „F-2" stanowią bo-
wiem interesującą, przez oryginalność punktu startowego i przebytą 
drogę, część znacznie szerszego i frapującego zjawiska, jakim są drogi 
i losy fali emigracji, wyrzuconej w świat przez burzę ostatniej wojny. 
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ПРОФЕССИОНАЛЫ И ЛЮБИТЕЛИ 
ОЧЕРК ИСТОРИИ ПОЛЬСКОЙ РАЗВЕДЫВАТЕЛЬНОЙ СЛУЖБЫ 

ВО ФРАНЦИИ В 1940-1944 ГГ. - „Ф-2" 

Настоящий очерк — часть исследований автором истории Франции в годы войны и поль-
ского Движения сопротивления в этой стране. Автор считает историю польской разведы-
вательной службы во Франции особенно интересной ввиду ее „резистанского" характера, 
дифференцированного национального, общественного и политического состава, оригиналь-
ной эволюции, которую он трактует как проявление определенных закономерностей истори-
ческого периода, ее ,,франкизации" при неизменно польском общем руководстве и ввиду 
места, занимаемого на стыке между деятельностью польского подполья во Франции и фран-
цузской „Резистанс". 

После разгрома Франции поляки начали в этой стране широкую подпольную деятель-
ность, в которой контрразведка и эвакуация (evasion) были самыми ранними формами со-
противления оккупантам и коллаборационистам из Виши. Вопреки предположениям, что 
у поляков не было там ранее подготовленных групп для этой работы, уже летом 1940 г. 
не эвакуированные офицеры, в том числе контрразведчики, организовали там первые ячейки. 
Действительное начало их деятельности положило прибытие направленного контрразвед-
кой польского Военно-морского флота поручика инженера Т. Екеля „Доктора", который 
привез шифры и кварцы для имевшегося в распоряжении поляков радиопередатчика (не-
эвакуированная станция МИД). Созданная „Доктором" сеть, называемая „морской", опи-
ралась на французских патриотов из разных общественно-профессиональных групп, в том 
числе кадровых военных. В ней было много французских евреев. Она базировалась на Про-
вансальском побережье (Cóte d'Azur), но у нее были также ячейки в Париже, Гавре, Лилле 
и др. У нее были многочисленные контакты с французским подпольем, она давала возмож-
ность поддерживать радиосвязь с Лондоном („Combat") и помогла ему в финансовом от-
ношении, проникла в политические круги Виши, помогала перебрасывать людей (Ж. Му-
лен, А. Френе, А. Филипп и др.) польскими судами. Эти контакты стали причиной первых 
крупных арестов ее членов (X-XI 1941 г.). Их жертвой стал и „Доктор", в то время действо-
вавший уже в Алжире, его место в „морской" сети занял поручик запаса Л. Сливиньский 
,,Жан-Бол". 

Одновременно развивалась сеть, созданная кадровыми офицерами польского II От-
дела, в том числе переброшенными во Францию, так называемая „Экспозитура Франция" 
(Ф). Ее начальником Лондон назначил майора В. Зарембского „Тюдора". „Морская" сегь 
через некоторое время была территориально подчинена Экспозитуре, но сохранила собст-
венную структуру и характер. Экспозитура „Ф" искала опору прежде всего среди поляков, 
проживающих во Франции, у нее были свои ячейки главным образом в Тулузе, Марселе, 
Лионе. Автор рассматривает историю двух интереснейших ячеек этой сети: парижской (с осе-
ни 1940 г.) и африканской (с июля 1941 г.). Он критически оценивает первую из них (ПО-Па-
риж), первоначальные блестящие успехи которой завершились провалом, массовыми арес-
тами членов (XI 1941 г.) и положили начало известным аферам „La Chatte" (М. Карре), 
вначале агента контрразведки Виши (БМА) и „Юбер" — „Брут", то есть двойной игре на-
чальника ПО-Париж „Арманда" Р. Чернявского в рамках британской дезинформационной 
операции „дабль-кросс-систем". Автор считает также, что более ранние связи „La Chatte" 
из БМА и Чернявского (IX-X 1941 г.) с британским МИ снимают с польской конрразведки 
во Франции ответственность за последствия этих афер и подчеркивает опасную эксплуатацию 
в них трудных в то время польско-советских отношений. Рассматривая деятельность поль-
ской разведывательной службы во французской Северной Африке, он указывает на большую 
помощь со стороны французских патриотов включая офицеров полиции (DST). Главной 
чертой польской разведывательной службы во французской Северной Африке было ее ши-
рокое сотрудничество с американскими дипломатическими представительствами. На терри-
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тории Франции действовали также другие ячейки польской контрразведки. Несколько из 
них создала польская Экспозитура , ,С" (в Швейцарии), но к информациям о них автор отно-
сится с большими оговорками как в определенной степени специально деформированным. 
Он упоминает лишь о существовании и частичном сотрудничестве с польской разведыва-
тельной службой, то есть о так называемой Группе 300, польской группе контрразведки, 
пользовавшейся шифровальной машиной „Энигмой", которая не находилась в распоря-
жении Экспозитуры ,,Ф". 

Автор представляет дальнейшую эволюцию польской разведывательной службы: пагуб-
ные последствия разгрома парижской сети для „профессиональной" сети, эвакуацию людей 
(в том числе „Тюдора") и ликвидацию ее ячеек, разделение польской разведывательной 
службы ее начальником полковником М. Ромейко „Маком" на две подэкспозитуры „Раб" 
(капитан С. Шимановский) и „Болеслав" (JI. Сливиньский) — прежнюю „морскую", на 
которую он главным образом опирается. Выяснявшиеся новые обстоятельства аферы „Ар-
манда" и угроза со стороны немцев, вступивших в Южную Францию (ЗС) вызывают очеред-
ную реорганизацию, эвакуацию „Мака", переход руководства польской разведывательной 
службы к Сливиньскому. Ее прерывает арест группы людей из „морской" сети, в том числе 
Сливиньского, которого гестапо не смогло раскрыть (бежал в сентябре 1943 г.), сеть тоже 
не была раскрыта полностью. В феврале 1942 г. реорганизацию продолжали новые руко-
водители польской разведывательной службы, офицеры и курсанты 3. Пионткевич „Биз", 
В. Розвадовский „Паскаль" и 3. Моравский „Лао" как Экспозитуру „Ф-2". ,,Ф-2" разви-
валась динамически, образовав ряд „подсетей": в Провансе — „Анну", на территории Лион-
Рона-Альпы — „Мадлен" (она также обеспечивала эвакуацию, почтовую связь и т.д.) — 
начальник 3. Моравский в центральной части Франции „Сесиль" с антеннами у Атлантичес-
кого океана, в Лилле, в Лотарингии. Последняя ячейка профессиональной сети „Фелис" 
в районе Тулузы была разгромлена в июне 1943 г., ее начальник капитан Г. Фирля и его 
помощники были расстреляны (XII 1943 г.). В юго-западной части Франции начала действо-
вать подсеть „Мария" во главе с Лясоцким „Лос". В Швейцарии эвакуированный туда „Мак" 
создал ячейку для почты, снабжения, эвакуации, радиосвязи с Лондоном. Две подсети воз-
главили проживающие и ныне во Франции „Вокс" капитан 1-го ранга Тролле де Прево 
(„Анна") и инженер Г. Фури „Эдвин", один из первых помощников „Доктора" („Сесиль"). 
Польская разведывательная служба в максимальной степени стремилась приобрести фран-
цузский характер, тем более, что поляки составляли в ней лишь небольшой процент, сохра-
няя руководство, радиосвязь, шифры, но и это постепенно переходило к французским чле-
нам. Общее руководство сети расположилось в районе Шамбери („Биз"), однако оператив-
ное („Паскаль") было переведено из Ниццы в Лион и затем в Париж. Парижская подсеть 
развивалась теперь шире всего, охватывая все новые секторы. Там же составлялись сводные 
донесения сети (до 2000 стр.), пересылавшиеся после сфотографирования через Швейцарию 
и Испанию в Лондон. Результаты работы сети получили похвальную оценку центральных 
управлений союзников (информации, касавшиеся промышленности, путей сообщения, дис-
локации неприятеля, в том числе снарядов „фау"). Старейшая, провансская сеть польской 
разведывательной службы была разгромлена в результате ареста ее руководителя „Вокса" 
(III 1944 г.) с женой „Кало" (обое были казнены в августе 1944 г.) и группы сотрудников. 
После реорганизации эта сеть (теперь — „Азур"), руководители — М. Камолли „Ариель" 
и Масеи „Пук" продолжала акции до самого освобождения. Аресты производились также 
дважды в сети „Сесиль", вызвав ее реорганизацию („Метро") и замену находившегося под 
угрозой ареста „Эдвина" (переведен в Лилль) С. Лясоцким („Марией" стал руководить 
„Ретт" Кондер) Летом 1944 г. в результате продвижения союзнических войск „Паскаль" 
перевел руководящую группу на восток, в Лотарингию, где она действовала до освобождения. 

В обширной главе автор пытается дать общую характеристику польской разведыватель-
ной службы, освещая в первую очередь ее национальный состав и патриотические мотиви-
ровки членов, эволюцию организационной структуры сети и „резистансизацию" всей орга-
низации, стойкость под ударами специальных служб оккупантов и Виши, эластичность, 
способность к широкому организационному маневру и использованию человеческих ресур-
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сов в соответствии с требованиями ситуации, децентрализацию исполнительства и связи-
развитие собственных служб, таких, как faux papiers, эвакуацию (évasion), курьерскую связь, 
обслуживание авиасбросов. Разные службы „Ф-2" оказывали также большую помощь дру-
гим организациям польского подполья во Франции (радиосвязь и курьерская связь, деньги, 
эвакуация). Автор обращает внимание на радиосвязь сети, оснащенную польским специаль-
ным оборудованием, дополненным аппаратами собственного производства, кварцами и кон-
структорскими усовершенствованиями, четко действовавшую, располагавшую человечес-
кими и материальными резервами, способную обслуживать быстро развивавшуюся сеть, 
восполнять потери, стойкой перед радиоконтрразведкой (Funkabwehr) противника благо-
даря специальным техническим и организационным решениям (детище ее руководителей — 
поляка Краузе „Блыск" и француза Стровейса). В отличие от всей „Резистанс" радиосвязь 
не привлекла к ,,Ф-2" внимания противника. Наиболее слабым звеном оказалась внутренняя 
курьерская связь. Весной 1944 г. в сети появились внутренние трудности, связанные с неясной 
ситуацией ее французских членов перед властями Свободной Франции, не урегулированного 
надлежащим образом центральным управлением II Отдела в Лондоне. Автор заканчивает 
свой очерк кратким представлением так называемой ликвидации сети и сопутствующим ей 
ошибкам в отношении формальных французских и польских ее членов в ущерб вторым, 
а также примерами судеб некоторых из названных в очерке лиц в послевоенные годы. 

P R O F E S S I O N A L S AND A M A T E U R S . AN OUTLINE O F THE H I S T O R Y O F THE 
P O L I S H I N T E L L I G E N C E SERVICE IN F R A N C E IN T H E YEARS 1940—1944 — 

"F-2" 

The p re sen t out l ine is one of t he f r a g m e n t s of t h e au tho r s r e sea rch on the 
h is tory of F r a n c e in the yea rs of the w a r and the Pol ish res i s tance m o v e m e n t in 
this count ry . The au tho r considers the h is tory of t he Po l i sh intel l igence service 
(PSW) in F r a n c e as special ly in te res t ing because of its " res i s t ance" cha rac te r , its 
d ivers i f ied na t iona l , social and poli t ical composit ion, its or iginal évolu t ion wh ich 
is t r ea t ed he re as a s y m p t o m of ce r t a in regula r i t i es of t h e his tor ical per iod, its 
" f r ench i f i za t ion" w i t h the cons tan t ly Pol ish genera ł leadership , and its posi t ion 
a t the bo rde r of the Pol ish u n d e r g r o u n d m o v e m e n t in F r a n c e and the F r e n c h 
Résis tance. 

A f t e r t he de fea t of F rance , Poles u n d e r t o o k b road u n d e r g r o u n d act iv i ty in this 
count ry , in which intel l igence service and évacua t ion (évasion) w e r e the ear l ies t 
f o r m š of res i s tance to the occupants a n d the col labora tors of Vichy. C o n t r a r y to 
genera ł opinions, t he Poles had no previous ly t r a ined people to do th is work , 
a l though a l r eady in s u m m e r 1940 the n o n - e v a c u a t e d off icers , some f r o m t h e in-
te l l igence service, f o r m e d t h e f i r s t Organization sections. The r e a l beg inn ing of 
the i r act ivi ty, however , took p lace w h e n Lieut . eng. T. Jakie l , "Doctor" , a r r ived , 
sent by the intel l igence service of t he Pol ish Navy . He b rough t codes and quar tzes 
fo r the b roadcas t ing s ta t ion possessed by the Poles (the non -evacua t ed s ta t ion of 
t he Min is t ry of Fore ign Affa i r s ) . The so-cal led " m a r i t i m e " n e t w o r k f o r m e d by 
"Doctor" consis ted of F r e n c h pa t r io t s f r o m var ious social and profess ional circles, 
in this also profess iona l mi l i t a ry men . It inc luded m a n y F r e n c h Citizens of J ewi sh 
origin. It was located on the P rovença l coast (Côte d 'Azur) bu t also had its cent res 
in Par i s , Havre , Lille, etc. It m a i n t a i n e d n u m e r o u s contacts w i th t h e F r e n c h 
u n d e r g r o u n d m o v e m e n t , enabled the " C o m b a t " to ob ta in the rad io contact w i th 
London and helped it f inancia l ly , r eached t h e poli t ical circles of Vichy, and helped 
to t r a n s f e r people (J. Moulin, H. F r e n a y , A. Phi l ippe , etc.) aboa rd Pol ish ships. 
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These contacts w e r e a cause of t h e f i r s t mass a r r e s t s of its member s . "Doctor", 
w h o was at t h a t t ime w o r k i n g in Algiers, was also a r re s t ed and his place in t h e 
" m a r i t i m e " n e t w o r k was took over by Lieut . res . L. Śl iwiński , " Jean-Bol . " . 

A t the s a m e t ime, a n e t w o r k bui l t by p rofess iona l of f icers of t h e Pol i sh O.II, 
also those t r a n s f e r r e d to F rance , is being developed by fo rming t h e " F r a n c e 
Agency" (F). L o n d o n appo in ted M a j . W. Za rembsk i , "Tudor" , as its chief. The 
" m a r i t i m e " n e t w o r k was a f t e r some t ime t e r r i to r i a l ly subord ina ted to the Agency, 
bu t r e t a ined its s t r u c t u r e and cha rac te r . The " F " Agency looked for suppor t f i r s t 
of all in t he Pol i sh communi t i e s in F r a n c e a n d had its cen t res ma in ly in Toulouse, 
Marse i l le a n d Lyon. T h e a u t h o r discusses t h e h i s to ry of t he t w o most in te res t ing 
sect ions of th is n e t w o r k — the P a r i s one ( f r o m a u t u m n 1940) and the Af r i čan one 
( f rom J u l y 1941). He cr i t ical ly eva lua tes t h e f o r m e r , (PO — Paris) , in wh ich 
bri ' lliant successes ended in ca tas t rophe , a mass a r r e s t of its m e m b e r s (November 
1941), and in i t ia ted t h e w e l l - k n o w n a f f a i r s of "La C h a t t e " (M. Carré) , f r o m t h e 
s t a r t a n agen t of t h e Vichy coun te r -e sp ionage (BMA), a n d of " H u b e r t " - " B r u t u s " , 
t h e n a m e fo r the double g a m e of t he chief of t he PO-Pa r i s , " A r m a n d " R. Czer -
n iawsk i , w o r k i n g in the Br i t i sh des in fo rma t ion opéra t ion , t he "double-cross 
sys tem" . The a u t h o r is of t he opinion tha t t h e ear l ie r connect ions of "La C h a t t e " 
w i t h BMA and Cze rn iawsk i (Septerńber-October 1941) w i t h the Bri t i sh MI clean 
the account of t he Pol i sh in te l l igence in F r a n c e of the resul t s of these a f f a i r s . 
He also emphas izes dange rous explo i ta t ion by t h e m of the di f f icul t , a t t h a t t ime, 
Po l i sh -Sovie t re la t ions . Whi le discussing the ac t iv i ty of the Pol ish intel l igence 
n e t w o r k in N o r t h Af r i ca (PSWAFR), he s t resses the aid g iven to the Poles by 
F r e n c h pat r io ts , inc luding also of f icers of the police (DST). The basic f e a t u r e of 
t h e P S W A F R w a s its b road co-opera t ion w i t h A m e r i c a n d ip lomat ie cent res . T h e r e 
w e r e also o ther sect ions of t h e Pol ish inte l l igence on the F r e n c h te r r i to ry . Some 
of t h e m w e r e c rea ted by t h e Pol ish "S" Agency ( f rom Switzer land) , bu t t he au tho r 
t r e a t s t h e i n f o r m a t i o n on the i r ac t iv i ty w i t h g rea t réserva t ions , as its was, to 
some extent , p u r p o s e f u l l y de fo rmed . He only men t ions the exis tence and pa r t i a l 
co-opera t ion w i t h the P S W of the so-cal led 300 Team, a Pol ish g roup of the rad io 
coun te r -e sp ionage m a k i n g use of the "En igma" mach ine . The T e a m was not sub-
ord ina ted to Agency "F" . 

T h e a u t h o r p re sen t s t h e f u r t h e r évolu t ion of t h e P S W : the f a t a l e f fec ts of 
t h e Pa r i s ca t a s t rophe on the "profess iona l" n e t w o r k , the évacua t ion of people 
( "Tudor" a m o n g them), t h e l iqu ida t ion of centres , t h e divis ion of t h e P S W by its 
successive leader , Col. M. Romeyko " M a k " in to t w o sub-agenc ies — " R a b " (Capt. 
S. Szymanowski ) , a n d "Boles ław" (L. Śliwiński) , t h e f o r m e r " m a r i t i m e " ne twork , 
n o w the basis fo r t h e n e w Organization. Bo th t h e g r adua l l y revea led , n e w 
c i r cums tances of t he " A r m a n d " a f f a i r and the dange r b rough t about by the G e r m a n 
invas ion of S o u t h e r n F r a n c e caused t h e nex t re -o rgan iza t ion , t h e évacua t ion of 
" M a k " and the t ak ing over of the P S W by L. Śl iwiński . This was bro'ken by t h e 
a r r e s t of a g r o u p of people f r o m the " m a r i t i m e " ne twork , among t h e m Śl iwiński 
w h o was not de-consp i red by Ges tapo (he escaped in Sep t ember 1943). The whole 
of t h e n e t w o r k was not denounced e i ther . I n F e b r u a r y 1942 the r e -o rgan iza t ion w a s 
ca r r i ed on by the n e w Chiefs of t he PSW, off icers and ensigns of reserve , Z. P i ą t -
k iewiez "Biz", W. Rozwadowsk i "Pasca l" , and Z. M o r a w s k i "Lao", w h o f o r m e d 
Agency "F-2". The "F-2" quickly develops due to c rea t ing a nurnber of sub -
n e t w o r k s — " A n n a " in P rovence , "Made le ine" on t h e Lyon—Rhone—Alpes t e r r i t o ry 
(securing évacuat ion , mai l communica t ion etc. — t h e chief Z. Morawski ) , "Cecyl ia" 
in cen t r a l F rance , w i t h r ad io a n t e n n a e over t h e At lant ic , in Lille a n d in Lor ra ine . 
The last cen t re of t he profess iona l ne twork , "Fel ic ja" , in the Toulouse region, was 
des t royed in J u n e 1943, and its chief G. F i r la and his ass i s tan ts w e r e shot 
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(December 1943). The te r r i to ry of sou th -wes t e rn F r a n c e was covered by a n e w 
s u b - n e t w o r k "Mar ia" , w i t h S. Lasocki "Los" as its chief. In Swi t ze r l and , "Mak" , 
w h o had been evacua ted there, f o r m e d a connect ion basis f o r mail , provis ion , 
é v a c u a t i o n and the rad io contact w i t h London. The Chiefs of t he t w o s u b - n e t w o r k s 
w e r e F r e n c h m e n : "Vox", Trolley de P r é v a u x " ("Anna") , a n d eng. G. F o u r y 
"Edwin" , one of the f i r s t ass is tants of "Doctor", ("Cecylia"). T h e P S W tr ied to 
a s s u m e a n over-a l l F rench charac te r , t he more t h a t Poles cons t i tu ted only its 
smal l f r ac t ion whi le re ta in ing the leadership, b roadcas t ing and codes, Still, even 
those w e r e g r adua l l y t aken over by the F rench members . The gene ra ł l eadersh ip 
of t he n e t w o r k was located in the C h a m b é r y region ("Biz"), b u t the opera t ive 
one ("Pascal") moved f r o m Nice to Lyon and nex t to Par i s . The P a r i s s u b - n e t w o r k 
deve loped t h e n most extensively, covering more and more n e w sectors . H e r e the 
col lect ive repor t s of t he ne twork w e r e e labora ted (up to 2000 pages), and, a f t e r 
pho tocopying — sent via Swi tzer land and Spain to London. T h e resu l t s of the 
n e t w o r k ' s ac t iv i ty w o n high appara i sa l s of the Allied intel l igence cen t res ( indus t ry 
a n d t r a n s p o r t in fo rmat ion , enemy dislocation — in this t h e a f f a i r of t he "V" 
missiles) . The oldest, P rovença l section of the P S W was then s t r u c k by the a r r e s t 
of i ts chief "Vox" (March 1944) wi th his wife "Kalo" (both ki l led in Augus t 1944) 
w i t h a g roup of co-workers . A f t e r re -organiza t ion , it cont inued its ac t iv i ty as 
" A z u r " un t i l l ibéra t ion (the Chiefs M. Camoll i "Ar ie l " and G. Masei "Puck") . 
A r r e s t s also hit "Cecyl ia" causing its re -organiza t ion ("Metro") a n d the r e p l a c e m e n t 
of t h r e a t e n e d " E d w i n " ( t rans fe r red to Lille) by S. Lasocki ( "Mar ia" w a s t a k e n 
over by "Re t t " Conder t ) . In s u m m e r 1944, due to the progress of t he Allied Forces , 
" P a s c a l " moved the leading t eam to the east, to Lor ra ine , w h e r e it opera ted unt i l 
l ibéra t ion . 

I n a n ex tens ive chapter , the au tho r tr ies to p re sen t genera ł charac te r i s t i c s of 
t he PSW, emphas iz ing its na t iona l composit ion, the pat r io t ic mot iva t ion of its 
m e m b e r s , évolu t ion of the s t ruc tu re of the Organization n e t w o r k , the rés i s tance 
c h a r a c t e r of the whole Organization, endu rance agains t the h i t t ing power of t he 
specia l services of t he Nazis and Vichy, f lexibi l i ty , the abil i ty of b road o rgan iza -
t iona l man ipu la t ion a n d direct ing people according to exigencies of t he s i tua t ion , 
decen t ra l i za t ion of opera t ive p e r f o r m a n c e and communica t ion sys tem, expans ion 
of i ts own services l ike " f aux papiers" , évacua t ion (évasion), t he Courier connec-
t ions, t he air drops servicing. D i f f é r en t services of the "F-2" also b rough t w i d e 
ass i s tance to o ther organizat ions of the Polish u n d e r g r o u n d in F r a n c e (radio a n d 
Courier contacts , f inances , évacuat ion) . The au tho r also points to the f ac t t h a t 
b roadcas t ing faci l i t ies of the n e t w o r k were suppl ied wi th Pol ish special equ ipmen t , 
a ided by the a p p a r a t u s , quar tzes and cons t rue t iona l innovat ions of h o m e p r o d u c -
t ion, hav ing people a n d mater ia ł rese rves at its disposai, being able to service the 
qu ick ly developing n e t w o r k and to subs t i tu te losses, i m m u n e to the rad io c o u n t e r -
esp ionage ( F u n k a b w e h r ) of t he enemy, owing to t h e special technica l a n d 
organiza t iona l solut ions (the ach ievement of its Chiefs — a Pole, eng. J . K r a u z e 
"Błysk" , and a F r e n c h m a n , eng. J . Stroweis). In cont rad is t inc t ion to the w h o l e 
Rés is tance , t h e r ad io contact did not a t t r ac t the enemy ' s péné t r a t i on to the "F-2" . 
T h e mos t sensi t ive point proved to be the inner Courier communica t ion . In sp r ing 
1944, inne r complicat ions appeared in the ne twork , connected w i t h a n u n s t a b l e 
s i tua t ion of its F r e n c h member s in re la t ion to the au thor i t ies of F ree F rance , not 
su f f i c i en t ly regu la ted by Cen t re O.II in London. The outl ine is concluded w i t h 
a sho r t discussion of the so-called l iquida t ion of t he n e t w o r k and t h e acco mp an y i n g 
i r r egu la r i t i e s in t r e a t i n g the f o r m a l r igh t s of its F r e n c h a n d Polish m e m b e r s , a t 
a d i s advan t age to the la t ter . The au tho r also gives a f e w examples of l i fe -s tor ies 
of a n u m b e r of people ment ioned in the t ex t i n the yea rs a f t e r the w a r . 
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